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Przedpłata wynosi

R edakcja  n iezam ó w io n y ch  a rty k u łó w  
n ie  zw raca  i n ie  h o n o r n e ,  lis tó w  nle-

o p ła c o n y c h  n i e  p r z y jm u je .

19 STYCZNIA 1936. “ij Mies ęcznie
[ z  o d n o szen iem  b ez  od n o szen ia zagraaicĄ. | Za każdą zmianę adresu dopłata 50 gr.

Co z tym milionem?
t e  to niedziela i dzień święty, odciążmy 

tą rnbrykę od politycznych rozważań. Tem 
bardziej, że jest wiele spraw niepolitycz­
nych, które są dotąd niezałatwionę, choć 
niezmiernie ważne.

Ot, np. sprawa tego miljona dzieci 
w wieku szkolnym, które do szkoły nie mo­
gą uczęszczać!

Napisano na ten temat dość już artyku­
łów i wygłoszono dość mów. Aż za dużo, — 
nieproporcjonalnie dużo w stosunku do re­
zultatów, które z nich wyniknęły. Ro wła­
ściwie rezultotów niema... Przed paroma 
dniami radziła nad tem zagadnieniem „gru­
pa oświatowa** Sejmu i w końcu postano­
wiła zwrócić się do komisji budżetowej 
z prośbą o „drobne** redukcje wydatków 
budżetowych z poszczególnych resortów, 
by w  rezultacie można było uzyskać jakieś 
10 mllj. złotych na uruchomienie nauki dla 
owego miljona dzieci. Trudno przewidzieć 
efekt tych pochwały godnych wysiłków pp.Al~ . - i  J

du) zagranicą...* Społeczeństwo katolickie «* w

' Niedostateczne zaopatrzenie w broń. Oszukańcze dostawy
- 1 umundlirnwani* R roli o_i—>— S- 1------------a nawet stworzyło 4 uniwersytety, z któ­

rych dwa: w  Paryżu i w Lilie — przycią­
gają liczne zastępy młodzieży z zagranicy. 
Tak samo jest w Relgji, a zwłaszcza w Ho- 
landji. Katolickie społeczeństwo w tych kra 
jach (oczywiście zorganizowane, nie rozbi­
te) utrzymuje i prowadzi doskonałe szkoły. 
Dodajmy jeszcze, że np. średnie szkolnic­
two w takiej Anglji jest w znacznej części 
szkolnictwem prywatnem; także i powszech 
ne (choć, zdaje się, w mniejszym stopniu).

Prawda, że szkoły prywatne katolików  
we Francji 1 w Holandji powstawały w spe­
cjalnych warunkach, których u nas w Pol­
sce niema. Powstawały w tym celu, by mło­
dzieży dać wychowanie katolickie, ponie­
waż państwo dać go nie chciało. U nas jest 
inna sytuacja. Zachodzi potrzeba tworzenia
nowych szkół nie przeciw państwu, ale dla! —   A-

------ f---- WW Ml V II> w u c u h u i i u l w  UW UIUIIJ

umundurowania. Brak żywności .  Szkolenie bez rezultatu.
Dezercja i grabież.

„  — ..j  FF.  prawąw państwu, ale dla
posłów. Ale też trudno oddawać się wielkim wyręczenia państwa w jego zadaniach, któ-
nadziejom. Doświadczenie uczy, że ministro rym podołać nie może. Byłoby to więc ̂ dzie­
wie lubią ićś raczej w „górę“ z prelimino- nawet łatwiejsze do wykonania, niż to,
wanytni wydatkami, niż w „dół“. Gdyby które w swoim czasie tworzyli katolicy Ho- 
się więc nie udał ten wysiłek „grupy oświa- l*ndjl, czy Francji.
towej** Sejmu, to wówczas trzebaby powie- _ WARUNKI POMYŚLNE. Szanse ta- 
dzieć, że — wszystko zostanie po staremu kiego dzieła są w Polsce pomyślne. Państwo 
i że miljon dzieci (a od września br. nawet Istotnie „nie może**, a natomiast w spole- 
wiecej) będzie dalej pozbawiony nauki. Już czeństwle są warunki umożliwiające stwo- 
nie chcę tracić słów na kreślenie rozmiarów rzenie prywatnego szkolnictwa powszech- 
tej klęski. Jest to zbyteczne... Postawię na- nego!
tomiast pytanie: — czy istotnie niema już Przedewszystkiem mamy nadmiar wy-
fadv na to zło? kwalifikowanych sil nauczycielskich. Są se-

 _________________________________ . mlnarzystki z maturą, które przez szereg
ETATYZM OŚWIATOWY. To, co do- jat s|edzą bezczynnie lub pełnią obowiązki

tąd w tej sprawie pisano i mówiono, ogra- służących (sic!). Jest ich bardzo dużo! NieniM.łA  -------‘------*- * ■ '  '    •

i  r mar a 18. 1. (PAT). Korespondent P. 
A. T. w A smarze na podstawie informacyj, 
otrzymanych od cudzoziemców, przybyłych 
z Abisynji podaje następujące szczegóły o sy­
tuacji wojskowej:

W ostatnich czasach dowóz broni do Abi­
synji przez dwie główne arterje drogę Berbe­
ra—Dzidziga i kolej Dżibuti—Addis Abeba 
znacznie się zmniejszył. Tłomaczą to brakiem 
pieniędzy na zakup broni. W rękach żołnie­
rzy abiśynskich idących na front widziano 
liczne karabiny, którym brakowało zamków, 
eelownijków lub mechanizmów spustowych. 
Liczni Wojownicy, po otrzymaniu karabinów 
sprzedają je ludności cywilnej, która je znów[ 
sprzedaje rządowi. Duża partja sukna barwy 
khajri, dostarczona rządowi abisyńskiemu z 
Europy i przeznaczona na mundury, okazała

się zleżałą i przegniłą, tak, że użytkować jej 
nie można było. W takim samym stanie przy­
była partja koców-. Wojsku naogół brak amu­
nicji i żywności. Obszary przyfrontowe są już 
z żywności ogołocone. Zaczynają ogałacać 
obszary dalsze. Szkolenie oddziałów przez in 
struktorów belgijskich nie daje żadnych re­
zultatów. W Ogadenie jest około 200.000 żoł­
nierzy. Mają oni dwa działa przeciwlotnicze 
i siedemdziesiąt karabinów maszynowych. 
Jedna czwarta posiada nowoczesne karabiny, 
jedna czwarta stare karabiny, połowa dzidy. 
Służba sanitarna znajduje się w fatalnym *1“ 
nie i daje się zauważyć brak lekarzy i le­
karstw. Jako całe zaopatrzenie otrzymują to, 
co może przewieźć dziewięć samochodów' cię­
żarowych. Żołnierze abisyńscy ilezerterują, 
grabią i zabijają, żebrzą bo nie mają co jeść.

ć Monoolji Wewnętrznej oołoszona!

i ----------------------------------------------------------------------------       u u / i U i  m c -
niczało sę wyłącznie do badania możliwości ma w krakowskiem np. województwie, zda- 
panstwa i  rządu w tej dziedzinie. I wszyscy je się, jednej wsi, w którejby brakowało 
publicyści, czy mówcy zgodnie stwierdzali, „bezrobotnej** nauczycielki. Każda z nich 
że państwo „nie tnoże“ nic więcej zro- z pewnością bez wahania przyjęłaby za 
bić ponad to, co dotąd robi. Chcąc bowiem skromnem wynagrodzeniem i z wdzięczno- 
dać niezajętej dziś młodzieży naukę, musia- ścią obowiązki nauczycielskie, 
loby obniżyć stan obronny kraju, albo zwl- Sam nauczyciel nie wystarczy. Oczywl- 
jać ważne dla państwa urzędy itp. Obrady ście! Trzeba jeszcze lokalu, pom ^y nauko- 
„grupy oświatowej** Sejmu też na tym szko wych, urządzenia itp. Czy zdobycie tych 
pule utknęły: państwo nie może. środków jest niemożliwe? Sądzę, że można

Państwo i państwo! Tak, j ak gdyby je zdobyć. Posłuchajcie narzekań rodziców, 
poza państwem nie było już nic! Jak gdyby których dzieci marnują się -  powodu nie- 
trie było tego, co nazywamy „spoleczen- możności uczenia się. Ostatni grosz dadzą 
8twem“, „życiem społecznem**, „ruchem ci rodzice, by dzieciom zapewnić naukę, 
społecznym** itp. Zresztą pomoc dałyby samorządy i nasze

Żyjemy w okresie silnego etatyzmu, oświatowe towarzystwa: T. S. L„ T. C. L.,
I często skarżymy się na ten etatyzm. Osta- „Macierz Szkolna** i in.
tnlo prasa warszawska donosiła o konfe- Może się mylę, ale jestem przekonany, “ll“y również
rencjach, czy dyskusjach oficjalnych nad że, gdyby się znalazł człowiek z inicjatywą dobno l t e s y  [ .  p .. 7_.r„0„ „

u  etatyzmu**. Pod wnłvwem fvrf. i ener«ri* - ........... —  • - w- pow. taurogwskim. „L ita - zw raca uwa-

Paryz, 18. I. (PAT). Havas podnosi z Pc kinu na podstawie źródeł chińskich, że ksią­
żę Teh wysłał depeszę okrężną, zawiadamia jącą o nlepodleści Mongolji Wewnętrznej. 
Na terytorjum prowincji Sui-Yuafa wkroczyć miało 2 tys. żołnierzy.

  OOQ0ti---------
Hegul^mfn tfh  Hopei i Ozachairu. * 1 7 — 2 1  członków, mianowanych przez rząd

s 1 nar.l •» ki. Zadaniem jej będzie opracowanie
Szanghaj, 18. I. (PAT). Rząd nankiński wytycznych dla administracji w ramach do- 

oglosił regulamin Rady politycznej prowia- zwołonych przez ustawodawstwo Nankinu. 
cyj Ho-pei i Czaliar. Rada składać sio m a!  #  ~ -

] 8 v L ^ A T h  Z (i°noszą: I p rz e d  sądem apelacyjnym w Kownie roz-
jak  podaj, „Lita w- daiaoli i - 8  stycznia pocznie się nowa serja procesów politycz-

W 19 ^ , j n y c h  przeciwko szerefowi mieszkańrów kra
° v° r0^P?1v.szecbj lianie odezw | ju kłajpedzkiego. Wszyscy oskarżeni po- 

podburzających rolmkow do strajku, d o , ciągnięci zostali do odpowiedzialności na.. . „  v---1 --
niepłacenia podatków itd. W wyniku śledz­
tw a 14 osób z pośród aresztowanych skaza­
no w drodze administracyjnej na różne ter­
miny więzienia do 3 miesięcy włącznie. Po-

podstawie litewskiej 
narodu i państwa

ustawy o ochronie

ROZWIĄZANIE STOWARZYSZEŃ 
MŁODZIEŻY KATOLICKIEJ.

Królewiec, 18. J. (PAT). „Baltischer Beo
„—  — i— n — --*• —i "3 c,' ,e Aiiaiaz,i cziowien z inicjatywą

„przerostem etatyzmu**. Pod wpływem tych • energją, to sprawa byłaby pomyślnie za-  o - ........— 7,--*— io. i. i m i ) .  „Daiusciier u w
•ntyetatystycznych nastrojów zaczynamy łatwiona. Tylko nie trzeba myśleć etaty- że pośród aresztowanych większość sta- j bachter11 pisze, że władze litewskie zarzą-
•lę powoli oswobadzać z pod monopolu pań- stycznie. Trzeba zerwać z poglądem, że now*«ł osobnicy, znani ze swych sympatyj dziły zamknięcie 42 organizacyj w powia-
stwa w dziedzinie produkcji, handlu ! na in- w tej dziedzinie wszystko należy do 'pań- komunistycznych, którzy odsiadywali już tach kowieńskim, telszow-skim. sejnejskim i
nych odcinkach życia gospodarczego. Czas stwa. Pokaże się wówczas, że jednak można' nieraz karę więzienia za działalność fcomu-j j>oniowieskim. M. in. zamknięto szereg od-
przyszedł na to, żeby się odetatyzować nie- stworzyć szkolę dla owego historycznego I mistyczną.
00 także w zakresie życia ośwlatowo-kultu- już miljona dzieci, nie pobierających dziśralne&ro. I flie fv11rr» moc npwtreifoHW Al« I ——-*-■ ^  ^

   --------
ralnego. I nie tylko „czas przyszedł** 
nadeszła nawet konieczność.

Typowy etatysta w dziedzinie oświaty, 
p. Al. Kawałkowski (były dyrektor depart. 
,w Min. W. R. 1 O. P.), pisząc d. 12 stycznia 
m „Gazecie Polskiej** o tym miljonie dzieci 
bez nauki wpada w zupełny pesymizm. Wy­
liczył, ile to miljonów złotych trzeba na 
stworzenie choć 2 tys. nowych etatów nau­
czycielskich, i doszedł do przekonania, że 
„państwo nie może“... Więc, co? Ręce za­
łamać 1 młode pokolenie skazać na analfa­
betyzm?

W ten sposób etatyzm oświatowy sam 
się dobija. Więc trzeba, by społeczeństwo 
wyręczyło je. Trzeba, by I na tem polu 
uznano prawo społeczeństwa do Inicjatywy 
i do pracy samodzielnej.

PRZYKŁAD ZAGRANICY. — Czy jed­
nak społeczeństwo może w- tej sprawie coś 
zrobić? Może i nawet wiele może!

Nawet nam na myśl nie przyjdzie to, co 
w dziedzinie szkolnictwa robi społeczeń­
stwo (resztą pod kontrolą państwa, tj. rzą-

Ale nauki.

Kupuł tylko w D rogerii im. św T eresy

St e f a n a  H YŁY
KRAKÓW, UL. WISLNA 6.
mydła, kremy, partam y, w ody kolońakie 
kosm etyki, gąbki, g a l a n t e r j a  toaletowa 

zioła, chem ikalia i f, U.

Towar w wielkim wyborze najlepszej jakowi.
Ceny niskie. Ceay nlskie-

BEZPRZYKŁADNY WYROK.
Kolonja, 18. I. (PAT). „Nar. Soz. Kurier " 

donosi, iż sąd skazał znów pewnego wilca-

NOWA SERJA PROCESÓW 
POLITYCZNYCH.

Królewiec, 18. I. (PAT). Jak donoszą 
z Kłajpedy, tamtejszy „Memeler Dampf-J 
boot“ zamieszcza wiadomość, że 20 lutego

dzialćw katolickiej organizacji młodzieży 
„Pavasaris“, dwa oddziały związku „Tau- 
tinników‘‘ partję sjonistów-socjalistów i jej 
oddziały, żydowską partję ludową, związek 
absolwentów wyższych szkół zagranicą, 
związek księży-abstynentów i inne.

-----------oo-----------

Rewolucja narodowo-socjalistyczna
trwać będzie kilkadziesiąt lat — mówi min. Goebbels.

Berlin, 18. 1. (PAT.) Na zebraniu przywód­
ców narodowo-socjalistycznych okręgu berliń­
skiego min. Goebbels wygłosił wczoraj wieczo 
rem dłuższe przemówienie, w którem powie- 

; dział ca. in. „że rewolucja narodowo-socjali­
styczna bynajmniej się nie skończyła. Proces

 . lYiŁu- —. . jiunmii v imunusciacn gospouarezycii
rego zâ  krytykowanie z ambony prasy nie- Goebbels wyjaśnił, że wprost bezrobocia zo-
mieckiej i książki p. t, „Mit 20-go wieku“ sta! spowodowany brakiem surowców J porą
na trzy miesiące wiezienia. zhnową, a traktaty handlowe, zawarte z inne-'

ml państwami, nic zaczęły jeszcze działać.
Podkreślając zasługi rządu narodowo-so 

cjalistyeznego Goebbels wskazał na odzyska­
nie przez Niemców swobody w dziedzinie 
zbrojeń, na zawarcie układu morskiego z W.

wielkie! . ----- y  --------- , Brytan ją. co jeszcze przed rakiem przez feaż-
gu i bedzie 'trwał •' yw;i w d^szym eią-. dego polityka uważane było za utopję. Zbroi- 
la r  £  klika dziesiątków na siła Niemiec służy nie tylko Niemcom -

11 n,jS< ! 1  gespodarczycii, mówił Goebbels — lecz również i reszcie swia
ta. (Jo się tyczy zatargu włosko-abisyńskiegu.
to  N iem cy pozosta ją  całkow icie  neu tralne. 

 O0o00~
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O  a c i p  p i s z ą  m m  ? . .

Socjalizm (Ha w tL .
,W ostatnim numerze „P iasta" autor 

po&jgfaflłiy Mterą: „W " — zajmuje się hi-! 
btoorją zjednoczenia, trzech stronnictw  chłop­
akach w  „Stronnictwo Ludowe1'. W  słowach 
bardzo twardych ostrzega chłopów przed 
ludźmi, k tórzy  „nie m ają z chłopami nic 
wspólnego1*. Omawia rozłamową akcję p. p. 
Malinowskiego, Roga i in., 5 przestrzega, 
przed uleganiem „nowym obietnicom1*, które 
są, obecnie chłopu „z takim szumem czy­
nione".

„Doprawdy — pisze — mogłoby się ko­
muś od nich w głowie przewrócić, bo nie 
mając k an a lia  węgla na opal, dowiaduje 
się, że może dostać całą, kopalnię. Co so­
bie np. pomyśli biedak, nie m ający  ozem 
psa od domu odegnać, na wiadomość, że 
ori się może stać-właścicielem lasu? Czy 
nie moż*- oszaleć z radości nędzarz, ni? 
mający za co kupić topkj soli, kiedy się 
dowie, to się znaleźli dobrzy Ludzie, co już 
nie grosze, nie setki, ale całe banki mu 
obiecują? Czy nie znajdzie się w dziesią- 
tem niebie szczęśliwiec, nie mogący zaro­
b ić  30 groszy, kiedy się dowie, że nietylko 
zarobek, ale całą fabrykę może dostać?

Prawda, że t.o wszystko są Niderlandy, 
ktÓTo kiedyś szlachcic Zagłoba dobrze pod­
chmielony, komuś obiecywał, ale gdyby 
nawet dały się one urzeczywistnić, to chło- 
pi mieliby % nich taki zysk, że musieliby 
opłacać jeszcze więcej rozwielmożnionego 
molocha biurokratycznego, a jeżeli teraz 
trzymają czapkę przed nim, toby jej potem 
wogóle nie mogli na głowę włożyć, bo al- 
boby im nie pozwolono, alboby jej nie mie­
li za co kupić".

ze„rozmow

Japonja wycofuje się z konferencji
nabrawszy przeświadczenia.

dakże W ielka B rytanja będzie zmuszona

0  ile się nie mylimy, to  p. „W ‘‘

A - f  »1  P r# 0  1  PC I ,  u  swego przedstawiciela na konferencję, a. na
^  v  y j  Ł ś  l l d v L f £ l  1 %J ^ l y  L Z I I l c i  U l .  TV0t sd P°głoski jakoby Moskwa już go wv 

n .   ________  A .  .  .  . .  , . .  ,  znaczyła, „flagman" (kapi^an^ CtawunsK.
r o  o p u s z c z e n i u  k o n f e r e n c j i  m o r s k i e j  p r z e z  J a p o n j ę .  i Gdyby tak było. tó rzecz miałaby znaczę-

Dina 15 stycznia br. admirał Nagano,, efi morskiej może mieć daleko idący wpływ sukcesów na wtózie™ ał^W^każdyin razić 
jako przewodniczący japońskiej delegacji rta rozwój wypadków w obszarach Dalekie- ną samym Bałtyku rozporządza 4 pancer-

ie  (dotąd no Wsthudu. Jeżeli howinrii A , - n „ - 7 „o— a, ; ć _-i___ - * ponadto 3-
torpedowców.

i ----- - podwodnych. Nadto Frań
i cja oświadczyła gotowość wydania Rosji do

do rewizji swego stanu zbrojeniow&uo, tąd w Bizerci® internowanej tzw. noty jen.
, , W rangla Tl krążownik, 6 torpedowców i 4

. . . .  . . , . ze -T-1 śasada, przyczem w rachubę musi być wzięta spra- lodzie podwodne).
iOvvnosvi zbrojeń morskich nie zostanie przy wa obronności Hongkongu. Zachowa nie się
jęta i Japonji sprawiło, że Stany Zjedn. A. P. nie <' ZY. STOn? uczestników londyńskiej^ kon

Głosy angielskie i aniciykańskie zapew-j cofną się przed wykonaniem swego nadzwy intencji pownekszy się o przedstawiciela.-,
niają, że ten krok Japonji nie jest dla ni-, ozajnego programu flotowego, który' wy z,na- Nieiniet- w te.i chwili jeszcze nie jest rzeczą 
kogo niespodzianką, ale w rzeczywistości; czony został na okres do 1942 roku. a któ- llewna.- Alc 1 0 tom się mówi. 
wszyscy zdają sobie sprawę z tego,^ że dzieńj logo wykonanie sprawi, że Stany Zjedno-, Popłochowi — jak dotąd — nie uległa

stycznia br. przyniósł wydarzenie bardzo czone posiadać będą największą flotę w tylko Francja, Niewątpliwie poinformowa­
l i  osłe, w zasadzie niepożądane, a  w skul-, święcie. j ny „Temps" stawia mianowicie pytanie,

^ac swyc może nawet groźne. W ciągu Narazie trw ają jednak jeszcze „rozmo- czy oświadczenie japońskie istotnie kładzie 
s ta ru ch  dwu lat uczyniono wiele rzetel- wy‘. ,- prowadzone są w Londynie w czwo- kres możliwościom dalszych ntgocjacyj,

ro. zamiast jak  dotąd w pięcioro, chociaż cłlOĆbif n aw e t pOZd konferenc ja  
obecnym jest także „ten piąty , a miano­
wicie wiceadmirał japoński Ńagai, ale już Być jednak może. że próby nowych roz-
tylko jako obserwator. Przewodniczący de- mów z Japonją zawiodą i nad całą tą  spra-
legacji japońskiej admirał Nagano z innymi wą zapanuje przypadek, a wtedy, dzień 15
swymi ekspertami wraca natomiast do To- stycznia 193b roku, może stać się pucząt-
kio, gdzie ma być ogłoszona „Biała Księ- kiem nowego przegrupowania politycznego 
ga<* do sprkw morskich. j w świecie. Przegrupowania bardzo nieko-

Mówi się dalej, że z Londynu odeszło, rzystnego dla pokoju i bezpieczeństwa En- 
już zaproszenie do Moskwy, aby m ianow ała1 roj>y... fJ. B.)

nych wysiłków, aby do tego zerwania nie- 
dopuścić i przedkładano różne formuły 
przestrogi przeciw rozpętaniu wyścigu zbro­
jeń także na morzach. Zaleceniom tym i ra ­
dom jednak Jap  on ja  przeciwstawiła nie­
ustępliwie swą tezę o równości zbrojeń, w 
warunkach jednak pod wielu względami od­
miennych od czasu, kiedy w W aszyngtonie 
(1924) ustalano wzajemny sto-sunek sił ria 
wodzie 'wedle znanej formuły 5:5:3:1-75:1.75, 
(w następującym  porządku: Stany Zjedno­
czone, Anglja, Ja-ponja, Francja, Włochy). 
Na zarzut, iż unieważnienie tego klucza roz­
pęta  szał zbrojenia się rząd tokijski odpo­
wiadał, że będzie właśnie wprost przeciw­
nie. Z chwilą — wedle jego zdania — uzna­
nia zasady równości dla wszystkich, p.rzy 
równoczesnem ustaleniu górnej granicy do- 

Prze" puszczalnejro tonnażu A co na to rząd polski?
Głośna była w Polsce, przód paru mie-

bardzo rozsądna... Przypomnieć należy 
uchwalę kongresu „Wici** o przejściu lasów, 
kopalń, banków i fabryk na „własność zor­
ganizowanego społeczeństwa**.

Czy Istnieje „grupa pułkowników” (?)
W  związku z oświadczeniem „Gazety 

Polskiej**, że „niema grupy pułkowników**,
i to  — „pod słowem oficerkiem ", — „Go­
niec Warszawski** pisze:

„Nigdy nie twierdziliśmy, *e „grupa 
pułkowników* istnieje w znaczeniu organi- 
zacyjnem, że zbiera się, odbywa zebrania, 
postanawia, wybiera prezesa, zarząd i t. <1. 
Pod miano „grupy pułkownikowskiej** pod­
ciągaliśmy ten zespćł ludzi i działaczy w 
obozie sanacji, którzy forsowali zasady to­
talizmu w ustroju państwowym, są. zwolen­
nikami „silnej ręki** w stosunku do społe­
czeństwa, wyznawcanr deflaeyjnego progra­
mu gospodarczego p. Matuszewskiego i „gry 
dyplomatycznej" min. Becka. Zasady te n- 
stałali 1 wcielali w życie pułkownicy. W za- 
kresie ustroju f polityki wewnętrznej płk. 
Sławek, w zakresie gospodarczo - finanso­
wym płk. Matuszewski, w zakresie polityki 
zagranicznej płk. Beck. Obrońcą tego pro­
gramu na terenie Sejmu był pik. Miedziń- 
słd, a  zasady tego programu wykłada spo­
łeczeństwu „Gazeta Polska**, redagowana 
przez 2 pułkowników: Matuszewskiego i
Miedzińskiego.

Zdaje się, że te przykłady uprawniają 
do nazywania tego zespołu w obozie sa­
nacji „grupo, pulkowriikowską'. Nie znaczy 
to, aby zwolennikami grupy a raczej kie­
runku pulkownikowskiego byli sami puł­
kownicy. 1 inne szarże, wyznają te zasady, 
nie brak zresztą „cywilów**, którzy choć nic 
wspólnego z pierwszą brygadą nie mają je­
dnak rozkochani są w programie pułkow- 
nikowskiin i gorliwie go w życie wcielają... 
Istnieje on jako czynnik konkretny i od- 
ićlziałowuje na życie polityczne państwa poi

rozpoczął na 
wielką skalę pozbawiać emigracją polską 
pracy i usuwać ją z granic Francji. W ja ­
kich warunkach odbywał się powrót do kra

. .  . „ , , , , . .  - ---------------  zbrojenia morskie
IŁrzega chłopów przed pomysłami kolekty-! gtracą swój charakter ofenzywny, a skie-
wwypznorrJ, lansowane mi przez pewną, gję niemal wyłącznie do potrzeb slusz- siącami, sprawa wychodźtwa polskiego we 
część „młodych** należących do Stronnictwa i nej obrony, co — jego zdanienn — położy; Francji. Oto rząd francuski wbrew pic rwo t 
Indow ego. Przestroga bardzo na czasie i kres wyścigowi zbrojeń. Ponieważ, w tym nym swoim przyrzeczeniom, rnznnezał na

wypadku atak: będzie bardziej utrudniony 
wśród narodów „dżentelmeńskich** — twier 
dzi Japonja — siłą faktu  osiągnięty zosta­
nie stan bezpieczeństwa, znikną wzajemne 
podejrzenia i wątpliwości, zaistnieje podsta­
wa do właściwego porozumienia i współ­
życia.

Czy stanowisko to było do pńśyjęćia 
prze® czterech innych sygnatarjuszy umowy 
waszyngtońskiej?

W zasadzie należy stwierdzić, że stosup 
kowo najmniej interesowane Francja i Wło­
chy w toku rokowań przyjęły rolę’ raczej 
obserwatorów te j rozgrywki między obu 
państwami amglosaskiemi (tj. Stanami Zj.
A. P. i W. B rytanją) z jednej, a  Japonją t  
drugiej strony. Nie staw iając żadnej kwe

a mojące dzieci, urodzone we Francji, .je 
żeli chcą nadal pozostać wc Francji, nie 
mają innego wyjścia, jak uaturaUzowa 
nie tych dzieci. Wówczas karty będą im 
przyznane. Kto nie chce tego uczynić, 
liczyć może na odmowę karty*'.
Dla zabezpieczenia się przed wydała-

ju, polskich emigrantów, — opinja polska niem z pracy i z Francji, emigracja polska 
dowiadywała się albo z bezpośredniego kon wysunęła projekt, aby każdy Polak, pracu- 
taktu z powracającymi, albo z prasy. Fak- jący pięć lat we Francji otrzymał tzw. „kar­
tem jest, że społeczeństwo polskie było do tę tożsamości". W tej sprawie miały się fco- 
gtęfoi poruszone tem postępowaniem rządu ozyć nawet pertraktacje między rządem poi 
francuskiego wobec wychodźtwa, którego skini a francuskim. Mówiło się naw et o zgo
dużą część nietylko pozbawiono pracy i na­
leżnych z asików, ale nawet wydano na łup 
spekulantów, którzy za bezcen skupywali 
majątek Polaków, zmuszonych w krótkim 
terminie opuścić Francję i zlikwidować- swe 
interesy.

W skutek ekscesów, które z teg< i po-
. . . .  wodu nastąpiły vr ośrodkach emigracji poi-

stji na ostrzu miecza, mniej interesowane w ; sj^e - j wskutek alarmu prasy w kraju, rząd
rtwAKlrtwOjłK Tł«lrtLłA/»/\ — ' - ** — - " _ - __ - _problemach Dalekiego Wechodu, względnie 
Pacyfiku, godziły się stale na  wszystko, oo 
prowadzić miogło do istotnej pacyfikacji ńa 
tych obszarach, a tęmsamem nie osłabiało 
stanu bezpieczeństwa Europy.

Oo do W. Brytanji, to  ta, licząc się ze 
stanowiskiem Japionji wystąpiła z „media­
cją w tym kierunku, aby umowę waszyng­
tońską
przemianować z ilościowej na lakościowf
tj. ograniczyć tonaż pewnvch typów floto-

Ś S T S t » » r — w a , « s
ujpjj v 1 J cyj we Francji, przedstawiciel rządu pol-

dzie rz ą lu  francuskiego. Ostatecznie jed­
nak i o tej sprawie głucho...

„O pięcioletnim — pisze „Narodo­
wiec" — okresie zamieszkiwania we 
Francji do otrzymania karty  tożsamo­
ści do pracy dla Polaków, już się nie 
mówi. Nie wiemy czy rząd polski czyni 
dalsze starania, lub zaniechał ich zupeł­
nie. Może sprawa ta  stanie się aktualną, 

gdy emigracji polskiej nie będzie już 
we Francji**.
„Narodowiec** domaga się, aby urzędo-

polski miał się zainteresować bliżej losem 
wychodźtwa. Sprawa nieco ucichła. — Zda 
wato się więc. że między rządom polskim, 
a francuskim dojdzie do porozumienia, w, we przedstawicielstwo polskie we Francji, 
którego wyniku interesy emigracji polskiej 
we Francji będą odpowiednio zabezpie­
czone.

tę niesłychanie ważną sprawę wychodźtwa 
wyjaśniło. W szystko jest bowiem niepoko­
jące: i milczenie czynników rządowych i

Tymczasem okazuje się, że rezultaty roz. zmiany na placówkach polskich wc Francji.
mów są niewielkie, i że los emigrantów nie 
uległ większej zmianie. Bardzo ciekawe wia
domości przynosi w tej sprawie „Narodo­
wiec" (LensL Stwierdza on, że na zjeździć

skich
Sugestia ta  nie znalazła uznania. Jaipo- 

nja w ystąpiła z wnioskiem o odroczenie de­
cyzji i to  właśnie — wedle doniesień ze źró­
deł niemieckich — zniewoliło delegację Sta 
nów Zjednoczonych A. P. do oświadczenia, 
że w razie rozbicia, konferencji Ameryka 
zmuszona będzie w stosunku do Japonji w 
każdym razie

budować wedle klucza 5:3.
W tych warunkach noto adm irała Nagano 

skiego. To też zapewne i prof. Bartol nic j istotnie nie mogła już być niespodzianką, 
uważa dzisiaj kierunku pułkownifcowskie- Gzy konferencja m orska obradująca w
go za „rzeczywistość, urojoną". Wszak ton temsamem już

w
całkowicie

skiego, zapewniał, iż „polskie placówki ur/.c 
dowe czynią wiele w obronie wychodźtwa, 
leoz nie mogę tego ogłaszać ze względu na 
bieg układów I tajemnicę urzędową** (!).

W konsekwencji, wynik jest taki, ie  emi 
grand są zupełnie zdezorjentowani. Nie wie 
dzą. co m aja ze sobą zrobić! Nie wiedzą^

„Milczenie — pisze „Narodowiec** ~ > 
i beztroskie poważne zmiany na placów­
kach polskich we Francji nasuwają oba­
wy, że czynniki miarodajne nic zdają 
aobie dostatecznie sprawy z powagi po­
łożenia rzeczy i więcej są zajęte swoje- 
mi sprawami bieżącetui niż opieką w y­
chodźtwa, którego położenie wymaga 
nadzwyczajnych i wytrwałych wysił­
ków".

* • •

Onegdaj toczyła się dyskusja w Korniej! 
spraw zagranicznych nad ekspose min. Be*

nawet, czy rzeczywiście rząd polski czyni cka. Po«. Walewski mówił o krzywdzie eml- 
cośkolwiek w ich obronie. Stan ten  ilustru-j grantów polskich we Francji, zwracając 
je „Narodowiec**, przytaczając następujący, uwagę, że Polacy, którzy byli sprowadzeni

kicruuck przyszedł do władzy po jego rzą 
dach.

Że tcD kierunek pulkownikowski nie jest 
jednolity wo wszystkich sprawach, o tem 
niejednokrotnie pisaliśmy, podkreślając np. 
oympatje pik. Miedzińskiego do generałów 
a szcaególnie gen. Śmigłego i Sosnkowskie- 
go". " I

„Myszy bez kota” .
Tulk. ńeicżyjiski w łódzkiej ..Republice*': 

w  związku z wystąpieniem „Gazety Pol ; 
fk iej" piszo o ty ch, co tern z objawiają pew. 
ne zaniepokojenie o los obozu pomaj,owego...' 
Sa to  ludzie — pisze „słabi**, szli za. Pił­
sudskim dla interesu, luli pociągnięci ow­
czym pędem. I teraz — mówi p. Scieżyfl­
aki—

„gdy „kota nie stało — jak powiada stare 
przysłowie — myszy tańczyć poczęły**. 

Szuka się błędów i szuka 6ię winnych,

Londynie, jest 
unicestwiona?

Szczególnie w tym wypadku miarodajne 
źródło, a mianowicie agencja Reutera, po­
daje: Decyzja Japonji opuszczenia konferen

potępia, się w czambuł to, przed czem się 
dotychczas biło czołem w pokłonach. Idąc 
w s\voj gorliwości nieraz dalej, niż najwier­
niejsi żołnierze Józefa Piłsudskiego. Szu­
ka się dziury w calem, szuka się drogi, szu­
ka się kierunku, goni się, za jakąś złudą, 
lub g-wiazdiką z nieba, dla grzecznego dzie­
cka, stwarza się w dyskusji publicznej na 
wet wrażenie jakiegoś stanu niepewności, 
stanu płynności, na który — naszem zda­
niem — niema miejsca**.

„Myszy be® kota**.. Porównanie dość od­
ważne. Ozy się jednak na nie zgodzą 
wszyscy członkowie obozu pomajowego?

głos jedmegio z robotników polsikich:
„W kłopotliwem położeniu znajdują 

się bardzo liczni robotnicy polscy, k tó ­
rym w ubiegłym roku były odmówione 
karty do pracy i którzy wnieśli podania 
o poijowne zbadanie ich wnioeków o kar 
ty. Sprawy ich znhjują się w toku roz­
patrywania. I-ecz spowodu powolności 
rozpatrywania ponownie wniesionych po 
dań, odpowiedzi ostateczne nadchodź., 
nieraz po kilku mieeiącach oczekiwania. 
Tymczasem jakby umyślnie czyni się pre 
sje na tych emigrantach do zapisywania 
się na wyjazd, żeby może nie oczekiwali 
rezultatu swych rekkmkcyj. Presja czy­
niona jest policyjnie, wzywając emigran 
tów z odmówionemi kartam i i grozi się 
im sankcjami. Bezrobotnych, skreśla się 
masowo z funduszu zasiłkowego, czyli, 
że są. czynione wszelkie starania, aby 
się ich pozbyć**.
A dalej znamienna uwaga:

„Przypominamy jeszcze raz. że ro­
dziny z krótkim pobytem we Francji,

do Francji do odbudowy zrujnowanego 
przez wojnę kraju, — „dziś w racają w gor­
szych warunkach, niż Polskę opuszczali, bo 
wiem nietylko jako bezrobotni ale i bez­
domni, i nie mogą zrozumieć, dlaczego ich' 
współtowarzysze praoy: Włosi i Belgowie 
zostają przy swoich warsztatach, a  tylko ich 
spotkał los przymusowych reemigrantów *.

Min. Beck odpowiedział w podobny spo­
sób, jak to uczynił przedstawiciel rządu poi 
skiego na wspomnianej Radzie Porozumie­
wawczej... Różnica w odpowiedziaoh polega 
jedynie na tem. że ów przedstawiciel za«ło* 
nił się „tajemnicą urzędową", a min. B<H>k 
ograniczy! się do ogól no-teoretycznych wy­
wodów na ten temat... A tymczasem wy- 
chodźtwo, borykające się ẑ  ciężkim losem, 
czeka na wskazówki wyraźne i na pomoc 
konkretną. Może jednak pewien zwrot w 
stronę Francji, zaznaczony przez p. min. 
Becka, umożliwi teraz naszemu rządowi le ­
psze warunki porozumienia z Francją łak ie  
w tej sprawie... K, T-

--------OQO —
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LEKARZY z t y l u ł u  wykonywania zawodu

W ŁA ŚCICIELI NIERUCHOM OŚCI z tytu łu  posiadania tychże
ubezpiecza od odpowiedzialności cywilnej Krakowskie Towarzystwo Ubezpieczeń

„ F L O R J A N K A " s «
które przyjmuje równie* ubezpieczenia od KRADZIEŻY Z WŁAMANIEM i POSŁAŃCÓW  KASOWYCH oraz 

INKASENTÓW  oct Ob R a BOW An IA n a  n a j d o g o d n i e j s z y c h  w a r u n k a c h .

K R A K Ó W , BASZTOWA L. 6 - 8 .  TEL. 120*57 i 133 -42 .
3"go Ma*a 16, -  W arszawa, Mazowiecka 4. -  Poznań, 3-go Maja 6. — K a to w ice , Pocztowa 6. 

ł Piotrkowska 99. — Reprezentacje względnie Ajencje w e w sz y s tk ic h  w ię k s z y c h  m ie j s c o w o ś c ia c h  w Polsce.

J l  m KicmiocA U z e c z p o s p
Przygotowania do Kongresu Euchary­

stycznego w Przemyślu.
Listem pasterskim odczytanym z ambon 

diecezji przemyskiej w Nowy Rok zapowiedział 
Ks. Biskup Barda diecezjalny Kongres Eucha­
rystyczny, który wyznaczył na dnie 6 i 7 czerw 
ca b. r. Na zebraniu duchowieństwa przemy­
skiego, odbytem w pałacu biskupim 8 stycznia, 
ustalono program prac przygotowawczych do 
Kongresu i uchwalono powołać do życia 11 
sekcyj kongresowych. W najbliższym czasie 
zostanie utworzony wielki komitet kongreso­
wy, wr którego skład wejdą przedstawiciele u- 
rzędów, zawodów, stowarzyszeń i wszystkich 
sfer społeczeństwa. (KAP.)

Ryngraf sodalicyiny na ścianie 
Zawratowel Turni.

Zarząd Sodalicji Inteligencji Męskiej 
w Krakowie, postanowił umieścić na wschód 
niej ścianie Zawratowej Turni w przełęczy 
Zawratowej na  wysokości 2158 metrów ta­
blicę żelazną z ryngrafem sodalicyjnym i 

-z odpowiednią sentencją, któraby wskazy­
w ała zmęczonemu turyście wielkość Boga, 
podnosiła go n a  duchu, dodawała mu otu­
chy do pokonywania trudów i przeszkód i 
wskazywała, że M atka Najśw. jest naszą 
Opiekunką. Koszt umieszczenia tej tablicy 
wyniesie ok. 700 zł. Datki na ten cel Za­
rząd prosi kierować pod adresem prefekta 
Sodalicji Intel. Męskiej w Krakowie: inż. J a
na Fiszera, ul. Anczyca 3. Kraków—Sal 
wator.

! Zgon Rudyarda Kiplinga.
J Znakomity pisarz, piewca impeijum bryj twórczości zmarłego pisarza są dwie „Księgi 

tyjskiego, Rudyard Kipling, zmarł w nocy dżungli" (1894 i 1895) zbiór nowel ze świata 
z piątku na sobotę, przeżywszy la t 70. — zwierzęcego oraz powieść „Kim" (1901), 
Rudyard Kipling urodził się w r. 1865 w Bom w której autor przestawia wspaniały obraz 
baju. Ojcem .jego był malarz, ilustrował on Indyj. Ukazują się następnie książki „Puck 

; nieraz późniejsze dzieła swego syna, wydal z Book‘s HilT1 oraz dalszy jej ciąg „Nagro- 
też znane w Anglji dzieło „Zwierzęta i lu-, dy i elfy" — obrazki z historji Anglji. 
dzie w Indjach". Rudyard Kipling kształcił Jako  poeta Kipling wyrażał swą misty- 
się w Anglji, przez szereg lat mieszka! czną wiarę w posłannitwo Anglji. jako im- 
w Indjach, gdzie zajmował się dziennikar- perjum („Abyśmy nie zapomnieli'1), w tomie 
stwem, wydając pisma .,Civil and militarl wierszy „Pięć narodów'1 sławi również im- 
gazette" i „Pionier". Odbył dwukrotnie po- perjalizm anglosaski i żołnierza angielskic- 
dróże dookoła świata. Zwiedził Chiny, Ja- go. Podczas wojny i po wojnie wydal szereg 
ponję, Afrykę południową, Australję. Przez dzieł, k tóre posiadają fenniejsze znaczenie 
szereg la t przebywał w Ameryce północnej,! dla historji literatury. Ostatnie jego powieś- 
a. od r. 1898 mieszkał stale w Anglji. i ci poruszają tematy wiejskie.

Działalność literacką rozpoczął Kipling: Książki Kiplinga przełożone zostały na
od opisów podróży, w ydał następnie kilka I wszystkie języki świata, przekłady polskie 
tomów nowel, głównie z życia anglo-indyj-j niektórych książek, doczekały się paru wy* 
skiego („Proste opowieści z gór", „Trzej dań. W  r. 1907 Kioling odznaczony został 
żołnierze", i „Riksza — widmo"). nagrodą literacką Nobla, przyznano mu też

Pierwsza, dłuższą powieścią Kiplinga doktoraty honorowe różnych uniwersyte- 
jest „Światło, które zga6lc“, która ukazała tów. Zmarły pisarz był krewnym premjera 
się w r, 1891, najwyższym jednak szczytem 1 Baldwina.

Pięćset lat klasztoru w Górach 
Świętokrzyskich.

Na skraju Puszczy Jodłowej, wpoŚTÓd pra­
starych jodeł i wspaniałych paproci, przyTÓsl 
'do świętokrzyskiej ziemi klasztor św. Kata­
rzyny, który obchodzi obecnie 500-lecie swego 
Istnienia. Początek tego klasztoru stał się dla 
okolicznego ludu legendą. Rozpoczyna się ona 
od pustelnika, rycerza króla Jagiełły, który 
nazywał się Wacław Jelowiecki i który w rolni 
1435 założył u podnóża Łysicy klasztor, które­
mu nadał imię św. Katarzyny. Sprowadził ze 
św. Krzyża dwóch braci Benedyktynów i z ni­
mi pędził życie pustelnicze. W r. 1478 biskup 
krakowski Jan Rzeszo! Rzeszowski zarządził, 
aby na miejsce pierwotnego klasztoru, który 
prymitywną architekturą przypominał raczej 
„imitację gontyny pogańskiej", zbudowano no- 

_ wy obszerniejszy klasztor. Największą ozdobą 
i najcenniejszym zabytkiem klasztoru św. Ka­
tarzyny pod Łysicą jest statua jego patronki, 
wyrzeźbiona z drzewa cyprysowego. Statua ta 
sprowadzona została z Algieru na początku 
XVII w. Kto ją  sprowadził, niewiadomo. Sto 
dwadzieścia lat temu w r. 1815 w klasztorze 
osiadły Siostry Bernardynki, które pozostają w 

^nim do dziś. Zgromadzenie składa się obecnie 
z 24 zakonnic. Klasztor jest klauzurowy. (KAP)

Proces dyr. K*ro!ewicz-Waydowej 
z redakcję „Prosto z mostu41.

Na poniedziałek, dn. 20 bm. wyznaczono w 
Sądzie Okręgowym w Warzawie termin sensa­
cyjnego procesu dyrektorki Opery Warszaw­
skiej, p. Janiny Korolewicz-Waydowej, prze­
ciwko artyście operowemu R. Wradze i redak­
torowi tygodnika „Prosto z Mostu", St. Piase­
ckiemu. W tygodniku tym ukazał się artykuł 1 - "—  '
Romana Wragi, zarzucający dyrektorce Opery I *7™. razem Budroff P0̂  narzutem nakla- 
„geszefciarskie nastawienie", „zepchnięcie ope- > I1'ari*a  urzędników sądowych do przewlekan a 
ry na niski poziom ze stratą dla polskiej k u l-! ieS° sPrf w sądowych przez opóźnianie cuytmo- 
tury muzycznej, oraz wyzysk artystów". -  ^  manipulacyjnych. Wraz z Rudroffem odpo- 
P Kftmlotn-M W—-I  • ‘wiadał h ' --------------- *

nizonową w Warszawie. Remont budynku i we 
wnętrzne urządzenie synagogi wykonane bę­
dzie t  funduszów wojskowych, z których też 
będzie zaangażowany kantor".

RUDROF PIERWSZY RAZ UNIEWINNIONY.
We Lwowie zakończyła się dwudniowa roe 

prawa przeciwko St. Rudroffowj, skazanemu 
poprzednio w różnych sprawach na wielomfljo- 
nową grzywnę i uprawomocnionym już wyro­
kiem 9 lat więzienia za różne nadużycia na 
stanowisku współwłaściciela spółki „Brody". 

Tym razem Rudroff był pod zarzutem nakła-
Tliarno J —

 w - r» j  csrv ul iy STU W . ---
P. Korolewicz-Waydowa, dotknięta tym arty­
kułem zaskarżyła autora artykułu i redaktora 
tygodnika o zniesławienie. Do sprawy wezwa­
no 28 świadków.

Drugi raz zwolniony przaz sęd 
przysięgłych.

W czasie ubiegłej kadencji sądów przy­
sięgłych w Tarnowie, sądzona była sprawa 
niejakiego Józefa W alczyka z Rzędzin k.
Tarnowa, oskarżonego o fałszerstwo monet 
1-zlotowych ł 50-groszowych, popełnione
w latach 1933—1935. Spowodu uwalniają- ______>
cego w erdyktu sędziów przysięgłych, trybu śmierci własnego dziecka, które oddi 
nał werdykt zasystował. W piątek sprawa chowanie do obcych ludzi, popadła w obłęd, 
ta  znalazła się znów na wokandzie. Na roz-i Została ona zbadana przez lekarzy psychja-
OrOwia —• - .............................. ł.riW (V, vin—

, -----, r v -... ,-,au z jiLuurouem odpo­
wiadał b. sekretarz sądu lwowskiego i adw. K. 
Dawid. Po przeprowadzeniu rozprawy sąd wy­
dał wyrok uniewinniający wszystkich oskar­
żonych.

PROCES „KIDNAPERKI" WARSZAWSKIEJ.
Z początkiem marca odbędzie się przed Są­

dem Karnym w Warszawie proces karny Ja­
niny Szymczakówny, która uzyskała imię „kld- 
naperki" warszawskiej. Szymczakówna jest 
sprawczynią porwania i zamordowania kilku­
tygodniowego niemowlęcia małżonków Boren- 
steinów. Zbrodniarka w więzieniu symuluje 
obłęd polegający na twierdzeniu, źe z powodu 
śmierci własnego dziecka, które oddała na wy-
pllAnToin.in J “ -1,----1 1 ■*' *

Zadużo narad —  zamało nauki.
Ministerstwo oświaty wydało znamienny 

okólnik w sprawie konferencyj w szkołach. 
W okólniku tym zwrócono uwagę na zbyt 
wielką liczbę narad pedagogicznych, posie­
dzeń okolicznościowych itp. odbywających się 
w szkołach. W przyszłości konferencje takie 
zwoływane mają być tylko w razie iBtotnej 
potrzeby. Marnowanie czasu na jałowe nara­
dy odbija się ujemnie na pracy w  szkol­
nictwie.

Prcf. Makowski przeciw oddzielnym 
miejscom dla żydów.

Na uniwersytecie warszawskim doszło 
mów do zajść antyżydowskich. Polacy wezwą 
li żydów na wydziale prawa, by zajęli miejsca ( 
oddżielne, lecz żydzi nie usłuchali. Pę zaj­
ściach dziekan wydziału prawa prof. Makow­
ski .wezwał na konferencję syndyków wszyst­
kich kursów prawa. Na ich wniosek o wyzna­
czenie oddzielnych miejsc dla żydów, prof.

I

-  - 1  . f  xm am  n a  1*0 Z”
prawie sędziowie przysięgli zajęli takie sa­
mo stanowisko, jak  sędziowie w poprzed­
nim procesie, wobec czego trybunał uwolnił 
oskarżonego. Rozprawa ta  wzbudziła w Tar 
nowie duże zainteresowanie.

500-NA ROCZNICA URODZIN BŁ. SZYMONA 
Z LIPNICY.

 __— iunaańj !  pjjyuuja/-
trów, co trwało kilka miesięcy, a ci orzekli, źe 
jest ona odpowiedzialna za swoją zbrodnię.

-*000:"

W b. r. przypada 500-na rocznica urodzin 
bł. Szymona z Lipnicy. Błogosławiony ten Pa­
tron Ojczyzny naszej, kaznodzieja katedralny 
i spowiednik króla Kazimierza Jagiellończyka, 
urodził się w r. 1436 w Lipnicy Murowanej, 
która leży obecnie na terenie diecezji tarnow­
skiej. W związku z 500-ną rocznicą urodzin bł. 
Szymona odbędą się specjalne uroczystości w 
Lipnicy Murowanej i w Krakowie, gdzie spo­
czywają Jego śmiertelne prochy w kościele 
00. Bernardynów, chlubiących się Nim jako 
swym wielkim członkiem zakonu. (KAP.)

Z  c a ł e & a  ś w i a t a .

Król angielski poważnie chory.
W piątek, późnym wieczorem rozeszła 

9ię w Londynie wiadomość o chorobie króla 
Jerzego. Król bawi obecnie w pałacu San- 
dringham w hrabstwie Norfolk. Doktorzy 
przyboczni króla '■zmuszeni byli zastosować 
tlen. by  ułatwić oddychanie chorego. Za­
ziębienie króla Jerzego przedstawia się po­
ważniej. niż początkowo przypuszczano. 
Król nabawił się kataralnego bronchitu, 
wskutek czego oddychanie sprawia mu pe­
wne trudności. W związku z tem pojawiły 
się niepokojące objawy osłabienia serca. 
Ponieważ król liczy siedemdziesiąt lat, a  
ciężka choroba z przed 6 la t pozostawiła 
ślady, nawet najmniejsza dolegliwość budzi 
poważne obawy.

Lotnik Elsworth uratowany.
W dniu 25-go listopada wyruszył lotnik 

angielski Lincoln Ełsworth wrna ze swym 
przyjacielem pilotem H. Holllck Kenyonem 
na zbadanie bieguna południowego. Do wy­
spy Dundee lotnicy przybyli z Nowej Ze* 
landji na statku, a stamtad odlecieli samo­
lotem w stronę antarktvdy. Od tego czasu 
stracono wszelką wiadomość o ich losie. 
Poszukiwania nie dały żadnego rezultatu. 
Dopiero w piątek odnalazł obu lotników sta 
tek .,Discoverv 2" w okolicy zatoki wielo­
rybiej. Z pokładu zauważono na lądzie na­
miot koloru pomarańczowego wzniesiony 

na wysokim lodowcu. Ze statku wystrzelo­
no rakietę, lecz na  sygnał nikt nie odpowie 
dział. Wobec tego wysłano samolot. Dostrze 
żono w tedy Kenyona i zrzucono mu na spa­
dochronie żywność i list. Otrzymawszy 
wskazówki Kenyon wyruszył na spotkanie 
ekspedycji ratunkowej. Obu bohaterskich 
podróżników przewieziono na statek ratow­
niczy. Oświadczyli oni, że przyczyną przy­
musowego lądowania był brak benzyny. 
Musieli więc ładować. Na sankach dotarli 
do obozowiska Byrda, gdzie ich znaleziono.

SYNEK LINDBERGHA ŻYJE?
W ładze w Akron (stan Ohio) prowadzą 

dochodzenia w sprawie 5-Ietniego chłopca, 
k tóry  według zeznań pewnej kobiety jest 
synem płk. Lindbergha. Chłopcem zaopie­
kował się szofer samochodu ciężarowego 
Dolsen.

UNIEWINNIENI W PROCESIE 
STAWISKIEGO.

W procesie oskarżonych o udział w oszu 
etwach Stawi skv‘ego sąd w Paryżu ogłosił 
wyrok. F arau lt były taksator kasy kredy­
towej Orleanu, były adwokat Gaulier, 
Arlette Stawiska (wdowa po Stawl8ky£in)t 
b. inspektor policji Digoin, b. dyrektor wy­
dawnictwa „La Volonte" Dubarry, b. dyrek 
to r wydawnictwa „La Liberte'1 Camille Ay* 
nard. Paul Levy, dziennikarz Darius, 
b. adw okat Guiboud-Ribaud, de Pardon i Bo 
manigno zostali uniewinnieni. Co do pozo­
stałych oskarżonych wyrok będzie ogłoszo­
ny na południowem posiedzeniu sądu.

SYNAGOGA WOJSKOWA W WARSZAWIE.

Prasa żydowska donosi: „Dzięki staraniom | tująceg“o w dużej wannio krochmal
naczelnego rabma majora Steinberga, władze c^ 0 ainarj0 w strasznych męczarniach 
wojskowe oddały do dyspozycji rabinatu woj-j 
skoWMw 1---1— -■ - ■-1

4-CH SYNÓW KAPŁANÓW NIOSŁO TRU­
MNĘ SWEJ MATKI. W dniu 14 bm. odbyła 
się eksportacja zwłok śp. Marji Malinowskiej 
do kościoła poreformackiego. Wzruszającym 
był widok, gdy trumnę ze zwłokami wzięli na |
3we ramiona i nieśli do kościo.a 4-ej synowie j 
zmarłej, kapłani. (KAP.)

 #  ------
Krótkie wiadomości.

Do jednej z wiosek kaszubskich w pow. I  C9 h ru k 9  Ć W łP r kflŚCiellW Cfl 
kartuskim powrócił po 21-letnim pobycie na I  r a P i y f t a  SWICI* IWOUiP m j __
Syberji, jeniec z czasów wielkiej wojny, Teo 
fil Kwidziński, który w r. 1914 pod Łowi­
czem dostał się do niewoli rosyjskiej.

W Częstochowie w mieszkaniu T. Tekie- 
lakowej, jej 3-letnia córeczka wpadła do go­
tującego się w dużej wannie krochmalu. Dzie
ptn o.moł*trt L '

A NTO N I ROTBE

, -  j  —  LJ1 rau m aou  WOJ-
skowego specjalny budynek na synagogę gar-

poleca
znane ze swej dobroci wyroby

Kraków, ul. Sławkowska 20
Tei. Nr. 121-74 Rok zaK 1879.

ooooo-
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Konstanty Dobrzyński: — „Czarna poezja*';
Wiesław Górecki — „Wenus wiejska*1 

przekład z Maupassanta.
KonstaJitr Dobrzyński wystąpił przy- 

cUwieku traii heroldów z „Czarną poezją“ 
(Poznań 1936, nakładem  ..Orędownika’1), alo 
snąć zawcześnie przypiął ostrogi rycerskie, 
ho w szrankach nie zawsze wytrzymuje ude 
rżenia krytyki — chwieje się jeszcze w sio­
dle. Z okazałego tomu poezyj zaledwie jed­
ną trzecią wierszy powinien był oddać pod 
formę czcionek — reszta mogła pozostać w 
t*ce bez najmniejszego uszczerbku dla książ 
ki a. z korzyścią dla autora P. Dobrzyński 
jest synem klasy robotniczej, zna ją  dosko­
nale i odczuwa głęboko, a  że jest poetą, 
umie przeżyciom swoim, wrażeniom i re­
fleksjom dać tchnienie poezji. Dlatego te 
właśnie jego wiersze są najlepsze i najcie­
kawsze •— i one to od spracowanych czar­
nych rąk i zadymionych, czarnych twarzy 
łudzi ciężkiej pracy, złożyły się na syn te-

H f * S Z  BI A Ł Y - - T Y D Z I E N
TO  NIEBYWAŁA OKAZJA OLA WSZYSTKICH

I. S O B O L E W S K I
K R A K Ó W .  G R O D Z K A  3 .  m .  u m i .

Poznań w beznadziejnym zaułku.
Zła polityka budowlana.

tyczny ty tu ł książki. Szczerym, smhjcktyw . . .
nym poetą o k ala ł sjp p. Dobrzyński w wier, -wnnetanka rmej?>ka i świat 
»iu p. t :  „W fabrycznej hali‘‘:

„W fabrycznej hali, w chaosie huku. 
w czółenek szybkich rytmicznym stuku, 
co chcą rozsadzić brzegi swych ram 
i mkną jak strzała puszczona z biku: 
raz tu — raz tam. raz tu — raz tam!

Anią mi -lasy. pachnące lasy 
i przGcuflowna. soczystość łąk. 
i dawnp. cudne dzieciństwa czasy, 
j kwiaty barwne prześlicznej krasy — 
w fabrycznej hali pachną mi wkrąg.

W  fabrycznej hali śni mi się słońce, 
śnią mi się niwy rozległych pól, 
gdzie chóry wiodą świerszcze grające, 
gdzie piosnki swojo, słońcem tętniące 
łięjc skowronek — niw kwietnych król.

W fabrycznej hali sionce n ie  gości 
5 nie tka cudnych, złocistych lam. 
tv]ko czółenka w mrokach ciemności 
łiirią jak gady polne wściekłości: . 
raz tu  — raz tam. raz tu — raz tani!“

W wierszu tym przedstawi! się p. Do­
brzyński jako liryk: kontrast dwóch świa­
tów i w y n ik li stąd tęsknota, daje poecie 
wzruszenie liryczne, któro udziela się  czy­
telnikowi. Niestety — poeta nie okazał się 
tu  jpszcze dojrzałym artystą: uczucie swoje 
rozwadnia często w Słowach pustych i hez 
potrzeby powtn.rza.nvdi. nip daje obrazów, 
ani metafor nowych. Lepszym natomiast, 
ciekawszym w formie jest jego „Bruk1* — 
wiersz opisowy, nie zrodzony ze wzrusze­
nia uczuciowego, ale z wrażenia optyczne­
go. Takich utworów opicznych, w których 
au tor przedstawia się korzystniej jako pla- 
styk — jest więcej. Choć zaznaczyć należy,

n Napozór Poznań rośnie tak  niemal szyb-j 
ko ja.}-: Warszawa . Wciąż jeszcze żyjemy 
pod urokiem Pewniki, k tóra całe połacie na 
szego grodu obsadziła olbrzymiemi halami. 
Mówi się też często i dużo o nowych dziel­
nicach. Przyjezdnych oprowadza się po no­
wym Sołaczu i Wini arach. wiezie sio ich 
w stronę Naramowic, lub pokazuje Dębiec i 

■_ okolice Ostroroga. gdzie usadowiła sio
artystyczny.

Budują tu i tam, kto  gdzie może i nic 
może... Puste do niedawna pola, pocięte już 
dziś ulicami, przy którycli ponuro sterczą 
ohydne, rzekomo „nowoczesne*1 willo. Coraz 
też częściej, rzecz dawniej tu nieznana, 
ukazują sie na bramach ogłoszenia o miesz­
kaniach. lecz wiszą tam długo, bardzo na ­
wet długo. Uważny przechodzień może też 
łatwo podziwiać w najruchliwszych nawetj

Ażeby nie być gołosłownym postaram 
się zilustrować powyższe twierdzenia paru 
liczbami.

Mamy obecnie w Poznaniu 55.390 gospo 
darstw rodzinnych, na to posiadamy tylko 
17.831 mieszkali. W tein jednak jednoiz­
bowych 5.207, 2-izbowych 13-285, 3-izbo- 
wych 12.485, cztęroizbowyc!) 7.350, pięcio- 
izbowych 4.326, i większych 4.668.

Lecz liczby te nabierają właściwego wy 
razu dopiero, gdy się je zestawia z liczbami 
z lat ubiegłych. Z takiego zestawienia ja­
sno wynika, że w ostatnim czasie przede- 
wszystkiem przybywa większych lokali.

W ozem wdęc tkwi błąd?
Ma on swe -źródło w polityce gospodar­

czo-społecznej.
Przedsiębiorcy boją się budować dorny 

cześciaoh miasta olbrzymio plakaty w 0 małych mieszkaniach ze względu na usta- 
oknaeh: „Do wynajęcia*1'. Wedle pobieżnej, w0w* ochronę małych mieszkań, bardzo czę 
statystyki jest w Poznaniu około tysiąca s*° nadużywana przez lokatorów-. 
w'olnvc.ii mieszkali. Wiele już stoi od paru Następnie główny dostawca kredytu 
lat. i Bank Gospodarstwa Krajowego, wychodząc

,X jednocześnie wciąż się mówi o wysc-j zresztą z bardzo pięknych założeń, rozwi- 
kicli odstępnych i ru b r iifd  dzienników: „po- nął propagandę pod hasłem „Buduj dom 
szusuję mieszkania** wciąż są pełne oglo-. własny*1. Popiera się przytem przedewssyst- 
szeń. Więcej! Oficjalna statystyka miejska kiem budowę indywidualnych, małych dom 
wykazuje teoretycznie następującą liczbę ków, ze szkodą przedsiębiorców7, pragną* 
brakujących mieszkań: w roku 198(1. brak cw-h wznosić większe domy czynszowe. — 
było 9.697 mieszkań, w 32 — 10-570. a w W ytworzyła się poprostu w Poznaniu psy- 
ubiegłym już nawet 11.671. liczby te osiń, clioza willowa. Każdy clice mieć własną wił 
gnięto przez zestawienie przyrostu rodzin z lę. — Jeden dla dzieci, drugi, by gdzieś ulo 
przyrostem mieszkań. T liczyć się trzeba z kować pieniądze, a jeszcze inny dlatego, że 
tern, że obraz ten będzie coraz smutniejszy, żona go podbechtuje. iż ten i tamten m a.: 
gdyż z roku na rok przyrasta więcej rodzin, a oni nie. Zapożyczają się więc ludziska, za 

Wydaje się to mocno zagadkowe, jeśli ! rzynając się gospodarczo na szereg lat, aby | 
się zajrzy do zestawień Miejskiego Urzędu tylko na jakimś ..V\ ydmuciiowie1' mieć wda-. 
Statystycznego, gdzie czarno na bialem sną ruderę.

(Radio.
WIELKI KONKURS RADJOWY.

Przez długi czas Polska kroczyła w dzie­
dzinie r&djofonji na szarym końcu państw 
Europy. Gdy daieko mniejsze kraje dawno 
już przekroczyły cyfrę pól miljona abonen­
tów — nasza rzesza „radjowców1* Utrzymy­
wała się ciągle w skromnych granicach nie 
wiele więcej mż ćwierć miljona. Aż wresz­
cie nadszedł rok 1935. Liczba, radjosluoha- 
czów poczęła wzrastać coraz szybciej, z mie 
siąca ną miesiąc przybywały nuwc dziesiąt­
ki tysięcy abonentów. I oto zbliża się już 
dzień, kiedy i my przekroczymy ową, do- 

. nhczas dla n«,s niedostępną granicę. Nie­
wątpliwie w najbliższym już czasie zostanie 
zarejestrowany „jubileuszowy abonent Pol­
skiego Radja Nr. 500.000-*. Dla upamiętnię 
nią chwili, kiedy zostanie zarejestrowany 
pólmiljonowy abonent Polskiego Radja, o- 
głoszony został Wielki Konkurs Radjowy. 
XV konkursie tym mogą uczestniczyć wszys­
cy nowi abonenci Polskiego Radja, zareje­
strowani w urzędach, bądź agencjach po­
cztowych po dniu 28 grudnia 1935 r. Aby 
otrzymać jedną ze stu zgórą, wyznaczonych 
na ten konkurs, cennych nagród, wystarczy 
odpowiedzieć najtrafniej na jedno tylko py­
tanie. Konkurs bowiem ogłoszony został 
pod hasłem: Zgadnij, którego dnia będzie 
zarejestrowany kolejny abonent Polskiego 
Radja Nr. 300.000?

Odpowiedzi winny być odsyłane pod 
adresem: „Polskie R&djo, W arszawa — Ma­
zowiecka 5“, w kopercie, opatrzonej napi­
sem: „Konkurs z okazji zgłoszenia abonen­
ta  Nr. 500.000“ i zawierać winny: 1) przewi 
dywany dzień zarejestrowania abonenta Nr.
500.000, 2) własne imię i Daz.wisko uczestni­
ka konkursu, 3) numer upoważnienia radjo- 
wego i datę zarejestrow ania odbiornika — 
oraz urząd pocztowy względnie agencję po­
cztową, które dokonały rejestracji.

..stoi'*, że w roku 1028 przybyło 227 budyn­
ków. w 20 — 246. w 30 — 285. a \ v  33 już 
426. i w 84 — 353. Jakże to więc?

A no bardzo prosto. — Dawniej budo 
wano w jelki bloki mieszkalne, jak np. przy 
Wspólnej, czy też olbrzymy takip. jak Dom 
Akademicki, czy Polonja i w statystyce wi­
dniało to jako jeden budynek. Dziś buduje 
się wille, cztero dn 10-pokojnwo. dla jednej 
rodziny.

Oczywiście budują ludzie zamożniejsi.

Tak powstała cala masa osiedli, otacza­
jących miasto nieestetycznym wiankiem. — 
Tymczasem ludzie, ktprzy nie mają skąd po 
życzyć na wlasnv dom i których nie stać na 
5-pokojowe mieszkanie gnieżdżą sic po no­
rach i płacą odstępne za niechlujne eiupki 
w starych ruderach. Przytem jodni i drudzy- 
sa niezadowoleni, a ROK. zamroziło już w 
tym całym bigosie w ostatnich latach około 
15 milionów zł., wydając rocznic blisko 
półtora miljona. Nawiasowo przy tej licz-j

Ś .

Proboszcz w Starym Żywou,
zm arł dnia 18-go stycznia b. r. 
zaopatrzony św. Sakram entam i | 
w 52 r. życia, a 28 kapłaństw a,

W yprow adzenie zw łok z pleba- 
nji do kościoła w S tarym  Żyw­
cu n astąp i w poniedziałek  20 
stycznia br. o godz. 15 30, po ­
grzeb odbędzie się we w torek 
‘21 stycznia br. o godz. 9 rano.

Księża Kondekanalnl

Opróżniają oni większe mieszkania w śród- jne warto zaznaczyć, że przy zestawieniu tej 
że siła plastyki w epice nie zawsze polega mieścin i one to świecą pustkami. Małych dotacji kredytowej z wysokością płaconych
_. _ „ T_ . 1_____________________ . ....  ._2 ....-----* 1___... * v, r, l  ,  n r* frłrn  A -r 1 - r t ł  a  l t  t-T a  4 O Ir  ł  Dl-O _ .___ - „1 - *1 t  1* A 1-r- 11 *1 IO r/ Q J n l l l ’na jioslugiwaniii się wyiazami trywjalnyini. 
Którąkolw iek droga, pójdzie p. Dobrzyński, 
czy drogowskazem będzie mu liryka, czy 
epika dehjut jogo w „Czarnej poezji** za-
jiowiafla i>oeto. J łc s z tę  powie mu jego ta­
lent..

Znamy poeta i k ry tyk  p. Wiesław Gó­
recki, przełożył pięknym, rytmicznym i obra 
Z owym wierszem poemat Guy de Maupas- 
sant*a p. t.: „Vcnus Rustique“, w ydauą w 
pierwszym tomiku poezyj francuskiego pisa 
rza, w 1880 roku. 1\ Górecki dokonał swe­
go przekładu z ,.Oenvres completes ilłu- 
strees de G. de Maupassant des Vers“. — 
W  kla«ycanie spokojnym wierszu z dużą pla 
•ty k a  i harmoują słowa wiązanego rymem 
! niekiedy assonansem, przyswoił p. W. Gó­
recki literaturze polskiej szereg poetyckich 
obrazów wsi. na której tle rozegTał się d ra­
m at dziewczyny — dram at między piękno­
ścią a  podstępem, między pięknością i brzy­
dotą. Ale nie tyle sam dram at, ile właśnie 
jego tło — krajobraz wiejski i postacie je­
go ludzi, a zwłaszcza postać dziewczyny, 
od k tórej poemat wziął tytuł: ..Wenus wiej­
ska* * —  są najciekawszą i najpiękniejszą 
stroną poematu, zwłaszcza, że przebija w 
nim indywidualność tłómacza.

W  omawianych tomikach poezyj za­
uważyć można pewien szczegół formalny: 
Dbok rymów — assonanse. Dowodzi to. ie  
tnłodzi poeci składają chętnie pokłon n o - 
idzie, nie zapominają jednak na szczęście o 
Iradycyjnym rymie, k tóry  był, .fest i na 
zawsze zośkamie najszczęśliwszym, natjfoar- 
łzłef harmonijnym wezłem, łączącym w 
Akordv  mowę poetycką. A. W .

natomiast mieszkań, jak nic było tak i nie pvzez Wielkopolsko podatków, należałoby 
ma. O nie też — na każdym kroku toczy ?jP liam w stosunku do dotacji dla innych 
się zajadła walka. . dzielnic, trzy razy tyle.

Sytuację pogarsza ogólna pauperyzacja.; Wracając jednak do sprawy zasadni­
czej należałoby bić na alarm, by zmusićdziś zwskutek, której wiele osób ucieka 

większych lokali do mniejszych.
Na pozór nichy nie stało na przeszko­

dzie. aby kaniionieznicy przerobili mieszka 
nia duże na mniejsze. J/CCz na to trzeba 
znacznych nakładów, no i dobrej woli. k tó ­
rej nie mają właściciele nieruchomości. Ro-

tak RUK.. jak i Zarząd Miasta, aby naresz 
lii o skończyć / subwencjonowaniem tych lu ­
ksusowych budowli, a przystąpić do budo­
wy tanich i dla, wszystkich dostępnych, acz 
higienicznych bloków, czy poprostu więk­
szych domów. Spewnością będzie to i bar- 

Prosili boją się moratorjum i ochrony loka- ^  . p,,7.v t«<-zno i mniej deficytowe, 
torów, które właśnie dotyczą tylko mniej-, fo . , a . .nił,,a tv w a .
szych mieszkań. Nie można im się zresztą
dziwić. — Znam kajniemiczniozkę, k tóra do­
słownie przymiera głodem gdyż ma dom. 
w którym są, tylko dwuizbowe mieszkania, 
a wszyscy mieszkańcy rzekomo są bezro­
botni.

Sadzę też, że i inicjatywa jirywat.ua w 
tym wgzlędzie nie zawiodłaby a spółdziel­
nia mieszkaiiiiowa na, wzór warszawskich 
spewnośeią miału by ogromne powodzenie.

Poznań, w styczniu.
Jur Leżetiski.

Celem uregulowania nakładu  
prosimy o jaknajrychlejsze ure­
gulowanie prenumeraty.

K I N O T E A T R  D Ź W I Ę K O W Y

Od dziś w ylw iątl*  pierwszy film  zrealizowany w całości w astu ra inyeh  
kolorach. — N iebyw ała senaaeja — Największa zagadka XX. w ieku

Gabinet llHur woskowych
Idum iew ająey  fenom en groay i niezw ykłych wraże*. — W rolach gtównyeh

Lfonel Atwlll, Fay Fray, Glenda Farrel.
Realizacja św iatow ej aław y ro iy ee re : M ichała CURTIZA. Szczyt niesamo- 
witości.-Niebywałe Meny. Obraz kM ry jest tem atem  rozmów na obu półkolach.

Początek seansów w dnie powszednie o godzinie 6, 7 i 9*10. 
w  niedzielę i święta o godzinie 3 popołudniu. Program Nr. 15. 'w. lipfrndy 5

Programy staeyj radiowych.
POMBDZIALEK. DMA żfi-Rn STYCZNIA 19*6;

Program  ogólnojmlAi. Godz. 6.30 Pieśń „ K it ' 
dy ranne " s ta ją  zorze". 6.33 Pobudka do g im na­
styki. 6,34 Gimnastyku, 7,'JO Dziennik poranny,
8.00 Audycja dla szkól. 11.57 Sygnał czasu, — 
l'J.00 Hejnał z Wieży Mai-jnckicj w Krakowie, 
12.03 Dziennik południowy, 12.15 Muzyka salono­
wa. 13.25 Chwilka gospodarstwa domowego, 15.15 
Wiadomości o eksporcie polskim. J5.30 Piosenki,
16.00 Lekcja .języka niemieckiego. 16.15 Koncert, 
16.15 Ż.czenia noworoczne (skecz), 17.00 Poga­
danka. 17.15 Wiersze. 17.20 Kecilal skrzypcowy,
17.50 Pogadanka; 18.00 Recital lor łopianowy. — 
1I1.5I! Pogadanka aktualna, 20.00 Audycja żołnier­
ska 20.15 Dziennik wieczorny, 20.55 Obrazki Pol­
ski współczesnej, 21.00 O rkieslra 58 p. p. z Po­
znania. 21.30 Wieczór literacki, 22.05 Koncert sym­
foniczny orkiestr} P. !».. 23.00 Wiadomości me­
teorologiczne dla żeglugi pow ietrznej.

Kruk on . (203.5 in). Godz. 0.50 i 7.30 1‘lyly,
7.50 Program na dzień bieżący; 7.35 P a ję  inl'or- 
niacyj; 13.30 Płyty; 15.20 Przegląd giełdowy; g.
13.30 Płyty; 18.80 Skrzynka dla dzieci; 18.Ju Wia 
douiości bieżące; 18.45 P łyty , 10 Odczyt; 19.Hi: 
Program  ua dzień następny; 19.20 Koncert rek la ­
m o"} '; 19.35 Wiadomości sportowe lokalne; c.
20.30 Płyty; 23.05 Muzyka lekka z płyt. 

W arszawa. (1339.3 m). Godz. 6.50 i 7.30 Plyiy:
7.50 Program  uu dzień bieżący; 7.55 Pa i y infor- 
ńiacyj, 15.20 Przegląd giełdowy; 13.30 Plyiy; g.
18.30 Piosenki dla dzieci; 18.45 Życic kultnraln : 
i artywtyczne stolicy; 18.30 Program  na dzion na 
stępny; 19 Skrzynka rolnicza; 10.10 K oinrrl re­
klamowy; 19.35 Wiadomości aportowe lokalu
20.30 Płyty; 23.05 Płyty.

Lwów. (377,4 m). Godz. 18.3(1 Skrzynka dla 
dzieci; 18.40 Silva rerum ; 19 Odczyt: 10.35 W ia­
domości sportowe lokalne; 23.05 Plyly,

Katowice. (395.8 m). Godz. 12.13 Audycja dla 
szkćy 13.30 Lekcja polskiego; 15 20 V i.nlnmośi i 
g ieb łiw e; 13.22 Chwilka społeczna. 16 Pogadau 
ka: '18,30 Odczyt; 19 Skrzynka ogólna; 19.20 Pizc 
gląd 'p r a s y ; 19.35 Wiadomości sporlov.e lo .alne:
20.30 Koncert: 23.05 Plyiy

 ~



Kr. fgr"! „GŁOS NARODU'1 * dn. 19 stycznia 1336. tfc. I

Co słychać
w  K r a lS to w ie

S T Y C Z B * .
19. Niedziela. 2 p o  9 K r .  Im ienia Jeeue. K anuta

króla i mecz., G erm any dom.
W schód słońca 7.31. w chód 19.09.
Długość dnia 8 godzla i 88 iuła.

36. Poniedziałek Fabjan„ pap. męfe.. Sebastiana
męcz., Neofita męoz., M aura h lik .
Wschód słońca 7 80. zachód 18.11.
DJugość dnia 8 godzin i 41 min.

 — 0 0 0 -------------------------

CHCkOBY ZAKAŹNE W KRAKOWIE. -  
IV Wydziale Zdrowia 'Publicznego Zarządu Miej 
"kiego w stoł. król. mieście Krakowie zgłoszo­
no od dnia 12-go do 18-go bm. następujące 
choroby zakaźne: błonica 11, płonica 10, dur 
brzuszny 2, odra 35, róża 2, krztusiec 2 mumps 
3 wypadki.

C odziennie now i b ogacze.
Każdy dzień przynosi nam  teraz wieści o w iel­

kich wygranych, jakie padają  w ciągnieniu czwar­
tej klasy 84-ej Loterji. Oto podobizny kilku  spo­
śród esczęśliwyoh graczy.

ZAWIADOMIENIA i k o m u n ik a t y .
MIŁOŚNICY KRAKOWA, W ROCZNICĘ 

1863 ROK U. W pon iedzia łek , 20 bm. odbędzie 
się w w ielk ie j saili M uzeum  P rzem ysłow ego  
('ul. S m oleńska  I . 0 .)"zeb ran ie  n au k . Tow . Mi­
łośników K rak o w a , pośw ięcone uczczeniu ro ­
czn icy  1863 r. W p rogram ie  szereg  recy.iacyj 
i odczy t dy r. J . S eku lsk iego  p. t, ,.P om oc K ra ­
k o w a  d la  w ygnańców  syb irsk ich  1865-69". P o ­
czątek  o godz. 18.30,

„ZMIANY W STRUKTURZE AGRAR- 
NEJ“. W piątek 24 bm. wygłosi odczyt w 
Tow. Ekonomicznem prof. dr. Witold S ta ­
niewicz b. minister, pod ty t.: „Zmiany w 
strukturze agrarnej Polski'1. Początek o 
18-ei w Auli Uniw. -Tag-. W stęp wolny.

„SPOŁECZEŃSTWO I SEJM". W czwarj 
tek. dnia 23 Inn. odbędzie się w lokalu Krak. 
Kola Zw. Inwalidów Woj. R. P. przy ul. 
św. Filipa 25, wieczór dyskusyjny na tema­
ty: ..O konieczności kontaktu  społeczeń­
stwa ze Sejmem i Senatem1' i „O koniecz­
ności kontaktu  członków % organizacją1'.

Oto m ieszkaniec Poznania, p. A leksander 
Muller, posiadacz ćw iartk i losu Nr. 150704. na 
k tóry  padło 100.000 złotych.

W ygraną podzieli się z gronem kolegów, na­
leżących do spółki..

towarzyszy, będących współwłaścicielami ćwiarik 
Nr. 95.423. Numer ten wygrał 50.000 zł.

Jedna z dziennych wygranych, 30.000 zł., padła 
w Skierniewicach na Nr. 2633. Połowę tego wy­
śnionego prze* siebie num eru nabyła p. Warnia 
Oliszewska, zajmująca się dostarczaniem  produk­
tów wiejskich, konsum entom stołecznym. Otrzy­
mała 12.000 złotych.

Ciągnienie miliona odbędzie sie 21 bm. zaś 
w niespełna miesiąc później (20 lutego) lozpncz- 
nie się ciągnienie 1-ej klasy 35-ej Lolerji.

S-

P. Seweryn Kubalski. kupiec z Gniezna zain- 
kasował 10.000 zł. w im ieniu swojem i swoich

Wygrane na ioterji.
Warszawa, 18. I. (Telof.) Podczas d z is ie j­

szego ciągnienia Loterji Klasowej padły wy­
grane: 10.000 zł. na nr. 3-50S. 3S54S. pc 5.000 
zł. na nry 2084 68785 170341 102058. po 2 .0 0 0  
zł. na nry 7666  10596 22103  50593  50827  61851 
71088  107073 110795 112634 127577 1002,30 
165000 173059 179781 186041 191027.

Przeszłość i przyszłość placu św. Ducha

Początek o godzinie 18-tej.
 OO-------

JtP.PKKTUAI.’ TEATRU “ h O WACKTEG©
Niedziela popob: „Szesnastolatka"; — wieczo­

rem: „Trzy ajy i jedna dania".
Poniedziałek popoł.: „Noc listopadowa" (wy- 

iprzedana).
W torek: „K andida".

—OCP—
REPKKTUAR TEATRU DOMU ŻOŁNIERZA.

Niedziela o godz. 3.30 ]>opoł. ostatni raz „To moje 
bobo", krotochw iia w 3-ch aktach M. Mayo. O go- 
fz in fc  7.90 wieczór i „T rójka hultajska", wodewil 
ir 3 eh aktach J. Nestroy’a.

REPKRTl A it ! DATKÓW.
ŚWLT: „C. k. walc cesarski".
W AM*4 : ..G abinet iigu r woskowych".
APOLLO: „Fiekło".
-SZTUKA: „H rabia Monte Cristo".
-STELLA: „Azef" (O. Czechowa).
Uf D ( H A : „Cyrk Saran".
ADRIA: „Dziewczę z Budapesztu".
PROMIEŃ: „Księżniczka czardasza".
SOKÓŁ: „K arnaw ał i miłość".
BAGATELA: „Św iat jest zakochany" i  rew ja: 

„Do rozpuku...!"
KINO MUZEUM wyświetla w sobotę i nie­

dzielę film p. t. „Frasquita“ (Jarmila Nowot- 
iu i Hans Moser). Ponadto dodatki.

 OOO--------
Z TEATRU BAGATELA. Nowa rewja „Do 

rozpuku11 posiada walory rozrywkowe. Publi­
czność zachwyca się nowymi opmyislami w re­
żyser ji L. Lawińskiego, a gały zespół podaje 
je z artystyczna lekkością1 i swobodą.

WIECZÓR SATYRYCZNA MAR JANA HE- 
MARA* W STARYM TEATRZE. Marjan Hemar, 
'eden z najdowcipniejszych autorów młodego 
pokolenia, wystąpi z wieczorem satyrycznym 
dziś w niedzielę 19 bm. w Starym Teatrze.

JEDYNY KONCERT ARTURA RUBIN­
STEINA, światowej isławy pianisty-wirtuoza, 
odbędzie się w Krakowie w niedzielę 26 bm. 
w Starym Teatrze. Bilety wraz z garderobą 
w cenie od zł. 0.80 do 5.50 są już do nabycia 
w kasie Starego Teatru.

 O-o-O--------
Z kroniki policyjni^

Dnia 17-go bm. nifznańi sprawcy włanuu. 
się do sklepu masarskiego przy td. Żółkiewskie­
go 1. gdzie na szkodę P. Jewiasza, skradli wy­
roby masarskie łącznej wa-tości 180 zł.

Zatrzymano Wł. Węgrzyna, bez zajęcia i

34-e zebranie naukowe Towarzystwa Miło­
śników Krakowa poświęcone zostało omówie­
niu przyszłego rozwiązania urbanistycznego 
placu św. Ducha. Na wstępie dr. Dobrzycki 
przedstawił obszernie dzieje tej części miasta, 
zamieszkałej ongiś przez uboższą ludność, z 
dominującą tu naczelną placówką humanitarną 
w mieście, jaką był wielki szpital i Klasztor 
hospitalitów św. Ducha, zwanych u nas pospo­
licie Duchami. Posiadali tu oni rozległe, nie­
istniejące dziś budowle, z gofyckiemi kościo­
łami «. Ducha i ś. Krzyża, oraz kompleks za­
chowanych dotąd budynków od ul. ś. Marka, 
zwanej niegdyś w tym odcinku ul. Szrotar9ką 
(od szrełarzy. sług miejskich, tran sportu jacy oh 
beczki z trunkami). Był to szpital w pierwot- 
nem znaczeniu tego słowa, t. j. nietylko miej 
sce leczenia chorych, -ale zarazem przytulisko 
dla podrzutków, ubogich, starców i kalek.

Budynki zrazu drewuinne. ustąpione zosta­
ły w 15 w. murowa nem, zlofonemi zasadniczo 
z dwóch długich skrzydeł klasztornego i szpi­
talnego z stoioeym pośrodku gotyckim kościo­
łem ś. Ducha. Unia hv z palonej wzorzystej 
cegły, z piękną i okazałą kamieniarką, z bo- 
gatemi sklepieniami w kościele i przyległej ka­
plicy, były rozplanowane ściśle wedle przepi­
sów praktykowanych przy budowie szpitali w 
średniowiecznej Europie. W 1 poi. 15 w. (1425?) 
przybyły tu jeszcze Duchaczki, zajmujące się 
szpitalnictwem i wychowaniem podrzutków; 
zajęły one osobnp budynki na rogu ulic ś. Krzy 
ża i ś. Marka. W pobliżu na rogu ul. Szpital­
nej stanął w r. 1474 niedawno pięknie odno­
wiony dom „pod krzyżem", jako szpital i przy 
tułek scholarów, z gotycką kaplicą ś. Rocha. 
Po wielkim pożarze Krakowa w r. 1527 miasto 
odbudowało zniszczone budowle, zatrzymało 
jednak wzamtan dla siebie zarząd szpitala, oraz 
jego dóbr i uposażeń.

W r. 1788 Duchacy zostali skasowani. Bu 
dowie ich, po różnych kolejach, służyły aż do 
r. 1879 na pomieszczenie niektórych oddziałów 
szpitala ś. Łazarza. Katastrofę zakonu prze­
trwały Duchaczki, które istnieją dotąd, prze­
niesione do opustoszałego pokamelitańskiegc 
klasztoru z kościołem św. Tomasza w ul. Szpi­
talnej. Tymczasem w latach 80 tych stała się 
paląca potrzeba budowy nowego teatru Miano

wybrać między terenami po Dughakach alt

miejsca zamieszkania i J. Paluszka, za posia­
danie maszyny do pisania marki ..Remington", 
podejrzanego pochodzenia. Maszynę zdepono­
wano w V Komisariacie P. P.

Dziś i codziennie w kinie $W IT Straszewskiego 18.
Program Nr. 13, Telef. 182-01.

PRZEBOJOWE DZIEŁO WIEDEŃSKIE, MUZYCZNE z życia słynnego kom po­
zytora JANA STRAUSSA

C. K. WALC CESARSKI
R eżyserow ał: Conrad WIENE — rnuiykę ułożył Hans MAY z najpiękniejszych i na jpo ­
pularniejszych utw orów  JANA STRAUSA. — W rolach głównych znakom ici artyści w ir  
rlcńscy: — Lee Parry, Grette Ttielmar, Michał Bochnen, Paweł HErbiger. Anta-

ni P e ln tn er  i w. i. — 2 godziny rozkosznej muzyki i radosnego nastroju.

2 ostatnie poranki * wmu „D0DEK NA FRONCIE44
3-ciej i w niedzielę 19 bm. o godz. 12-lej.

w sobotę 18 
bm. o godz

placem Jabłonowskich. Ten ostatni odpadł, a 
to z powodu, że leżał zdaniem ówczesnej opi- 
nji „poza miastem". Mimo sprzeciwów miłośni­
ków przeszłości i najwyższych władz konser­
watorskich w Wiedniu, oraz gwałtownych pro­
testów Matejki, który nawet chciał własnym 
kosztem odnowić kościół ś. Ducha, większość 
Rady m. zadecydowała w r 1888 zburzenie ca­
łego średniowiecznego kompleksu wraz z koś­
ciołem. Na ich miejscu stanął pompatyczny i 
przeładowany teatr, a poza nim cudaczna ko­
tłownia, zwana popularnie „przekładańceiu". 
Godny to zaiste pożałowania sąsiad pełnego su 
rowej lecz dostojnej powagi kościoła św. Krzy­
ża.

Tym „krzywdom11 wyrządzonym pięknu 
Krakowa przed laty 45-iu przeciwstawić się 
ma bodaj w części opracowany świeżo w łonie 
Budownictwa Miejsk. plan nowego ukształto­
wania ,pl. ś. Ducha i przyległych budowli. Plan 
ten omówił szczegółowo inż. Boratyński. W 
stanie dzisiejszym plac ś Ducha ma charakter 
zupełnie niejednolity obok cennych zabytków 
jak kościół św. Krzyża i dom „pod krzyżem" 
istnieją! tu budynki bez wartości, slUady tea­
tralne i dworzec autobusowy, który wraz z 
miejscem parkowania pojazdów zatraca powa­
gę placu. Stąd też plan przewiduje przede- 
wszyatkiem usunięcie stąd dworca autobusowe 
go i przeinaczenie placu po wyłożeniu go ka- 
miennemi płytami o szlachetnym rysunku wy­
łącznie dla ruchu pieszych, Równocześnie zna­
cznie powiększony zostanie teren obniżony 
przed kościołem św. Krzyża i połączony z resz­
tą placu szerokim biegiem schodów o kilku 
kamiennych stopniach; dłdęki temu już od ul. 
Szpitalnej będzie można oglądać ten cenny za­
bytek od samego cokołu w pełnej okazałości. 
Zniknie równJeż położony obok dworca autobu­
sowego bezwartościowy budynek narożny. Od­
nowiony zzewnątrz w r. ub. dora „pod krzy­
żem" wraz z zabytkową oficyną, od ul. ś. Mar­
ka przeznaczony będzie na organizujące się 
Muzeum Miejskie, dziedziniec zaś tegoż i miej- 

) sce po dworcu autobusowym służyć będzie 
na iapidarjum. Na miejscu przyległego, szpet­
nego, domu narożnego, powstanie nowy bu­
dynek z podcieniami w parterze, gdzie znajdzie 
należyte pomieszczenie przeniesione z ul. Sien­
nej Archiwum Aktów Dawnych. Sąsiednie 
skreydło poszkolne od strony kościoła (dawny 
klasztor Duchaczek) zostanie odnowione i po­
mieści Miejski Ośrodek Zdrowia. Sąsiedni 
brzydki barak na dekoracje teatru (od ul. św. 
Krzyża) z-ostanie usunięty otwierając piękny 
widok na masyw kościoła. Na miejscu bezwar­
tościowych ruder od ul. św. Marka powstanie 
budynek nowy, w którym znajdzie się w przy­
szłości M. Urząd Statystyczny. Będzie to za­
tem w całości harmonijny kompleks budynków, i 
poświeconych celom naukowo-badawczym o je- \ 
dnolitej sylwecie, z jasnemi fasadami i pokry­
ciem z gąsiorowych dachówek, podnoszących ; 
i dopełniających wysokie wartości widokowe ! 
dominującego tu kościoła św. Krzyża. Plac z 
tej postaci stanie się niewątpliwą ozdobą tej 
partji starego Krakowa, tak ważnej ze wzglę- i 
dów reprezentacyjny ch i turystycznych. I

110-ta rocznica intronizacji pierwszego 
Arcybiskupa Metropolity Krakowskiego,

I Dnia 17 bm. upłynęło dziesięć lat od uro 
zystej intronizacji pierwszego Arcybiskupa 
Metropolity Krakowskiego dra Adama Ste­
fana Sapiehy — po podniesieniu krakow­
skiej stolicy biskupiej do godności metro* 
polji. (KAP).

---------- OOQOO— ------

Film, młodzież i rodzice*
Utrzymaliśmy ciekawy list podpisany? 

..jeden z ojców" (!). „Ojciec11 ten pisze, że 
onegdaj znalazł się (!) przypadkowo (!) 
w teatrze krakowskim „Bagateli" na pew­
nym frywolnym (!) filmie i ..ze zdumie­
niem11 (!) zauważył, że w jego pobliżu sie­
dzą ..dwaj studenci z niższego gimnazjum", 
a dalej nawet ..znaczna liczba młodocianych 
widzów w wieku od lat 14—16 obojga płci". 
Że film był ..wybitnie erotyczny", dowodzi 
nam ten ..ojciec" przytoczeniem tekstu pio­
senki śpiewanej przez jedną z aktorek. Pio­
senka jest istotnie wiecej. niż erotyczna. 
..Ojciec11 je,st oburzony, wzywa władze szkol 
nr i policyjne do interwencji.

Z cala chęcią przyłączamy się do tego 
wezwania. Należy młodzież chronić przed 
demoralizacją. W tym celu wszyscy winni 
współdziałać z sobą i władze i społeczeń­
stwo. A przedewszystkiem ..ojcowie11. Cóż 
jednak powiedzieć o tym „ojcu", który obu­
rza się na młodzież z powodu oglądania fil 
mu. na k tóry  sam patrzy? „Znalazł się" — 
pisze — ..przypadkowo". Nie pisze jednak, 
czy wyszedł z kina stwierdziwszy, że to jest 
film „wybitnie erotyczny". To nie w po­
rządku.

--------O-0-O- — .

Pożegnanie Naczelnika Wydziału 
w Magistracie Kubalskiego.

Onegdaj urzędnicy Wydziału Administra* 
cji Ogólnej (sprawy wojskowe, przemysłowe 
i ogólne) Zarządu m. pożegnali na uroczy- 
stein zebraniu przechodzącego po 40-letni«J 
służbie w stan spoczynku, długoletniego Na­
czelnika Wydziału st. radcę Edwarda Kubal­
skiego. Liczne przemówienia podkreślały, iż 
Naczelnik Kubalski wytworzył i przekazał do 
uaśladowania idealny wzór urzednika-obywa- 
tela.

Konferencja w sprawie zmian 
w rozkładzie Jazdy.

Staraniem Wydziału Ruchu D. O. K. P. 
Kraków odbyła się onegdaj w Jaśle konferon 
cja w sprawie zmiany rozkładów jazdy pory 
współudziale przedstawicieli Krosna, Jasia, 
Gorlic i Iwonicza oraz przedstawicieli I®b 
przemysłowo-han dl owych w Krakowie i Lwo 
wie. Rozpatrywana była przedewszystkiem 
sprawa połączeń kolejowych Zagłębia nafte- 
tvego i ośrodków gospodarczych, rozmieś***® 
nych przy linji kolejowej Stróże—Nowy Za­
górz. — Przedstawiciel Izby krakowskiej zgło 
sił szereg wniosków, mających na celu uspra 
wnienie komunikacji osobowej i pocztowej 
tego ośrodka z Krakowem i Lwowem.

Kurs wzorowy dla przewodniki* 
po Krakowie.

W dążeniu postawienia sprawy przewodni­
ctwa w Krakowie na właściwym poziomie i  
usunięcia pewnych braków, Zarząd Potokłego 
Związku Turystycznego wspólnie z Miejskim 
Biurem Propagandy Krakowa postanowił zorga 
nizować w najbliższym czasie Kurs Wzorowy 
dla przewodników po Krakowie. Kurs powyż­
szy trwać będzie 3 miesiące, przyczem w toku 
lutego j marca wykładana będzie przez specja­
listów i prelegentów teorja i metodyka prze­
wodnictwa, historja. dzieje kultury i sataM 
Krakowa i t. p. — w miesiącu zaś kwietniu 
nastąpi kilkanaście praktycznych pokazów Kra 
kowa w terenie. Wykłady połączone będą stale 
z ćwiczeniami praktyczmemi, na końcu zań 

kursu kandydaci muszą złożyć egzamin ze 
wszystkich wykładanych przedmiotów. Kiero­
wnictwo naukowe kursu zostało powierzone 
Dr. Jerzemu Doibrzyckiemu. Dla u c z e s tn ik ó w  
kursu, zamierzających oprowadzać wycieczki 
obce — będą zorganizowane specjalne wykła­
dy w językach: niemieckim, francuskim i an* 
gielskim, ze szczególnem uwzględnieniem po­
trzeb przewodnictwa i terminologji zabytków. 
Prelekcje i ćwiczenia ilustrowane ĉ brazacu 
świetlnemi. filmami i t. p. odbywać się będą w 
sali Muzeum Przemysłowego (ul. Sm oleńsk 9). 
Absolwenci kursu otrzymają' dyplomy i legity­
macje na podstawie których będą mieli pierw­
szeństwo w przewodnictwie na obszarze Kra 
kowa.

 dllrO-----

X  z i e m i  k r a k o w s k ie j
REGULACJA POTOKU W PIWNICZNEJ

Ministerstwo Komunikacji wyraziło zgodę na 
przeprowadzenie regulacji potoku C zem  w 
Piwnicznej, który rokrocznie, a szczególnie 
podczas ostatniej powodzi, wyrządza w zdrojo

wisku w Piwnicznej wielkie szkody.
PLAN ODDŁUŻENIA ST. SĄCZA. W Sta­

rym Sao/n bawi delegacja związku rewizyjne 
go 7. Warszawy, która wraz z komisją oddłu- 
żeniowo-oszczędnościową urzędu wojew. kra­
kowskiego opracowuje plan oddłużenia mi*' 
sta Stary Sącz.
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Zaostrzenie sankcyj karnych
wobee pracodawców

Wprowadzona ostatnio w życie, nowela 
do ordynacj. podatkowej, zawiera m. In. 
zaostrzone sankcje karne dla pracodawców 
s  ty tu łu  niewplacenia do kas skarbowych 
potrąceń poczynionych przez pracodawców 
% uposażeń zatrudnionego parsonalu na 
rzecz podatku dochodowego. Podczas gdy 
dawniej kara za takie wykroczenie wynosi­
ła  509 zł. grzywny, to na  zasadzie znoweli 
zowanych przepisów sankcje kanie zostały 
naostrzone, a mianowicie wprowadzono 
grzj wnę ao 5.000 zł. lub 6 miesięcy aresztu, 
względnie, w  pewnych wypadkach obie ka­
ry łącznie.

Zaległości z tego tytułu na rzecz skarbu 
państwa od pracodawców, są podobno dość 
znaczne.

Zwolnieni od podat u od wynagrodzeń
Władze skarbowe ustaliły, iż od specjal­

nego podatku od wynagrodzeń, pobieranych 
z funduszów publicznych, zwolnione są: do­
datki wypłacane żołnierzom, diety i koszta 
podróży służbowych oraz odszkodowania 
pośmiertne i koszty pogrzebowe, wypłaca­
ne rodzinom urzędników-.

Amnestja dla spraw skarbowy^.
\V Dzienniku Urzędowym Ministerstwa 

Skarbu ogłoszono okólnik, wyjaśniający stoso 
wanio amnestii iw procesach skarbowych 
i karno-skarbowych. Okólnik wyjaśnia, że 
m e są objęte amnestją przestępstwa, za któ­
re grozi kara wielokrotności uszczuplonej na 
leżtiości skarbowej, dalej przestępstwa, gdzie 
obok grzywny zostaje stosowana kara aresz­
tu. Amnestję należy stosować z urzędu, przy 
czem w sprawach, które się uprawomocniły, 
jak i w sprawach, które się nie uprawomocni 
ły, amnestję stosuje ta władza skarbowa, któ 
ra wydała pierwsze orzeczenie.

Drugi okólnik wyjaśnia, że amnestja ma 
zastosowanie dla przestępstw skarbowych po­
rządkowych oraz do przestępstw . z ustawy 
natury karno-skarbowej niezależnie od ro­
dzaju i wysokości zagrożenia karnego. Podle­
gają ammestji przestępstwa, jeśli podstawa 
wymiaru kary nie przewyższa kwoty 200 zł., 
przestępstwa, powstałe przy nadużyciach przy 
wozu i wywozu, oraz przemysłu, jeżeli war­
tość towaru nie przekracza 500 zł., oraz prze­
stępstwa za które grozi łącznie kara pienięż­
na do 1.000 zł. Amnestja nie zwalnia z obo­
wiązku zapłacenia uszczuplonej przea prze­
stępstwo należności skarbowej.

Pozwolenia przywozu
tylko dla niezalegających z podatkami.

Organizacje gospodarcze zostały powia­
domione, że wszyscy importerzy artykułów  
reglamentowych powinni dwa razy do roku 
w styczniu i w lipcu przesyłać do Central­
nej Komisji Przywozowej zaświadczenia 
tery torjalne właściwych Urzędów Skarbo­
wych. Zaświadczenia te  winny stwierdzać, 
że im porter ubiegający się o pozwolenie 
przywozu zadośćuczynił swym obowiązkjm 
wobec Skarbu Państw a i wszystkie należ­
ności podatkowe i inne regularnie opłaca. 
W  zaświadczeniu winny być również wy­
mienione i sumy, k tó re zainteresowany im­
porter wpłacił do K asy Skarbowej w ostat­
nim półroczu.

Ze względu na to, że sprawa powyższa 
ma wyjątkowe znaczenie dla wszystkich 
firm handlowych zainteresowanych impor­
tem. organizacje gospodarcze przystąpiły 
do dokładnego zbadania całokształtu spra­
wy, celem przedstawienia swoich wniosków 
odpowiednim czynnikom.

Pożarów coraz więcej.
Według obliczeń dokonanych przez Po­

wszechny Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych, 
liczba pożarów w roku 1935 na terenie dzia­
łalności P. Z. U. W. wzrosła i osiągnęła cy­
trę 18.500, podczas gdy w roku 1934 wynosi 
ły 17.914. Nieruchomości w czasie pożarów 
w roku ub. spaliło s ię  30.870.

Wezwanym na ćwiczenia wciskowe
nie wełno wymawiać pracy.

Władzo wojskowe wyjaśniają na podsta­
wie orzeczenia Sądu Najwyższego, co nastę­
puje: „Przewidziany w art. 29 rozporządze­
nia Prezydenta R. P. o umowie o pracy pra­
cowników umysłowych zakaz wypowiedzenia 
umowy o pracę przez pracodawcę podczas 
odbywania ćwiczeń wojskowych przez pra­
cownika odnosi się już do chwili otrzymania 
przez pracownika powołania na ćwiczenia 
wojskowe, o ile niezwłocznie zawiadomił o 
leni swego pracodawcę".

Gdyby jednak pracownik nie zawiadomił 
•wego szela o tem, iż został on powołany na

Zmiana przepisów dotyczących opłat stemplowych
Na mocy dekretu P rezydenta Rzplitej z 

; diiia 14 bm. w sprawie zmiany niektórych 
przepisów, dotyczących podatku przemysło 
wego i opłat stemplowych, zwolniono od 
opłat stemplowych niektóre rodzaje pism, 
o ile zostaną one sporządzone po dniu 15 
stycznia 1936 r. Wolne od opłat będą pi­
sma.-

1) Stwierdzające zawarcie umowy sprze 
l dąży rzeczy ruchomych' lub świadczenia
usług, jeśli choćby jeden z kontrahentów 

I zawarł umowę w zakresie swego przedsię 
biorstwa, podlegającego podatkowi przemy- 

1 słowemu lub ustawowo zwolnionego od te­
go podatku. Podlega zatem nadal opłacie 
stemplowej pismo, stwierdzające zawarcie 
umowy sprzedaży lub świadczenia usług, 
jeśli żaden z kontrahentów  nie zawarł urno­
wy w zakresie swego przedsiębiorstwa pod­
legającego podatkowi przemysłowemu iub 
ustawowo zwolnionego od tego podatku.'

2) K arty umowy sporządzone przez ma­
klera przysięgłego a tyczące się tranzakcyj 
giełdowych, zawartych na giełdach towa-,
ro w y e b

3) Pisma stwierdzające wykonanie umo­
wy sprzedaży rzeczy ruchomych lub umo­
wy o świadczenie usług, a w szczególności 
rachunek, kredit-nota (tj. pismo, w którem 
ktoś potwierdza, że otrzymał rzeczy rucho­
me. lub, że na jego korzyść została wyko­

nana usługa i zarazem uznaje należność 
strony drugiej za dostarczoną rzecz rucho­
mą lub wykonaną usługę), pokwitowania z 
odbioru należności za sprzedaną rzecz, lub 
wykonaną usługę.

Pisma wyżej wymienione są wolne od 
opłaty stemplowej nawet wówczas, gdy ża- 
,clna ze stron nie prowadzi przedsiębiorstwa, 

: podlegajsicego podatkowi przemysłowemu.
I 4) Wszelkie te pokwitowania, które do­

tychczas podlegały opłacie w wy&okosci 
25 gr.

5) Wyciąg z rachunku bieżącego, wyda­
ny przez przedsiębiorstwo trudniące się 
czynnościami walutowemi. oraz takiż wy­
ciąg wydany przez przemysłowca lub kup­
ca innemu przemysłowcowi lub kupcowi.

Spośród pism. stwierdzających zawarcie 
umowy o świadczenie usług, podlegają na­
dal opłacie w wysokości dotychczasowej 
(nawet gdy jeden z kontrahentów lub obaj 
zawarli umowę w zakresie swego przedsię­
biorstwa, podlegającego podatkowi przemy 
słowemu): pisma stwierdzające umowę o 
przechowanie, dokumenty przewozowe, oraz 
stwierdzające przyjęcie pieniędzy na opro­
centowanie przez przedsiębiorstwa trudnią­
ce się czynnościami bankowemi.

Uznanie prawidłowości salda przez od­
biorcę wyciągu z rachunku bieżącego jest, 
jak dotychczas, wolne od opłaty.

OBUWIE r o d z a j u  t a k  '•
spacerow e, w ieczorow e, sportow e, oa enore 
nogi, do polowania, jak o te i buty z chole­

wami oficerskie i do kounej jazdy 
p o leca  ze  sk ła d u  I n a  zam ó w ien ia  po 

cen ach  n isk ic h
Pierwszorzędny magazyn i pracownia obuwia

m  w ..... i  n i
Krakó w* ul. św. Tomasza 2v.

Sp.cj.liy iui! rtytmyjiił h  tyniytji i  T. IltaM

Światowe rynki zbożowe
POD WRAŻENIEM KONFLIKTU ROOSEYELTA Z PRZEMYSŁEM.

Tydzień ubiegły zaznaczył się na świato­
wych rynkach zbożowych zniżką, niezbyt du­
żą wprawdzie, ale zato powszechną. Zniżkowa­
ły wszystkie zboża, niemal na wszystkich waż­
niejszych rynkach. Wprawdzie cena nie spadla 
poniżej dolara za buszel, ożyli że jest jeszcze 
nadal opłacalna dla rolnika amerykańskiego, 
tem niemniej zniżka ta zasługuje na uwagę, 
ponieważ może ona w pewnych warunkach na­
brać cech trwałości i rozszerzyć się na inne 
rynki, a w tej liczbie i na polsku

Ostatnią zniżkę należy przypisać wyłącznie
rozgrywce między prez. Roostvelteui 

i Jego przeciwnikami.
Jak wiadomo, prez. Roosevelt był i zapewne 
jest zwolennikiem nakręcania konjunktiiry,' za­
równo w dziedzinie przemysłu jak rolnictwa, 
W zakresie rolnictwa cel polityki Roosevelta 
osiągnięty został o tyle, że ostatnie dwa ’ata, 
w każdym razie bieżąca kampanja zbożowa 
zapewniła rolnictwu amerykańskiemu opłacal­
ność. W chwili obecnej prez. Roosevelt ma po 
swojej stronie rolnictwo, a

przeciw sobie — większość sfer 
przemysłu i bankowości.

Pod wpływem prawdopodobnie tych ostatnich

czynników Sąd Najwyższy uznał, że przedsię­
brane przez prez. Roosevelta środki nie są 
zgodne z konstytucją, a zjazd bankierów zajął 
stanowisko opozycyjne. Ponieważ w końcu bie 
żącego roku mają się odbyć wybory nowego 
prezydenta, przeto głosów opozycyjnych lekce 
ważyć nie można, lecz trzeba pójść na pewne 
ustępstwa. To są główne przyczyny, które po 
zwalają przypuszczać, że nakręcanie konjunk­
tiiry w r. b. będzie się odbywało w sposób bar­
dziej ostrożny. JeżeMby zaś miało tak być, to 
oczywiście ceny zbóż mogłyby ulec nrnżiliwości 
w tym zakresie, reagując w sposób swoisty 
— spadkiem cen. Trzeba jednak zaznaczyć, że 
wahania obecne są narazić natury czysto spe­
kulacyjnej i należy wstrzymać się z jakiemi- 
kolwiek wnioskami w tym kierunku.

Na rynku zbożowym w Polsce pszenica 
zwyżkowała, natomiast pozostałe zboża cokol­
wiek obniżyły się w cenie. Zwyżka pszenicy 
nastąpiła skutkiem poprawy ceny tego zboża 
na rynkach światowych, przedewszystkiem na 
rynkach wolnych, gdzie osiągnęła poziom nie- 
notowany w ciągu ostatnich 4 la t Natomiast 
zniżka pozostałych zbóż tłumaczy się zniżką 
cen trzody chlewnej.

Od piątku dnia 17 b. m. w kinoteatrze „ S z t n k a w

HRABIA MONTE CRISTO
N aipię'm ieiszy k le ‘no t rom antyzm u! — N ieśm iertelne genjalne dzieło DUMASA na ekranie!

Przecudny rom ans miłości i heroizm u, zrodzony z le- 
f-endv i o o -z j i!— Fascvnujace aw anturnicze przvgodv 
n a :sławnie'S7,ego kochanka! — W roli slów nej: naj- 

Dięknieiszn para kochanków ekranu : notom ek ^o ’skiego p o w s ta ń c a ,  rasowy przystojnv 
Rfll lP rt  D o n ^ t  * księżniczka krw i habsbur- CljnAa | enHj U-l-n ten oelada się z rosną-
I.U U C '1  UUIJ l  skiej. urocza prześliczna L llo o d  L." li Ul Cem poryw a incem napięciem!

W ydaje się w b iu rze  k ina  zniżki na nowy sezon!

Pnranki 7 tnnn f Imir w sobotę d. 18 b. m. o godz. 3-ciej poooł. W niedzielę d. 19 b. w.
l i  Idllftl L ICljU IIIIIU. 0 godzinie 10 i o 12-tej. — Ceny m tsfsc  o d  5 0  g r o sz y .

Ppoiekty nowych ustaw o służbie w  samorządach
Rada Ministrów uchwaliła w piątek pro­

jekt ustawy o służbie w samorządzie tery­
torialnym oraz związany z nim projekt usta­
wy o odpowiedzialności członków organów 
zarządzających i pracowników w samorządzie 
terytorjalnym. Projekt ustawy o służbie w sa 
morządzie terytorjalnym zmierza do jednoli­
tego uregulowania we wszystkich związkach 
samorządowych charakteru prawnego stosun 
ku służbowego, dalej sposobów zawiązania

ćwiczenia, pracodawca mógłby wymówić pra 
cę pracownikowi, nie wiedząc, iż pracownik 
powołany został do spełnienia obowiązku 
wojskowego.

MAŁE ZWIĄZKI ZAWODOWE
nie będą reprezentowane w Izbach Pracy.

Wśród zawodowych organizacyj pracow­
niczych obiegają pogłoski, że małe związki 
zawodowe nie będą miały swych przedsho 
wicieli w Izbach Pracy. Nie ulega wątpliwo­
ści, że w takim wypadku małe związki zawo 
dowe uległyby likwidacji.

i rozwiązania służby w reszcie obowiązków 
i praw pracowniczych.

Projekt ustawy o odpowiedzialności pra­
cowników w samorządzie załatwia także w 
sposób ramowy podstawowe zasady postępo­
wania dyscyplinarnego.

Lfjs emerytur pracowników miejs^ch.
Ministerstwo spraw wewn. kończy oibeonie 

pracę nad projektem ustawy o ubezpieczeniu 
emerytalnem pracowników miejskich. Projekt 
ten ma być jeszcze przedyskutowany na spe­
cjalnej konferencji z przedstawicielami orga­
nizacyj zawodowych.

Według teg oprojektu, znacznie ogranicza­
jącego świadczenia emerytalne, pracownicy sa­
morządowi podzieleni mają być na kilka kate- 
goryj ubezpieczonych:

1) Wszyscy pracownicy mianowani na sta­
nowiska, zaliczone do służby publiczno-praw- 
nej zarówno dotychczas zatrudnieni, jak i 
nowoprzyjęci, oraz ci ze służby prywatno-pra- 
wnej, którzy pracując obecnie będą mieli w 
chwili wejścia ustawy w życie mniej niż 3 la­
ta służby — zostaną ubeapieczeui w Funduszu

Emerytalnym. Fundusz ten będzie utwvrzony
specjalnie, albo też włączony do państwowego 
Funduszu Emerytalnego.

2) Pracownicy zaliczeni do służby prywat 
no-prawnej, a mający, w chwili uprą womocide- 
nia się ustawy, ponad 3 lata pracy — otrzy­
mywać mają emeryturę z budżetu gminy, wTer 
fzcie

3) wszyscy nowoprzyjęci pracownicy służby 
prywatno-prawnej ubezpieczeni będą na ogól­
nych warunkach w Ubezpieczaini Społecznej.

Najniższy wymiar emerytury (40 proc.) pra 
cownik osiągać ma po 15 latach pracy (do­
tychczas po 10 latach) przyczem ci, którzy w 
chwili wejścia ustawy w życie będą mieć ukoń­
czone 10 lat pracy, a mniej niż 15 lat wyjąt­
kowo otrzymać mogą emeryturę w wysokości 
30 proc. za 10 lat i po 2 proc. za każdy roi 
dodatkowy.

Składka emerytalna, wynosić ma 8 jjtoc. 
uposażenia. Dotychczas wynosi ona 5 proc. z 
wyjątkiem województw zachodnich, gdzie całą 
składkę emerytalną pokrywają związki samo­
rządu terytorialnego.

Pozatem projekt ustawy przewiduje zasad­
niczą rewizję lat pracy zaliczonych do wymiaru 
emerytalnego za pracę zawodową, oraz za pra­
cę w okresie zaboru.

Ponieważ projekt ustawy dotychczas nie 
został ogłoszony ani oficjalnie podany do wia­
domości organizacjom zawodowym pracowni­
ków samorządowych, przeto dotychczas związ­
ki zawodowe wstrzymują się od wypowiadania 
swych uwag na ten temat, choć podkreślają, 
że projektowana forma ustawy byłaby bardtc 
daleko posuniętem pogorszeniem sytuacji pra­
cowników samorządowych, przedewszystkiem 
przyszłych.

 00(100 —
Zmiany o organizacji służby pocztowe]

Dyrekcja Poczt w Krakowie wyłączyła gro­
madę Kozodrza gminy Borek Wielki powia­
tu ropczyckiego. wojew. krakowskiego % za­
miejscowego okręgu pocztowego agencji 
poczt, w Borku Wielkim i włączyła ją do za­
miejscowego okręgu pocztowego w Ropczy­
cach.

Z dniem 1 czerwca ub. roku zaprowadzono 
w okręgu urzędu pocztowego w Olkuszu stałą 
służbę listonosza wiejskiego dla miejscowości: 
Czarna Góra. Kamvk, Mazaniec. Parcze Górne. 
Parcze Dolne. Pndgrabie, Sikorka i Skalskie, 
wykonywaną codziennie z wyjątkiem niedziel 
i świąt uroczystych. Zarządzenie to zmieniono 
obecnie w tein sposób, że służba listonosza wiej 
skiego w wymienionych miejscowościach wy­
konywaną będzie w okresie od 1 października 
do 31 maja każdego roku co drugi dzień, a to 
w poniedziałki, środy i piątki z wyjątkiem 
świąt uroczystych, natomiast w okresie od 1-go 
czerwca do 30 września każdego roku codzien­
nie z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych.

Z dniem 2 bież. rn. uruchomiono agencję 
pocztowo - telekomunikacyjna 3-go stopnia 
Zakopane 5. powiat Nowy Targ. wojew. Kra­
ków.
OBNIŻKA NIEKTÓRYCH OPŁAT POCZTO­

WYCH.
Otrzymujemy nast. komunikat: Poczta — 

idąc po linji akcji Rządu obniżenia cen, wpro 
wadziła w życie z dniem 1 stycznia br. nową 
taryfę pocztową, telegraficczną i telefonicz­
ną. W nowych taryfach zostały obniżone nie­
które opłaty, wprowadzono nowe usługi oraz 
dodatkowe świadczenia, rozszerzające zakres 
dotychczasowych usług. Szczegółowych infor 
macyj udzielają wszystkie urzędy pocztowe.

T 1

Na Arcybiskupi Komitet Ratunkowy —
Bogska zł. 2.50: F. S. Kraków, 100; Ks. F rą­
czek, Tenczynek 5; N. N. 3, J . Z. 2: Kato­
lickie Stowarzyszenie Pomocnic Handlo­
wych i Biurowych w Krakowie, zl. 6.35.

NA kuchnię S. Samueli: Bogska zł. 5:
Ks. Bira, Bachórzec. zamiast życzeń świą­
tecznych 2 zł.

Na Macierz Szkolną w Gdańsku B o g  
ska zł. 2.50.

Na Bursę Ks. Kuznowicza — Bogska 
zł. 2.50.

Na Zakład w Pawllkowłcach — Bou-
ska zł \ 2.50.

09131148
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Pożegnanie wiceministra Chylińskiego.
WątmWa, 16, 1. (PAT.) W1 dniu daieiej- 

Ir.ym odbyło się pożegnanie prol. K. Chyliń­
skiego, któtry powraca do Lwowa na uprzed­
nio sajwowaną katedrę Msóorf at*i«4yunej

Do ustępującego wleamintoLo Chylińskie­
go przemawiał min. Jwlętosiawsikł w serdecz­
nych słowach, dziękując u  dotychczasową 
współpracę i podlki oddają̂  zasługi prcf. K. Clhy 
fińskiego w jego pracy naJ ouaietem mini­
sterstwa { nad utrzymaniem awansów automa- 
t>cmych dla nauczyt.ełstwa.

Skazani Ukraincy-zapowiedziełi apelację
Warszawa, 18. L (PAT). Do W ydziału 

:-go Sądu Okręgowego w Warszawie wpły 
nety zapowiedz! sicaig apelacyjnych od ska
zaiiych w procesie o zabójstwo min. Pierac- 
kiego, zgłoszone przez obrońców: adw. Szła- 
paka, im. osk. Kaipynca, adw. Pawenckie- 
go im. osk. Kłymyszyna i Zaryckiej, adw. 
ijouoowejgo im. Bandery Kaczmarskiego, 
CaOroija, adw. llankiewicza im. Podhajne- 
go, Łebcda, Huatiwskiej i Raka. Niezależ­
nie od zapowiedzi obrońców, zapowiedzieli 
apelację Malnca, Myhal, Karpynec i Pod- 
bajuy.

MIN. BECK WYJECHAŁ DO GENEWY.
Warszawa. 18. 1. ("PAT.) Min. Beck wyje­

chał dziś w południe do Genewy na sesje Ba 
dy Ligi Narodów.

SKARGA KASACYJNA DELONGA 
ODRZUCONA.

Morawska Ostrawa, 18. I. Sąd Najw yż­
szy w Bemie odrzucił skargę kasacyjną, 
wniesioną przez Jana Delonga od wyroku, 
skazującego go na 18 miesięcy więzienia.
BUTANY W ORDYNACJI PODATKOWEJ.

Warszawa, 18. 1. (Teief.) W jednym 
s ostatnich numerów „Dziennika Ustaw" ogło 
azotto dekret Prezydenta Rzplitej o zmianie 
Ordynacji podatkowej. Dekret zmienia m. in. 
termin 14-dniowy płatności podatku od daty 
otrzymania nakazu płatniczego na 30 dni. — 
r«wnym drobnym zmianom redakcyjnym 
uległ przepis o obowiązku udzielania wła­
d am  skarbowy m danych, dotyczących wy­
miaru poda%ów. Zmiany te w niczem jednak 
nie naruszają obowiązującej zasady przewtrze 
gania t. zw. tajemnicy bankowej.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 18. 1. (Telef.). Giełda dewizo­

wa: Bejgja 89 50; Holandia 360.65; Kopen­
haga 117.20; Londyn 26.25; Nowy Jork 5.30; 
Paryż 35; Praga 21.98; Sawajearja 172.90; 
Sztokholm 135.40; Berlin 213.47.

Papiery procentowe: stabilizacyjna 65.00; 
premjowa dolarowa 53.85; kolejowa 58.50; 
listy i obligacje banków państwowycoh bez
zmiany.

Akcje: Bank Polaki 9a.50; Cukier 33. Dla 
pożyczek pajstwowych i listów zastawnych 
teudenoja przeważnie bez zmiany. Budowla­
na 28.50; inwestycyjna 57.26.

Obroty dewizami małe. Tendencoja prze­
ważnie maoniejsma. Prywatnie dolar 5.28; ru 
bel złoty 4.78; dola’- złoty 9.02; maiki nie­
mieckie 132.00; funty 26.2e.

Największa Wypożyczalnia Książek
braków, ul. iw. Jana L. 8.

NOWOŚCI POWIEŚCIOWE w PIĘCIU JEŻYKACH 
Książki R ta l łw r

A B O N A M K N T 2 - -  Z Ł O T I .
P T Wojskowi. Urzędnicy, Emeryci i Stndenei 

b ez  k a u c j i .

i iz n a k o m it a  KAWA „SŁODOWA
produkcji Browaru Krakowskiego I Fabryki Przatworow Słodowych

JANA GÓ J ZA »  17-
W szęd zie  do n ab ycia . W szędzie do n ab ycia .

Fałsz Związku Sowieckiego.
Wbrew sankcjom uprawia handel z Włochami ?

Nowy Jork, 18. 1. (PAT.) , The News York Times" donosi w korespondencji z Grecji, 
że Związek Sowiecki pomimo sankcyj utrzj muje stosunki handlowe z Wiochami, dostar­
czając im niaterjamw, używanych w obecnej kampanji wojennej, jak węgiel, aslalt, zboże 
i cement. Materjały te przewożone są na statkach grtekiefa.

Czy premjer Laval padnie?
Los rządu w ręk u  H er r lo fa .

Trudności polityczne w Japonii.
Tokio, 18. 1. (PAT.) Agencja Domei dono­

si: Wszelkie dane wskazuia aa to, Iż rozwią­
zanie parlamentu staje się nieunikjione. Na­
stąpi ono prawdopodobnie 21 hm* w dzień 
tozpoozęcia nrzez parlament nrac w cym roku. 
Największa partja polityczna Sejukai, po 
przemówieniach premjera oraz ministrów spraw 
zagranicznych i finansów uchwali prawdopo­
dobnie wniosek nieufności dla rządu.

Nowy patrjarclui 
Kościoła prawosławnego.

Stambuł, 18. 1. (PAT). Msgr. Benjamin, 
metropolita Herablei wybrany został patrjar- 
cha kofeioła prawosławnego.

Paryż, 18. 1. (PAT.) C ała uwaga prasy zo­
gniskowała się na wczorajszych uchwałach ko 
mitetu wykonawczego stronnictwa radykałów.

„ Le Matin‘‘ fisze: Los gabinetu ciągle je 
szcze znajduje się w rękach komitetu wyko­
nawczego partji radykalnej, oraz wyraża na­
dzieję, że w przeddzień wyborów komitet wy­
konawczy stronnictwa nie będzie chciał wziąć 
na siebie odpowiedzialności za wywołanie 
kryzysu.

„Petit Journal" również ufa, iż rozsądek 
zwycięży. „Echo de Paris" pjrzew iduje, iż dy­
misja Herriota pociągnie za sobą ustąpienie i 
pozostałych ministrów radykalnych. „Le Po- 
jnrlaire‘‘ uważa, iż gab;net Lavaia, rząd rozej- 
mu, już nie Istnieje. Według dziennika kry­
zys ministerjalny właściwie już się rozpoczął. 
„L‘ Oeuvre‘‘ podaje oświadczenie Daladiera, 
który twierdzi, iż gotów jest z radością w każ­
dej chwili ustąpić, jeżeli Herriot zgodzi się

powrócić na stanowisko przewódcy stronni­
ctwa rady Kałów.

Herriot i Laval milczą.
Paryż, 18. 1. (PAT.) O godz. 11 Herriot 

wyszedł od Lavala. Na zapytanie dziennikarzy 
w sprawie rozmowy swej z premjerem, Her­
riot odmówił odpowiedzi, oświadczając: „Po­
proście panowie premjera Lavala, aby wam 
złożył oświadczenie'1.

Latał opuścił rano gabinet swej pracy, u- 
dając się samochodem w nieznanym kierunku. 
Zgromadzonym dziennikarzom premjer oświad 
czył, iż wyda komunikat o rozmowie swej z 
Herriotem, pozatem piemjer potwierdził, że w 
późnych godzinach popołudniowych wyjedzie 
do Chateldon a sŁ.nitąd do Genewy.

TYMCZASEM „NIC NIE ZAJDZIE"...
Paryż, 18. 1. (PAT). Minister sprawiedli­

wości Leon Beraid po rozmowa^ z premjerem 
Latałem oświadczył, iż ma wrażenie, że nic 
nie zajdzie ant u- nądcie, ani w  parlamencie 
I»n)ed powrotem Laralu > Genewy

Opodatkowanie stypendjów mszalnych
w Niemczech.

Warszawa, 18. I. (Teł.). ,,Osservatore Ro 
mano" podaje wiadomość, że minister skar­
bu Rzeszy Niemieckiej zarządził opodatko­
wanie sum, wpływających na ręce kapła­
nów katolickich z prośbą o odprawienie 
Mszy św. według intencji ofiarodawcy. Je­
żeli wiadomość jest prawdziwa, pisze „Osser 
va,tore Romano", a niema podstawy, ażeby 
uważać ją za nieprawdopodobną, opinja pu­
bliczna staje ponownie w obliczu udręczeń 
bardziej moralnych niż materjalnych. które 
właściwie są prześladowaniami relłgij. 1 bez 
względu na zasady 1 preteksty, z których 
wypływają. Myśl podobną usiłowano prze­
prowadzić -w- Italji już wówczas, kiedy pa­
nowała tam antyreligijna maionerja.

Nie miała ona jednak znaczenia- prakty­
cznego, dotyczyła bowiem nie dochodów sta­

łych i możliwych do skontrolowania, ale ofiar 
o charakterze niezmiernie delikatnym i ściśle 
prywatnym. P o w ażn e  jest natomiast znaczenie 
moralne tego cynicznego pogwałcenia święto­
ści i wolności Kościoła. Świętości, ponieważ 
tyczy się ofiary Mszy św., czyli najbardziej 
świętego i bocznego objawu kultu, który usi­
łuje się postawić na równi z pierwszą lepszą 
transakcją handlową lub wykonywaniem za­
wodu tak dalece, że według terminologji de­
magogicznej kap ła n a  n azw an o  pracownikiem 
ołtarza. Jest to pogwałcenie wolności, albo­
wiem zmierza do stawiania przęszkód i niedo­
puszczania do aktu najczystszego w życiu 
religijnem. „Osser»».,ore Romano" kończy ar­
tykuł uwagą, że ŻydW nie opodatkowali ofia. 
ry na Golgocie, czynią to natomiast ci, co ży­
d ów  prześladują.

TBRMIN ULG W OPŁATACH STEMPLO 
WYCH PRZEDŁUŻONY. J

Warszawa, 18. 1. (Telef.). Opłaty stemploi 
we od spółek, pobierane były do końca 1985 
roku na mocy ustawy z marca 1934 w wyso­
kości 'dgowej 1 proeent. Ulga ta dotyczyła 
opłat stemplowych od zawiązywanych spółek 
oraz podwyższenia kapitałów spółek a także 
wpłat na poczet udziałów we współdziel- 
niajch. Na ostatniem posiedzeniu Rady Mini­
strów uchwalono rozporządzenie, które prze 
dluła termin obowiązywania ulg w opłatach 
stemplowych dla spółek do końca 1937 roku.

WAŁKA O MIĘDZYNARODOWY POCIĄG
Warszawa 18. I. (Tek). Władze kolejowe 

polskie wystąpiły przec-iwko projektowi Li; 
twy, zmierzającemu do skierowania przez 
teren Litwy międzynarodowego pociągu Pa­
ryż—Moskwa, przebiegającego dotąd przez

Od piątku 17 bm. w teatrze świetlnym „ A P O L L O * 4
im ponujące, po tężne , arcydzieło'.

Obraz aw łk ró ś  nowoczesny i aktualny! 1! — Dzisiejsza miłość 
i zaha yy! — Gorączka złota, sławy i kariery!! — MUjonowe 
koszl realizacji! 12.000 statystów ! — Reż.: H. LACHMAN 
w gł. roi.: Spencer TRĄCY i Claire TREYOR — Arcydzieło, 
które ulema i nie będzie miało lów nych  sobie! — Wydaje się 

w biurze k ina  zniżki na uowy sezon!

im ponujące, po tężne , arcyaziw

Piekło
O statnie po ranki z film u „ O s t a t n i  K a s t e r u n e j c 1. — W sobotę 18 l>m. o godz o- 

i w niedzielę 19 bm. o gadz. 10 i 12-tej. — Ceny m iejsc od 50 groszy.
odz o-ej popot.

Polskę. Litwa -głosiła wniofaeł o wprowa­
dzanie drugiego pociągu Moskwa—Paryż 
przez Łotwę, Litwę, Niemcy. Wniosek ten 
miał być "ozpafrrwany na międzynarodo­
wej konferencji kolejowej w Berlinie, jednak 
wskutek stanowczego sprzeciwu naszych 
władz kolejowych konferencja nie odbyła 
się.

SAMOLOTY 2  AMERYKI.
Waretawa, 18. f. (Telef.). Do Warszawy 

przybył z Gdyni bardzo szybki samolot typu 
Lookhed. który będzie obsługiwał polskie 
połączenia z zagranicą. W dniach najbliż­
szych przybędą do Warszawy jeszcze trzy ta­
kie samoloty, przyv lezione na okręcie „Pił­
sudski" do Gdyni z Ameryki.

ŚWIĘTÓWKI W KOLEJNICTWIE.
Warszawa, 18. 1. (Telef.). Na styczeń prze 

widziano w kolejnictwie zwiększenie liczby 
świetówek. Ilość dni w miesiacou bez pracy 
dochodzi do 12. Zarządzenie o zwiększeniu 
świętówek wywołało wrzenie wśród pracow­
ników kodowych tem większe, że plan świę- 
tówek na kolejach trwa od dłuższego czasu.

 :0 0 ; —
Warszawa, 18. I. (Tek). N i miejsce wice­

ministra Staniszewskiego został mianowany 
wiceministrem skarbu dyrektor Izby Skar­
bowej w Poznaniu Ferdynand Świtalskh 
Obejmie on wszystkie Sprawy podatków po­
średnich oraz akcyz i monopoli, ześrodko- 
wane w departamencie V. i VI.

Komisja dla zbadania
przedsiębiorstw państwowych.

Warszawa, 18. 1. (Telef.) nada Ministrów 
powzięła uchwałę o powołaniu komisji dó zba­
dania gospodarki przedsiębiorstw, banków ł 
zakładów państwowych oraz udziału państw* 
w przedsiębiorstwach mieszanych. Komisja m* 
zbadać przedsiębiorstwa państwowe z punkt* 
widzenia ich gospodarki oraz wpływu icn na 
budżet państwa a także z punktu widzenia 
wpływu tych przedsiębiorsl w na przedsiębior­
stwa prywatne. Ponadto komisja rozpatrzy 
szereg wniosków, co do projektowanych u- 
staw, rozporządzeń i zarządzeń, które będą 
miały na celu ograniczenie działalności przed­
siębiorstw państwowych i zrównanie przedsię­
biorstw prywatnych i państwowych pod wzglę 
dem rachunkowości, podatków, ubezpieczeń 
społecznych i t. d. Komisja będzie miała rów­
nież za zadanie usprawnić gospodarkę przed­
siębiorstw państwowych.

Kulflicy żądają obniżenia budżetu.
Warszawa, 18. 1. (Telef.) Koia rolników od­

były zebrania, na których zapowiedziano podję 
cie na terenie parlamentarnym akcji o obniże­
nie budżerii pańsiwowego na rok 1936/37 ©
100.000.000 zł. Uchwala ta wywołała duże po­
ruszenie. Z kół prorządowych wyjaśniają, Łe 
analogiczną uchwałę mogą podjąć inne koła 
np. przemysłowców. Dopiero wszystude te ko­
ła na wspólnem zebraniu winny szukać rozwią 
zania swoich postulatów po wyjaśnieniu swo­
ich punktów widzenia.

KONFERENCJA W ^PRAWIE 
GOSPODARKI ETATYSTYCZNEJ.

Warszawa, 18- I. (Tek). Dziś zakończyły 
się w Ministerstwie Przemysłu i Handlu 
narady specjalnej konferencji w sprawie 
gospodarki etatystycznej. Konferencji prze* 
wodniczył p. min. Górecki a wzięli w  niej 
udział poza przedstawicielami rządu, przed­
stawiciele związków gospodarczych, parla­
mentarnych kół gospodarczych oraz ekono­
miści praktycy. Obecnych było około 5v 
osób. Konteiencja była zakończeniem pi*® 
podjętych 20. grudnia. Dalsze prace prowa­
dzić będzie komisja specjalna, zamianowa­
na przez premjera na wniosek ministr# 
przemysłu i handlu.

SPRAWA AWANSÓW URZĘDNICZYCH.
W&iszawa, 18- 1 (Telef.) Stowarzyszeni* 

urzędników państwowych podjęły o rządu ak- 
eję w sprawie zbliżających się awansów, prze­
widzianych na 1 marca. Urzędnicy zabiegają, 
ażeby awanse otrzymali przedewszystkiem d  
pracownicy, którzy doznali uszczuplenia płac 
przy przeszeregowaniach. Pozatem proponują 
oni równomierne rozłożenie awansów na cały 
kraj, a niet.yiko na urzędy centralne.

KREDYTY DLA RZEMIOSŁA I KU- 
PIEUTWA.

Warszawa, 18. 1. (Telef.). Komunalna Ka­
sa Oszczędności m. Warszawy postanowił! 
przeznaczyć na udzielanie kredytu dla drob­
nego rzemiosła i kupiectws na ogólnych za­
sadach oprocentowania i zabezpieczenia zna 
czniejszą sumę. Ponadto z okazji swego 10- 
lecia postanowiła Kasa uruchomić specjalny 
kredyt ulgowy dla drobnego rzemiosła w wy 
sokości 100.000 «ł.

WZROST BEZROBOCIA.
Warszawa, 18. f. (Telef.) Na 15 stycznia 

liczba zarejestrowanych bezrobotnych wynosi­
ła 439.371, wzrosła zatem w ciągu tyK*' 
dni o 45.725.

Warszawa. 18. 1. (Telef.). Stanowisko na­
czelne dNrektora Powszeeb. Zakładu Ubeap- 
Wzajemnych ofiarowano b. premjerotwi ®eB- 
Lconowi Kozłowskiemu, który nie chcąc wy­
cofywać się z życia politycznego, nie przyjął 
tego stanowiska.

U o * a m k n ię c iu  k ro n ik i .
Btkoniarnit groźnym konkurentem 

rzemiosła wędliniarskiego.
Konkurencyjna w stosunku do rzemiosła 

działalność bekoniami, była przedmiotem 
specjalnej konferencji, urządzonej wczoraj w 
krakowskim Cechu rzeźników i masarzy — 
Uczestniczyli w niej także przedstawicie 
władz wojew. i miejskich. Przewodniczy 
obradom p. Wajda. Referent p. Kurkiewi« 
wskazał na niepokojący fakt, żeTbekomarnie, 
których właściwem zadaniem jest ekap© * 
obecnie zaniedbują ten eksport a 
rynek wewnętrzny, korzystając s 0^ ° ! nI1̂ T  
przywilejów w zakresie opłat rze manye 
itp. Szczególnie groźnem dla rzęmiosla w 
dliniarskiego jest przerzucanie się © o * 
ni na produkcję wędlin. Przemysł on
opanowany jest przeważnie przez kapi 
graniczny. Inleresując-e uwagi w tej sPr _ 
przedstawili w dyskusji pp- Zabęs j P™* 
slawioiel orsaifizacyi rzeźniczo - w ą d i i  
skich z Warszawy, p. Poiociek AlfoM *
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Miiuryczne i dokształcająne kursy

„WIEDZA"
Kraków, ul. Pierackiego Nr. 14.

p r z y g o t o w u j ą  na ustnych lekcjach 
zbiorowych w Krakowie.

oraz w drodze korespondencji zapo-
mocą p r z y s t ę p n i e  i wyczerpująco
opracowanych skryptów, programów  

i tematów, do:
1. egzaminu dojrzałości gimnazjum;
2. egzaminu z 6-ciu ki. gimn.;
3. w zakresie i. i li. ki. gimn nowego

ustroju;
4  egzaminu z 7-miu klas szhoły^iowsz.
U W A G A : U c z n io w ie  k u r só w  k o r e sp o n d e n ­

cy jn y ch  o trzy m u ia  c  o m ie s ir c  te ­
m aty  z 6 -c iu  g ’ó w n v c b  prrerim 'o- 
t ó w  d o o p r a c o w a n ia . N a d to  o b o ­
w ią z k o w e  e g z a m in y  b ad aja  3  razy 
w  c ią g u  rokn  s z k o ln e g o  p o stęp y  
uc? ni ów .

W ykładają wybitna siły fachowe. Opłaty niskie.

Na Ino wszy samo'ot wojskowy.

I
Angielskie zakłady lotnicze „Viakers-We]leley“ skonstruowały samolot wojskowy, którego 
skrzydła stanowią, jedną całość. Samolot ten może utrzymać się w powietrzu, nawet gdyby 
skrzydła zostały podziurawione kulami karabinu maszynowego w kilku miejscach. Zdaniem 
fachowców ten nowy aeroplan posiada 40 procent więcej bezpieczeństwa, niż wszystkie

inne dotychczas maszyny wojskowe. ,

FRANCISZEK HORNISCH
Fabryka sukna

BIELSKO -OLSZOWKA DOLNA
p f t l t c i :

Przewielebnemu Dichowieói twu rrmgarny 
wszelkiego rod. siu w r  lepszym gatunku 
oraz czysto wełniane matezjaly na bundy 
do wyjazdu. — Ceny niskie. -  Na żyezsnie 

dogodne warnnki zapłaty.

I kA abd FLOCIER, BIELIZNY i TO warów
R. KO W ALSK I, KRAKÓW , W lSLNA 8 .

TELEFON NR. 159.84. 
p o leca  n a jta n ie j  p łó tn a  ln ia n e  I b aw ełn in n e , o b ru sy , rę c z n ik i, cl e rk i, 
c h u s te c z k i. b ie lizn a  m ę s k a  i d am sk a . — k la sz to r n e  chustk i, w ełnlanw , 
w łó c z k o w e  I k aszm irow e. B archcny. F le n e le . — Pończochy, nkarpetv, kraw aty, 
koce, kołdry, kapy, firanki, sienniki. — Płótna ln iane kościelne i do haftu  B ieliznę  

m ę s k ą  « ykonuję w ed łu g  m ia ry . Ceny n skie! W ielki w ybór!

FORTEPIANY-PIANINA FISHARMONIE  
Wt.ADYSC.AW BOLONSXI

KRAKÓW, Ul. SW. ANNY 3. Tel. 1046J.

A N IO !

g z 5 Z 2 g a z a s 2 g 2 E Z g 2 g a t z a z a »

QM A R M E L A D E a
mor « l  ową, wliniONE, malinową, Itp. po­
widła bołniarkie, Jamy I konfitury w naj- 
p r z e d n l e  j s z y  ch Jakofclach po przy­

stępnych cnnach
p o l e c a :

KATiMrRZ BARTOSZEWSKI

C
a

o
K R A K Ó W ,  ULICA F L O R I A Ń S K A  L. 49,

Codziennie świeże masło kuchenne i deserowe. 8
l i i

Z A K Ł A D

i u k n
P O T R Ą  G R Z Y W Y

w Krakowie, ul. Rajska 10. Tel. 147-43.
Wykonuje oprawy ozdobne, opra­
wy nakładów — broszurowania, 
oprawy Mszałów — Brewiarzy, 

Książek do nabożeństwa
Oprawa Dfilrttoteft po zniżontjch cenach

Teo cza n y  autom atycz­
ne rozkładanki . n o ­

w o ść*  do chow ania po 
ścieli, otom any, m aterace 
w iósienne, łóżka polow e 
poleca taoio tapicer. Kra­
ków, ul. św. Tomasza 4, 
obok p l. Szcza lań sk ieg ł.

Z p a w s d u  wy azdu 
sprzedam  now y nom 

śródm ieście K rakowa — 
yotówk: w,-magana pow y­
żej 170.000 zł. Zgłoszenia 
pod .Gotówka* dc Adm.

Głosu Natodu.

Fijrster Lfibau Saksonia 
Hofmam Wiedeń 

Kotykiewicz Wiedeń
stale na składzie

Helena SMOLARSKA,
skład fortepianów

Kraków, Szewska 9.

m m
Wjiwema szał liturgitznytb
biretów, ebo rą iw i bal 1anhi- 
m6w, sztandarów d i_ Arcybr. 
Straży Honorowej N. Serca 
Jezusowego oraz Krucjaty
?rzy;nnije stare n p a ra ta  
do bónrwinnia oraz bie­

liznę kościelni). 
Posiada na składzie goto 
we ornaty i inne roboty 
solidnie wykonane i na 

czas oddane.
K r a k ó w

ulioa Sławkowska 2 4 1. p.
Dom XX. Em«ryt6w.

Ceny najniższe.

Pektoraliki,
koloratki

gumowane dla PT. Księ­
ży, bielizna, rękawloiki, 
skarpetki, kapelusza

poleca:
ROMAN

Kraków, 
ulica Floriańska 43

K s ią ż k i,
czasopisma k u p u j e  
stale w każdej ilości. 
Antykwarjat Frie- 
dleina, K r a k ó w ,  

R ynek Gł. 17.

FABRYKA ŚWIECZNIKÓW 
Józefa T erleck iego
KRAKÓW, ul. S ł a w k o w s k a  L. 6. 

Telefon Nr. 146-39.
Ceny fabryczne.

Komornik 
Sądu Grodikiogc 

w Krakowie 
Rewiru II. 

ol. Pańska 14.
Sygnatura 2043/35.

Obwieszczanie o licytacji ruchomości.
Komornik Sądu Grodzkiego w  Krako­

wie II rewiru Czesław Paszyriski, mający 
kancelarję w Krakowie, ul. Pańska Nr. 14, 
na podstawie art. 602 k. p. c. podaje do 
publicznej wiadomości, że dnia 12 lutego 
1936 r. o godz. 10.15 w Krakowie ul. Szpi­
talna Nr. 34, odbędzie się licytacja rucho­
mości, należących ao Szczepana Łojelia skła­
dających się z mebli. Oszacowanie nastąpi 
przed licytacją.

Ruchomości można oglądać w dmu licy­
tacji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.
Wierzyciel: Dr. Szymon Blatt.

Dnia 16 stycznia 1936 r.
Komornik Sądu Grodzkiego, Rewiru Di,

(—i Czesław Paszy jski.

Miłośnicy Ogrodnictwa i Pszczaln ctwa Czytajcie!

JIMŁO OSIIPIICZI KOLIlUr
C zasop ism o  p o św ięco n e  rozw ojow i p o s tęp o w eg o  O G R O D ­

N IC T W A  I R O L N IC T W A  w  P O L S C E

M I E S I Ę C Z N I K
ten  bopjato i lu s tro w a n y  n a  40 str. podaj*  w y c z e rp irą e e  a r  
ty k u ły  i p o ra d y  ze  w sz y stk ich  dzia łów , iak: S A D O W ­
N IC T W A , P S Z C Z E L N IC T W A , K W I A C I A R S T W A  

i G O S P O D A R S T W A  D O M O W EG O .
wychodzi 1 każdego miesUca pud nacz. redakcją

ANTONIEGO GŁADYSZA
Prenum erata kosztu;e

. M i m  i  <1., p ó ł r o c z n a  2 .S 0  z ł . ,  k w a r t a l n a  1.50 z l .

Adres. tłeaakc a  „Ha?ła Ogrodniczo-Rolniczego- 
TARNÓW, skrzynka poczt. 12).

Okazowy num er wysyła się po o trzym aniu 5 0 gr. 
w znaczkach pocztowych.

Świece kościelne
gromnice gładkie i malowane 

poisca f a b r y k a

FELIKSA MIKESKI
Kraków, Sławkowska 19.

Rok założenia 1866. Telefon 159-42.

PRALNIE WŁASNA
wzorowo prowadzoną
przy ul. Kopernika 13

poleca

S to w . ś w . Z Y T Y .
Na żg d a n ie  ./sp ra w ia  i cern je  b ie lizn ę  ■

Przepuklinowe Pasy
Ó oaski B r zu sz n e

Susnenzorja. orostotrzynneze
Aparaty o r t o p e d y c z n e
Protezy ręczne i nożne, szczudła kule itp. 

Wykonuje we własnej pracowni
Narzędzia Lekarskie

oraz
uskutecznia: naprawy, ostrzenie i niklowani*

L. KnaaJAski Kraków
ul. Mikołaiska7.T«l. 105-05

ISTNIEJE P R ZES ZŁO  100 t A f
Odznaczona 20 -tu  premiami, 2-ma nagrodami paAstwoweml, 10-ma łłu t/n v  medalam 

G r a n d  P r i x  Rzym  1026
Złoty medal Gniezno 1925, Złoty medal Rzym 1926,

Złoty medal Ministerstwa Przemysłu i Handlu, Częstochowa 1026 
Złoty medai Wilno 1028, złoty medal P. W. Kr Poznać, 1929 złoty medal Wilno 10S0.

Odlewnia dzwonów
K / R O L A

S c h w a b e g o
w  B i a ł e j  k .  B ie la k a
Poleca dz wo n y  dowolnych 

wielkości i o wszelkioh żyeso- 
nyct tonach, o niedoścignionej 
Jakości śpitn, czystości głoen 
dzwonów D o l e d v n e z y o h  i zespo­
łów kilkuózwonow ych.

DoMrsJa ucwe dzweny pod 
gT-raisncja czystej harmonii ód 
Jn t istniejących.

Przelewa pęknięte dzwony,  
przemontowuie stare s y s t e m y  
dzwonienia na nowe.

VI y k o n n i e  kompletne kon- 
■tinkcle żelazne sasiępalnce cał­
kowicie d z w o n n i c e  Inb kon­
strukcje drewniane w wiety.

Dostarcza napęd elektryczny do dzwonów każdego ciężaru!
C e n y  n a j n i ż s z e !  n t u g o t e r n r ł n o w e  s p ł a t y !

Wydawca ta „Głoi Narodu1*, łskę a ogr, oduow K. Uoiekaa. Redaktor odpowiedz. Dr Józef Warehałowiki Unikania „Głosu Narodu* pod sari. U. Farksu

^



Dodatek do Nr. 18 „Głosu Narodu*’
Kraków dnia 19 stycznia 193G.

L!TERAtK0 -NAUKOWY
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300-iscie przemysłu chemicznego w Ameryce
W  roku 1 S>35 nunęło 300 lat od 

powstania pierwszej wytwórni che* 
micznej w Ameryce. Początek był 
skromny: John Winthrop rozpoczął 
w roku 1635.fabrykować w Bostonie 
saletrę i ałun, jako malerjaly potrze* 
bne do wyrobu prochu strzelniczego 
i wyprawiania skór. 3X7 okresie za* 
ieżności kolonjalncj rozwój przemy* 
słu był słaby i powolny. Dopiero po 
wojnie o niepodległość, od  założę* 
nia fabryki kwasu siarkowego przez 
Johna Harrisona w Filadelfji, pro* 
dukcia chemikaljów wzrastała coraz 
szybciej.

W ojna była zawsze czynnikiem 
pobudzającym iktywnoić chenii* 
ków. T o też lata 1861*65 przyczyni* 
ły  się szczególnie eto rozbudowy 
przemysłu chemicznego. Rozrost był 
tak szybki, że już w r. 1910, a więc 
przed wielką wojną, produkcja che* 
miczna Stanów Zjednoczonych była 
większa niż produkcja Niemiec i 
Anglji razem wziętych.

W  tym okresie amerykański prze* 
mysł chemiczny zrobił wiele postę­
pów samodzielnie, niezależnie od  
odkryć i wynalazków europejskich. 
Odkryci* złóż fosforytów koło Char 
leston, a później n» Florydzie i w 
Tennessee, uczyniło Amerykę głów* 
nym dostawcą tego surowca; Stany 
Zjednoczone przodują też w  bada* 
niach nad nawozami fosforowemi i 
w ich praktycznem stosowaniu. W  

itym okresie Ameryka również panu* 
ije na rynkach alkoholu metylowego 
i kwasu octowego (produktów su* 
chej destylacji drzewa). Wynalazki 
dwóch Amerykanów Frascha i Hal* 
la dały Stanom dominującą pozycji 
w produkcji siarki i glinu. Najstar* 
szą z „mas plastycznych", celuloid, 
i pierwszy syntetyczny materjał s-H* 
fierski, karborund, zawdzięczamy 
Amerykanom, Hyattnwi i Acheso* 
nowi. Baekeland Jest twórcą syntc* 
tycznej żywicy, bakelitu, Goodyear 
tworzy przemysł wulkanizowanego 
kauczuku, Eastman przemysł foto* 
graficzny.

Nie posiadała :ednak Ameryka w  
roku 1914 wcale przemysłu przetwo 
rów mazi pogazowej, przemysłu azo 
towego, ani potasowego. Wielka 
wojna uwidoczniła wyraźnie te bra* 
ki. Azotany stano\viłv wówczas na* 
turalny monopol Chili. Todobnie 
miała się sprawa z niem ieckim i zło* 
żami soli potasowych, ledi k zaleź* 
ność od Niemiec w  zakresi produk* 
tów przeróbki smoły z $  ęgla ka* 
miennego była spowodowana tylico 
niedocenianiem znaczenia tego prze*
■ r*v^Lt . ..— ' ̂ 1 1........

ze smoły otrzymuje się metylko 
barwniki i pachnidła, lecz także ma* 
terjały wybuchowe, gazy trujące i 
podstawowe lekarstwa.

Od czasu wojny stworzyły Stany 
Zjednoczone przy pomocy polityki 
taryf celnych cały przemysł smoły 
pogazowej. Odkryto w Kalifomji i 
i Nowym  Meksyku pokłady soli po 
tasowych, wystarczające do pokry* 
cia całego zapotrzebowania Zbudo* 
wano fabryki w iją c e  azot z powie* 
trza, o produkcji zdolnej sprostać 
największym wymaganiom rolnic* 
twa i przemysłu wojennego. W  ten 
sposób dopiero Ameryka uniezależ* 
niła się zupełnie w  zakresit produk* 
cji chemicznej.

Hi 9 *
W arto przypomnieć dzisiaj czło- 

wieka, który przed -300 laty stworzył 
po raz pierwszy w  Ameryce cały 
szereg gałęzi przemysłu chemiczne* 
go, pracując świadomie nad unieza* 
leżnieniem swego kraju od przywo­
zu, zwłaszcza materiałów służących 
celom wojskowym.

Ojciec amerykańskiego przemysłu 
chemicznego John Winthrop (ju* 
nior) przybył do Bostonu po raz 
pierwszy w  roku 1631. Przedtem stu 
djował prawo w Londynie i odbył 
podróż do W łoch, Grecji i Małej 
Azji. Mając 25 lat przyjechał do swe 
go Ojca, który był jednym z wyM* 
tnlejszych! przywódców purytań* 
sldch' emigrantów w Nowej Anglji. 
M łody Winthrop brał żywy udział 
w  pracach i walkach kolor>ji M^s* 
sachusetts. Przez pierwsze dwa lata 
kieruje budową osady Agawam, po< 
tem jedzie do Anglji jako przedsta* 
wiciel kolonistów na konfemcię z an 
gielskirr" purytanami. W  r. 1635 po* 
wraca do Ameryki i w dalszym cią* 
gu bierze udział w życiu publiczne-n, 
piastując później przez wiele lat go* 
dność gubernatora kolonji Connec* 
tieut

Tymczasem jednak opanowuje go 
myśl stworzenia przemysłu chemicz* 
nego opartego na naturalnych bo­
gactwach kraju. Od chwili pierwsze* 
go przyjazdu do Bostonu wyczuwał 
jak ważną jest rzeczą zapewnienie 
kolonistom samowystarczalności w  
produkcji żelaza i prochu strzelni* 
czego. Po półtorarocznym zal dwie 
pobycie w Massachusetts sprowa* 
dza z Anglji aparaty laboratoryjne; 
książki i chemikalja, myśląc o fabry* 
kacji najważniejszych produktów 
Przechowała się dotąd faktura na tę 
pierwszą w swoim rodzaju trans­
akcję importową w  dziejach Amery* 
ki. W inthrop sprowadza — obok 
pewnych medykamentów — 8 fuu* 
tów sody, 14 funtów siarczanu mie* 
dzi, I centnar siarki, 1(4 cent. miedzi 
i 1/4 cent. cyny, ponadto książki i 
„szkła", to jest przybory labotato* 
ryjne

Jejienią roku 1636 powstaje w Bo 
stonie osobliwy zakład, będący zara* 
zem apteką, fabryką chemiczną, war* 
sztatem metalurgicznym i pracownią 
alchemiczną. Tam zostały wytworzo 
ne pierwsze doświadczalne porcje 
saletry i ałunu; stamtąd wyszedł sze­
reg przedsięwzięć przemysłowych, 
które m hły  na celu doct-rczenie ko* 
lonistom chemikaljów, leków i pro* 
chu strzelniczego, oraz eksploatację 
bogactw naturalnych Nowej Anglii.

Winthrop trzy pierwsze lata po* 
bytu w  Ameryce poświęcił na bada* 
nie surowców miej‘scowych. W  cza* 
sie podróży do Anglji zasięgał rad 
najwybitniejszych chemików i prak 
tycznych przedsiębiorców. Po po* 
wrocle rozwinął dz;alalność bardzo 
wielostronną. W ydobywał ołów, cy* 
nę, miedź, zakładał saliny, huty szkła 
i żelaza; fabrykował potaż, sak trą, 
ałun, smołę drzewną oraz indygo i 
inne barwniki naturalne. W  r 1642 
udało mu się spowodować wydanie

Nowe Książki
Nakładem Towarzystwa Naukowe* 

go we Lwowie (Sekcja historji sztuki 
i kultury) wyszła monografja D r. Ka* 
roliny Lanckorońskiej p. t.: „Dekora* 
cja kościoła Jl Gt-su na tle rozwoju 
baroku w Rzymie". (Lwów 1935, str. 
81. M onografje z dziejów sztuki now­
szej, N r. 1.). Książka znanej historycz* 
ki sztuki, pracującej stale w Rzymie w 
Stacji naukowej Polskiej Akademji 
Umieietności zawiera opis dzieła

Ganili 7 0  w Gesu, historję powstania 
dzieła, analizę formy i treści. Poza 
tem znajdujemy Przypisy i resume w 
języku niemieckim.

Tmv. K aukcw t wyposażyło pracę 
D r. Lanckorońskiej w ozdobną szatę 
grafi :t\ą i w czterdzieści trzy ilustra* 
cje, przedstawiające fragmenty z rzym j 

shiego k o śc io ła  Jezuitów, kcóry jest 
prototypem wielu kaplic i kościołów j 
iezuickich także w Polsce i

rozporządzenia, według którego w 
w każdej plantacji w  Massachusetts 
miała powstać fabryka saletry z mo< 
czu zwierząt domowych. Było to je* 
dyne dostępne wówczas źródło 
azotanów.

Przeniósłszy się do Connecticut 
zakłada nową salinę w  New Lon* 
don i hutę żelaza w N ew  Haven. 
W  r. 1651 otrzymuje monopol na 
wydobywanie minerałów; niestety 
Connecticut zawierało ich tak nie* 
wiele, że przywilej ten nie dał mu 
wielkiego bogactwa.

Działalność przemysłową opierał 
Winthrop na gruntownej znajomo* 
ści chemji i nauk przyrodniczych. 
Powiększał stałe swoją bibljotekę. 
która była pierwszą i przez długi 
czas największą bibljoteką naukc* 
wą w  Ameryce. 270 książek z jego 
zbioru znajduje się obecnie w  Socie* 
ty Library w  Now ym  Jorku. Są tam 
dzieła z zakresu medycyny, farmacji, 
filozofji, botaniki, mineralogji, fizy* 
ki, matematyki, astronomji, wreszcie 
50 książek chemicznych znakomitych 
autorów ówczesnych, jak Paracel* 
sus, Basilius Vałentinus, Glauber 
i inni.

Będąc w Anglji w  r. 1662, Winth* 
rop wygłosił na posiedzeniu Royal 
Society odczyt pod tytułem: „O spo 
sobie wyrabiania smoły drzewnej w  
Nowej Anglji". Przedstawił także 
swoje badania nad otrzymywaniem 
potażu i demonstrował sposób wa* 
rżenia piwa z kukurydzy, przedkła* 
dając zarazem pracę zatytułowaną: 
„Opis, uprawa i zastosowanie kuku* 
rydzy". Były to pierwsze prace o  
charakterze naukowym publikowane 
przez Amerykanina. Winthrop po­
zostawał i później w  stałym kontak* 
cie ze sferami naukowemi Anglji 
prowadząc ożywioną korespon­
dencję.

W yniki finansowe przedsiębiorstw 
Winthropa nie były tak wielkie, jak 
możnaby się spodziewać. Jakkol­
wiek wszystkie przedsięwzięcia od­
powiadały rzeczywistym potrzebom, 
ówczesny rynek zbytu był tak cia­
sny, że fabrykacja nie mogła przy 
nosić dużych dochodów. Większość 
założnych przez niego placówek prze 
myślowych upadła później, ale dzia 
łalnoć jego nie była bezowocna 
znalazła licznych kontynuatorów. 
Pionierskie wysiłki Withropa zapew 
tliły mu słusznie tytuł założyciel* 
amerykańskiego przemysłu chemicz­
nego.
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W IK T O R  H A H N

ZAPOMNIANY PRZEKŁAD HORACEGO"*
PIÓRA IGNACEGO KRASICKIEGO

ibsąofeii W  
HdhA

ża.s) Jako trzecią próbo wymienić n a ­
leży przekład 10 listu Księgi T, który 
jest wydrukowany w warszawski.ui 
Monitorze z r. 1768, w nr XVII. z dnia 
27 lutego (str. 129—155) wprawdzie 
bezimiennie, na podstawie jednak wia­
domości podanej przez Minasowieża*) 
nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 

przekład ten wyszedł Z. pod pióra Kra- 
sickiegO; \ ' • •

Ten za p o m n ia n i zupełnie przekład
Krasickiego, po raź drugi nigdzie nic 
przedrukowany, stąd nieznany szer- 
szym kołom czytelników, podaję poniżej 
w wiemym przedruku

2  księgi 1. Episł. X; Horacjusza Ho 
Arystyusza Ust, wyrażający jak w  je­
dnym rodzaju życia są jednak międzv 
ludźmi: wielorakie myślenia y  czynie•
nia różnice.

Urbis 
uibemas

JakWwiek Krasicki zaliczał Hora- 
otgfs do najulubicńszych swych po* 
etow, — sam pisze, że czytaniem jego 
nasycić się nie można, — nie pokusił 
się o przekład jego utworów.1) Jakie 
sa  to  wpłynęły przyczyny, trudno po* 
wiedzieć; może od przekładu pieśni Ii- 
Tycznych powstrzymało go pszeświad* 
czenie, ie  sam nie liryk nie odda nale* 
żyeie rozlicznych nastrojów ód wiesz* 
cza wenozyjskiego; przekładu epód, 
satyr i listów może z tego znów nowo* 
du nie podjął się, że sam w tym wia* 
śnie kierunku skierował swą twórczość 
literacką, wydawszy Satyry i* Listy, po* 
zostające w pewnej zależności od Ho» 
racego.

Nieliczne tylko usiłowania prze kła* 
dów Horacego przez Krasickiego są 
nam znane, a mianowicie 1) swobodny 
przekład prozaiczny z D e arie poetiea 
ustępu, w którym  Horacy zastanawia 
się nad istotą satyry -(ww. 234—247),’)
2) przeróbka przekłada pierwszej ody f 
Księgi I , dokonanego przez Jana Czy* 1 Ruris amatores. )

Miasta miłośnikowi Fuskowi śle zdrowie 
W si miłośnik; w  tym  jednym z  tiim różny narowie, 
w  irtnem wszystkiem podobny, jak bliźnięta oba, 
bo, co chce jeden, to się drugiemu podoba, 
a czego nie chce jeden, do tegoż chęć traci, 
drugi, jakby w  nas była krew rodzonych bract, 
lak gołębie w  Zażyłej kochamy się parze, 
lecz ty  gniazda pilnujesz Rzymu, ja w  obszarze 
folwarku mego bujam, zdroje i porosłe 

, mchem kamienie i gaje przekładam wyniosłe.
' Cóż mniemasz? żyję wesół, króluję w  mej chacie, 

po dobrowolnej miejskich rózkoszy utracie 
które w  niebo w ynosisz pomyślnym odgłosem, 
a ja z  miasta szczęśliwszym  Wyrwawszy się losem, 
jak zbiegły bożyszcz sługa z  milszym chleb jem głodem, 
niśli święcone placki przewijane miodem. i f  ?
jeśli wiek przyrodzeniu nieść trzeba przystojny, 
więc szukać miejsca na plac miły i spokojny, 
a czyliż wiesz, gdzie miejsce nad wioskę swobodną 
lepsze? gdzież zimę przy drwach obfitych mniej chłodną, 
gdzież m ilszy wiatr powiewa, jak w  polu otwartym, 
choć ogniem kanikuła dopieka zazartym? 
gdzież nie zasdrosna smaczny sen myśl mniej przerywa' 
czyliż mniej wdzięczna trawa, co ziemię okrywa 
nad bruk libijskich głazów? czyliż lepsze zdrowiu 
w ody rurne, w  ulicach moc rwące ołowiu 
nad czyste źródło, które strumykiem pochyłym  
spada i bezprzestannie gra mruczeniem miłym?
Za cóż m iędzy obszerne las szczepią arkady, 
w ogrodach, wdzięczne chcąc mieć przyrodzenia ślady

amatorem Fuscum salvere

i tan-dom więcej chwalą, co rozległe pole 
łasy, łąki i żyzne daje widzieć role 
Naturę choćbyś wygnać-chciał sromotnym hakiem 
jednakże przyrodzonym powróci stę szlakiem  
i sprzykrzone rozkosznej sytości pieszczoty 
zwycięża, do swej skrycie wracając istoty, 
pic tak tego, co uznać nie umie szkarłatu >

isydońskiego od farby sukna akwinatu, 
ja k -kto- fałszu od prawej nie rozezna doli, 

r pewniejsza spotka szkoda i srożej zaboli,
■ • kogo szęzęście nad zamiar powodzeniem pieści,

w  tego cięższe z  odmianą uderzą boleści,
- Jeśli się z  większem o co natężeniem kusisz,

dostawszy z  większym gwałtem opuścić to musisz.
Chroń się wielkości, mogąc pod podlem poszyciem

 - -królów i faworytów szczęśliwszem przejść życiem.
„Jeleń konia bitni ejszy z  wspólnych łąk gdy zgonił 
koń w  długiej bitwie słabszy pod człeka się schronił 
a gdy ludzkiej pomocy zmordowany szuka, 
twardego na się przyjął niewolę munsztuka. 
lecz gwałtowna wygrana źle mu się powiodła, 
z  ust wędzideł, a z  grzbietu nie mógł pozbyć się siodła" 
Tak, kto się niedostatku chroniąc wolność traci,

' droższą nad w szystkie dobra, mocno to przypłaci, 
służyć będzie sromotny i pana na karku 
dźwigać, że żyć nie umiał z- miernego folwarku.
Komu co nic przypada, jak trzewik na nodze, 
większy krok myli, a zaś ciasny gniecie srodze.
Kontent z  swej cząstki mądrze żyć będziesz, 'Axystv, 
ani mnie chybisz wzajem upomnieć przez listy, 
jeślibym chciwie więcej niśli dosyć żądał,

' ■ nrłc przestał chcieć i na tw ój list się nie oglądał.
Panuje albo służy grosz zebrany, przecie 

■■■y godniejszy iść w  powrozie, niż władać po świecie.
- : ■ : sr Toć; piszę z  zbutwiałego W akuny kościoła,

........ . P?ócz żeś nie zemną, w  reszcie m yśl moja wesoła.

W  porównaniu z oryginałem, liczą* 
cym 50 wierszy, objął przekład Krasie* 
kiego 16 wierszy więcej, to znaczy, że 
Krasicki nie potrafił dorównać zwięzło* 
śct Horacego. Da to się jednak wy*
tłómaczyć tem, że to jedna z pierw*
szych prób poetycznych poety (r.
1768), świadcząca o tem, jak mu w do* 
czątkach trudno było jeszcze osiągnąć 
później dopiero nabytą i wypracowa* 
ną lapidarność wyrażenia. N ie wcho* 
dząc w szczegóły, zaznaczyć wypada, 
że myśli Horacego oddał poeta wier* 
nie, jużto je skracając, jużto rozsze* 
rzając. Naogół przekład wypadł dość 
ciężko, nie potrafił bowiem odtworzyć 
Krasicki swobodnego tonu Horacego.

Pewnego rodzaju oddźwięk wspom* 
listu znajdujemy w Marze-

"idworaka na wsi osiadłegoj po. 
mieszczonych w Wierszach różnych 
Krasickiego*), jakotez w artykułach 
prozaicznych: Mieszkanie w mieścież 
i  O  bawieniu się na wsi.’)

*> Por. o  stosunku K iasickięże ?*«»» 
racego mój artyku ł: Krasicki i .  H oracy. 
Eos, 1935. - ■ :

-) Przedrukowane w wydaniu '■warszaw­
ski cm D zieł I, Krasickiego. 1875, Toni. IV 
str. 22.

3) Tamże IV, 109 n . " , , "
. 4). MinasoWicz dopisał ► przy  'fyrń pfżź 
kładzie: „cecfnit elegaW er .Ignątius^ceąjjęs 
Krasicki, princcns eplscopus. Varmiensi<:

. P o r.' B e r n a c k i  L u d w ik: • M afer)ify--do 
życiorysu i tw órczości Ign. KrasjckiejgOi..- 
Pam iętnik Literacki 1933, str. 1 2 9 /u w i 1.

6) Początek listu '10 księgi I. HórŚęęgó'.
*) Dzieła,\j. w. I, 305. ' • :

. ’) J. w. I I I .,  347 (w  U w agach);. : : ;
’) J. w. IV, 356 n. (w Pismach różnych)

P r z e g l ą d  § B n
Najpoważniejsze i najstarsze czasp* 

pisma katolickie w Rpjsce, jezuicki 
„Przegląd Powszechny", został świeżo 
przeniesiony a  Krakowa do Warsęą* 
wy. W  ostatnim tomie „Przeglądu" 
(styczeń 1936) umieszczono opis inau­
guracji domu wydawnictw Księży Je* 
zurtów w  stolicy Rzplitej. Po pięćdzie* 
sięeiu Zgórą latach istnienia, wydawnlc 
two Krakowskie Tow. Jezusowego roz* 
dzieliło się na dwie części, przyczepi 
miesięcznik „Przegląd Powszechny" 
znalazł się w części warszawskiej, po* 
zostając nadal ood redakcją O. Japa 
Rostworowskiego.

Treść ostatniego tomu „Przeglądu*1 
iest, jak zwykle, wielostronna i bar­
dzo interesująca. N a wstępie sttidjum 
prof. Józefa Kostrzewskiego „Słowu* 
nie i Germanie w pradziejach Polski'-'. 
Autor walczy z teorja prehistoryka nie

mieckiego. G ustaw a Kosstray, który 
nadużywał metod naukowych do ce* 
lów' politycznych. Dziś teorja Kossimy 
je ś fw  Niemczech prawie ogólnie' przy 
jęta, przycżem wyprowadza się z niej 
daleko ićłąće wnioski polityczne, rwrÓ* 
cońfe przeciwko cafbśtP ziem polskich.

Ks. Jah SaUńiańWa 'W  artytóde 
W żględność i bezwzględność etyki 

katolickiej" przeprowadza wyczerpują* 
cą polemikę z cyklem artykułów J. E. 
bkiwskiego, drukowanych w „Pionie" 
w T . 1954 (Katechiźfn 'dyplomaty, Ki= 
telićyzm om ylny i  ńieoihylny, 'Czy lje°

'r etyka  można zabić etc.). Szkic ks. Są* 
lamuchy jest wzorem lojalnej i prze­
konywającej dyskusji.

Naukowym poniekąd charakterem 
odznacza się rozprawka ks. fana Po* 
płatka ,',Z krytyki hagjogra ficzne). 
Vi stęp krytyczny do życiorysu Blog j

Andrzeja Boboli. Źródła i ich dotych* 
czasowe wyzyskanie". Ściśle naukowe 
studjum o rozejmie Sztumdorfśkim (w  
trzechsetną rocznicę) drukuje dr. \&łła* 
dysław Tomkiewicz.

Otto Forst * Baftaglia daje plasiycz* 
Tią sylwetę czołowego poety Trzeciej 
Tjfalji, Piotra Mignósi. A utor słusznie 
stwierdza, że o ile znakomici oisąrze 
katoliccy współczesnej Francji Faweł 
Claudel, Jakób M aritain i Franciszek 
Mauriac zdobyli sławę w całym świę­
cie; o tyle ich włoscy koledzy po pió* 
rze są jeszcze mało znani. Tylko Cuo* 
vanui Rapini zdobył sobie szeroki roz* 
feto!, inni,' jak Geniclli i 'Borgese.,' są 
dotychczas niedoceniani. Dó iei Late* 
gorp pisarzy katolickich 'należy też 
Piętro Mignosi, sycylijczyk, p  'Johnie 
jak l.uigi Pirandello. Mignósi urodził 
się w r. 1895. W  chwili wybuch u woj­
ny był redaktorem małego pisma p. to 
N uovo Romantismo. W  wojme brał

czynny udział j dosłużył się wielu.od 
znaczeń. Potem był działaczem faszy 
stowskim, stojąc na czele tygodnika 
politycznego Battaglie Populari, Wre* 
szcie był głównym organizatorem wol­
nej wszechnicy katolickiej, w Palermo. 
Twórczość poetycką MignosPego cha­
rakteryzuje Battaglia na  tle  porów* 
nawczem, zestawiając ją z wybitnem! 
dziełami literatury światowej, dawniej* 
szej i współczesnej.

W  dziale „Przeglądu piśmiennictwa" 
znajdujemy kilka fachowych recenzyj. 
N a specjalną uwagę zasługuje, spra* 
wozdanie Czesława Zgorzelskiego „7. 
sowieckiej nauki o literaturze". Auto* 
omawia prace Timofiejewa (Zagadnie  
nia nauki o wierszu), Piasta [(Wfpóh  
czesna natyka o wierszu), Połonskiego 
(Świadomość a twórczość) oraz GJi* 
wicnki (Poetyckie wyobraźnie a realna 
rzeczywistość),

S IM P L .
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FRANCISZEK PAJĄCZKOW SKI

K o b i e t y  d r  o  m e w  t
W  listopadowym numerze „Tę- 

czy** A dolf Nowaczyński w  artyku* 
le p. t.: *,Najazd kobiet*4 puLUszył 
_;prrfv  ̂ Panow ania dzisiejszej po- 
mieści polskiej prz.z kobiety, [uż 

nyiżnę śmiało mówić o  niebezpie- 
czeństwie feminizaci. literatury i u- 
T=iionej gynajkokracji, pisze znako- 
mity dramaturg i satyryk, przewiduj 
jąc ewentualne ii lemne i niebezpiec2 
ne następstwa, które w następnem 
pokoleniu, wywoła ten matrjacchet 
w  piśmienpictwie. Dyskusyjne iw js 
gi Nowaczyński ego już wywołały 
sprzeciwy i niewątpliwie dyskusja

Ł I
ZOFJA MELLEROWA.

potoczy się dalej. Nowaczyński w 
swym szkicu psszo wyłącznie tyltta 
o  powieści, nie tykając zupełnie dzie 
dżiny dramatu, w której kobiety od» 
grywają dziś dużą rolę.

Dziwnie mały był udział kobiet 
w dzieiach dramatu polskiego do 
końca 19-go wieku. Znakomity te* 
atrolog i bibljograf K. Estreicher " 
1861 r. więc właśnie przed 75-ciu la- 
ty douczył się 25<ciu autorek drama 
tycznyęh, jednak nie znalazł ani je* 
dnej, której by utwory pozyskały 
trwała wziętość na scenie. W ina to 
zlej budowy dzie! scenicznych. Za* 
rzuca autorkom brak zwięzłości, lo- 
gik? i ścisłego wyrachowania: ga- 
ni przerost uczucia i tkliwość serca, 
gadulstwo i szczebiotliwość, a „du- 
chowi potrzebną jest sznurówka, 
któraby, krępując i ściągaiąc ślicz* 
nycb zarysów formy, uwydatniała 
tem m ocnej istotne jej powaby. <3 
tę kształtność formy rozbija się 
wszystko**. Czterdzieści lat później 
pożycia kobiet w  tworzeniu literatur 
ry scenicznej nie uległa zmianie. 
Piotr Chmielowski omawiając u* 
dział kobiet w  literaturze dramatycz* 
nej, wymienia tylko trzy wspótcze* 
sne mu autorki, zauważając, że: 
„właściwości umysłu kobiecego: «• 
czucie wość, delikatność, sub?ektva 
wizm, które tak pięknie uwydatnić 
się mogą w  poezji lirycznej, stają się 
główną przeszkodą w  tworzeniu dra 
matu, zwłaszcza gdy dodamy do 
łych przymiotów, wady zwykłe za* 
rzucane duchowej stronie kobiet. } “> 
koto: brak. skupienia i ześrodkowa* 
nia około jakiejś myśli, leżącej poza 
sferą uczuci* indywidualnego, brak 
siły w  malowaniu przejść wewnętrz* 
nycb".

w  reszcie bardzo niedawno, bo  
ipreed paru laty Boy Żeleński zasta­
nawia t if  nad posuchą w  teatrze na 
kobiety, stwierdzając, że „nietylko

szczęśliwych rezultatów, ale prób 
nawet, się nic widzi4', pocieszając się 
jednak tem, że zagranicą nielepńj, 
bo na setki n, p. komeaio-pisarcy 
francuskich nie spotyka się ani jedne­
go kobiecego nazwiska. Opinje po* 
chodzące z rodnych lat są jak widzi* 
my zgodne, stwierdzając brak siły 
twórczei w autorek dramatycziwch.

Dziś nastąpiła zrmana ogromna, 
dziś szczycimy się talentem Nałkow* 
skiej, Szelburg * Zarembiny czy Mo* 
rozowicz - Szczepkowskiej, dziś rów 
nocześnie kilka teatrów w  Polsce 
gra sztuki kobiece.

Pierwszą Polką piszącą dramaty 
bvla Urszula Radziwiłłowa (*1725 
■f-1755), autorka kilkunastu oper, 
dramatów i komedyj, grywanych w 
jej własnym teatrze w  Nieświeżu. 
Sztuki jej to przeróbk- lub naśla­
downictwa utworów zagranicznych. 

Ohok Radziwiłłowej. w  18-tym wie* 
ku, pisała tragedje Tekla Łubieńska, 
autorka „W andy1* i „Karola Wici* 
kiego i Witvkmcfa j. Późnieiszz lata 
powiększyły liczbę autorek, mało je* 
dnakze z nich utrzymało się w re- 
peituarze teatralnym, jeszcze mniej 
weszło do historii literatury. Pisała 
dramaty Jadwiga Łuszczewska. Z 
powodzeniem grywano komedie 
Marji Unickiej i Gahrjeli Puzvnmy. 
Kilkanaście bbrett i udatnych korne* 
dyjnych obrazków napisała Sewery- 
na Pruszakowa. j

W ttlą autorek tworzyło specjal­
nie dla dzieci: wyróżniła sie ttt sze*

„Przeor Paulinów-* (Obrona Czę­
stochowy) , cieszył nie ogromnem po 
wodzeniem. Bośniacka wielbi wiel­
kie czyny dziejowe i bohaterskie po- 
stacie i kreśli je, lubując się w melor 
dramatycznych efektach. Stefanja 
Laudynowa zwróciła uwagę drama­
tem „Zmarnowane życie*4 w którym 
Chmielowski widział „głębsze wpa* 
trzrnie się w- stosunK. życia i obja­
wy duszy ludzkiej *. podkreślając 
żywe i dramatyczne djalog* W resz­
cie Zapolska! Autorka 25-ciu drama 
tów  i komedyj. fenomen europejski, 
jak ją nazwał Bov. znakomitą c-bser 
watorką życia, mistrzyni djalogu, wr 
którym niema niepotrzebnego gaduł 
stwa, mająca lednem słowem ów  
nerw sceniczny, konieczny dla do­
brego dramaturg*. „Moralność pan! 
Dulski ej*', „Ich czworo’* czy „Pan* 
na Maliczewska'* pozostaną zawsze 
arcydziełami teatru polskiego, toteż 
bardzo słusznie zuważa K. Cza chow 
ski. że „każdy dramat Zapolskiej 
jest naprawdę najrzetelniejsi /m te­
atrem, na którym można się uczyć 
wszystkich arkanów tej odrębnej 
dziedziny sztuki. W  literaturze pol­
skiej nie można znaleźć lepszej pod 
tym względem szkoły4*.

W  latach współczesnych Zapol­
skiej spotykamy szereg prób drama< 
tu kobiecego, bez większego jednak 
wziętość miała Zofja Wójcicka, au­
torka tragikomedji „Dvleta ici*\ dra 
matów „Psyche**, .Jeszcze wczo* 
raj4* i. i.

7:??

ELŻBIETA x Rullkowsklcb BOŚNIACKA 
IIJLLAK Z FORADOWA

regiem miłych komedyjek Klfcn wi­
tana Hofirunowa, autorka popular* 
nej komedyjki p. Ł: „Tadziu** o Ta* 
deuszu Czaczkim- Zbiory komedy­
jek dla dzieci wydały m. i. Zofja 
H*ukowi j Jadwiga Szwejkowska. 
W  drugiej połowie 19 w. wybiły się 
następujące autorki.- Zofja Meli ero* 
wa, Elżbieta Bośniacka, btetanja 
Laudynowa i genjalr.. Gabrjcla Za­
polska. Zol ja Mellerowa, autorka 
szeregu komedyj, napisanych z  hu­
morem i temperamentem chłostała 
głupotę i kabotynizm. Komedje jej 
zwłaszcza u dno * aktowe cieszyły 
się dużem powodzeniem a „Fałszy­
we blaski * zostały nagrodzone na 
konkursie -m. Fredry w 1876 r. Przi 
robiła na scenę „Chatę za wsią** Kra­
szewskiego : „Skice węglem'* Sien­
kiewicza. Elżbieta Bośniacka (pseud. 
Juljan Moers z Poradowa), autorka 
kilkunastu dramatów wyłącznie hi­
storycznych, z których zwłaszcza

| W  latach powojennych, po Smier* 
ci Zapolskiej, nic słychać o  sztukach 
kobiecych, sensacię są wyyląpienia 
Magdaleny Samozwaniec z dowcip* 
ną groteską p. t.: .„Malowana żona*' 
i Marji Pawlikowskiej z komedją 
p. Ł: „Szofer Archibald *. Obie w  se­
zonie 1924/5. Najazd kobiet zaczął 
się dopiero w ostatnich latach i przy 
niósł odświeżenie w  poruszanych 
tematach lub bodaj inaczej naświe* 
tlonych. Że utwory te mają często 
front feministyczny, to nic dziwne­
go, chnć nie jest on dominujący. 
Z ciekawością oczekiwano debiutu 
scenicznego Zofji Nałkowskiej. Zna 
komita powieścto - pisarka okazała 
się w  su-ej pierwszej sztuce p. Ł: 
„Dom kobiet** nieprzeciętną autor­
ką dramatyczną. Celem Nałkow­
skiej było przedstawienie, że czło­
wiek nie pozna istoty drugiego, mi­
mo najbliższego nawet współżycia. 
O debiucie Nałkowskiej pisze Pom:

rov-ski: ..Miała coś istotnego do po­
wiedzenia, powiedziała i, chociaż nie 
wprawiM dotąd v. kunszcie teatral­
nym, obraziła te i inne, uświęcone 
sposoby i arkana, stwdyyta własne - 
niemniej efektowne, nat arr.iast zi acz 
nic głębsze**. Druga szruka Nałkow­
skiej p. t.: „Dzień jegc powrotu**
również nie zawiodła. Pomrowski 
podkreśla, iż Nałkowska wykazała 
niepospolite wyczucie istoty tragicz­
nego związku.

Autorka kilkunastu sztuk Moro* 
zowicz * Szczepkowska w ostatnich 
latach wystąpiła z „Sprawą Mon*

STEFANJA LAUDYNOWA*

ki**, „Typem A** I „Milczącą 
siłą'*. Najlepszą sztuką jest niewąt­
pliwi: „Sprawa Moniki**, która obu­
dziła dużo dyskusji: Szczepkowska 
porusza bowiem śmiało sprawy, do* 
tyczące dzisie iyzej kobiety. O  .Spn 
wie Moniki** pisz* Adamczewski; 
„jest to  utwór niepospobty przez 
swój wysoki poziom imeieKtualuy, 
zn-komr!f konstrukcję, oszczędność 
i zwartość elementów dramatycz*

° y ch“* , ...

Społeczny charakter tnaj< drama* 
ty Ewy Szelburg * Zarembiny JScc* 
Homo** i „Sygnały**. Maluje w  nich 
autorka konflikt między marzeniem 
o życiu a samem życiem przreiwsta 
w ii się egoizmowi i obłudzie sD*: 
nycb i możnych. Maria Kuncewkzo 
wa zadebiutowała komedją p. tu 
.M iłość panieńska* przedstawiając 
nieżyciowy stosunek rodziców do 
młodej dziewczyny. „Sobowtór** Ja* 
n?nv Morawskiej nazywa Adam­
czewski najlepszym bodat i  debiu* 
tów  dramatycznych w  sezonie
1931/2. Rita Rey występi-jf z kome­
dją p. Ł: „Kochanek kameljewy", 
Marcelina Grabowska z sztuką p .tu  
„Sprawiedliwość'*, Aleksandra Lisie 
wieżowa wraz z mężem Mieczysła­
wem pisze „Nocne loty* *.bcn‘ Kru­
szewskiej i „Manon Lescaut** Teodo 
zji Lisiewicz zamykają bardzo n»f< 
kompetentną listę. Trudność zasta­
wienia wynika prz dewszyitktera z 
tego, i i  mała ilość utworów scenicz- 
nycli ukazuie się w  druku. Z  osta­
tnich dramatów kobiecych ukazały 
się w  wydawnictv"e książkowym je 
dynie rzeczy Nałkowskiej, Szelburg* 
Zaicmbiny, Kuncewiczowej i Kusze 
lewskiej

Dziś przy- braku talentów drama­
tycznych wogóle z tem większą cie­
kawością śledzimy każdą udatr» 
pracę pióra kobiecego-
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O KULTURZE LITEWSKIEJ
W  ostatnim tomie kwartalnika

„M archołt" (styczeń 1935) znajduje* 
interesujący szkic Władysława 

i Burkatha, p. t.: „Charakterystyka kul* 
tury litewskiej". (Próba syntezy). Au* 
tor informuje bezstronnie społeczeń* 
stwo polskie o rozwoju i cechach życia 
kulturalnego na Litwie Kowieńskiej.

L U D O W O ŚĆ .
Kultura młodego państwa litewskie* 

go opiera się w wielkiem stopniu na 
folklorze. Litwa jest krajem rolniczym, 
trzy czwarte jej powierzchni to rola 
uprawna. Przed wojną przeważna 
część tej roli była w rękach ziemian 
polskich. Różnice majątkowe i języko* 
we- powodowały niechęć między pa­
nem polskim a chłopem litewskim, a 
do wzrostu tej niechęci przyczyniał się 
wydatnie rząd rosyjski. Lud litewski, 
fanatycznie przywiązany do wiary ka* 
tolickiej pozostawał również pod głę* 
bokim wpływem księży, wśród których 
wielu było takich, co propagując ideę 
niepodległości, szerzyli nienawiść mię­
dzy obu narodami

Dziś po reformie rolnej na Litwie 
ośrodki polskie na wsi zmalały, stosun 
ki się zmieniły, ale nienawiść rolnika 
litewskiego do polskiego pozostała. ]e> 
dnocześnie powstał rozłam wśród inte* 
ligencji między pokoleniem starszem, > 
którego wielu działaczy i polityków 
studjowało w  polskich uczelniach 5 
dziś są oni propagatorami porozumie* 
nia — pokoleniem młudszem, wycho* 
wanem już w niepodległej Litwie i na* 
strojonem wręcz wrogo przeciw Po!* 
sce. Ciekawa ta walka znajduje odbi* 
cie w  prasie litewskiej i w literaturze.

Lud litewski jest bardzo cierpliwy J 
pracowity, odznacza się też wybitnem 
poczuciem artystycznem. Litewski 
chłop posiada poczucie godności osohi* 
stej i poczucie swej siły, garnie się 
spontaniczne ku kulturze, zachowując 
jednocześnie wszystkie cechy swego 
stanu. Chłop wszędzie, nawet na uni* 
wersytecie pozostaje sobą i to jest oso* 
bliwą cechą kultury litewskiej.

Niełatwo jest zgłębić zjawiska te) 
kultury a powodu niezmiernie utrud* 
nionego kontaktu, jaki można uzyskać 
z Litwinami. Oczywiście, że to się nie 
przyczynia do wzajemnego zaintereso­
wania, ani do życzliwości w dziedzinie 
kulturalnej.

Pierwsze polskie publikacje poświę* 
eone kulturze litewskiej ukazały się 
przed wojną, były to prace Baudouina 
de Courtenay, ks. Juszkiewicza, Schum 
mera, Katelbacha, Herbaczewskiego 
i in. Krakowska Akademja Umiejętno 
śei wydała w r. 1910 przy współpracy 
Zygm unta Noskowskiego  melodje' In* 

i da litewskiego w ilości blisko dwóch 
tysięcy.

-% *' ‘ ... 
JĘZYK I LITERATURA. •

Język litewski osiągnął swój stan dzi 
siejszy, czyli t. zw. literackość właści* 
wie dopiero w ostatnim ćwierćwieczu. 
Wi rodzinie języków indoeuropejskich 
należy on do grupy litewsko « łotew* 

jskiej, jest jednak od łotewskiego bai* 
dziej obrazowy i odznacza się wyjąt* 
kową śpiewnością. Pisownię ma łacin* 
ską, podczas gdy łotewski gotycką. Re* 
forma językowa w ostatnich czasach 
starała się wyeliminować liczne rusy*

cyzmy, polonizmy i wpływy niemiec* 
kie i zastąpić, je dawnemi wyrazami li* 
tewskiemi, uzgodniono również mowę 
poszczególnych prowincyj litewskich. 
Wielką zasługę w pracach tych położył 
jeden z młodszych językoznawców ko* 
wieńskich Skardżius, on też przyczy* 
nił się do ustalenia pisowni i stworze­
nia języka literackiego.

Pierwsze druki litewskie ukazały się 
w Wilnie w połowie 16 w., był to ka* 
techizm z 1547 r., następnie przekład 
naszego Wuj ka  i niewiele innych rze* 
czy. Potem przez dwa wieki piśmien* 
nictwo litewskie milcży. Dopiero z po» 
czątkiem ubiegłego stulecia zaczyna 
się literatura litewska budzić, ukazują 
się pierwsze gramatyki, zaczyna się 
kształcić i uzgadniać język. Jednym z 
pierwszych zasłużonych pisarzów był 
ksiądz prałat Maironis, romantyczny 
bard litewski, piszący wybitnie pod 
wpływem Mickiewicza■ Pisał batdzo 
wiele; przyświecała mu przedcwszyst* 
kiem myśl rozbudzenia w społeczfń* 
stwie ideałów niepodległościowych i 
uczuć patrjotycznych. Następne po 
nim pokolenia pisarskie idealizowały 
w dalszym ciągu legendy dziejów ml* 
tycznych Litwy, zagłębiając się aż w 
mistyce. Jedynie powieść zbliżała się 
bardziej do życia realnego, poruszając 
najczęściej zagadnienia wsi i dworu, 
wtedy najbardziej aktualne. Na czele 
pokolenia „pisarzów wolnościowy eh** 
po r. 1905 stali Herbaczewski i Kreye- 
Mickiewiczius.

Po odzyskaniu niepodległości zja* 
wiają się na widowni dwaj wybitniejsi 
pisarze Sruoga i Putinas * M ykditis. 
Putinas zwłaszcza, zmieniwszy sie i  
poety symbolisty w pisarza obserwato* 
ra jest doskonałym odtwórcą nastro* 
jów życia młodej Litwy.

Jedna z jego najlepszych powieści 
W  c/eniu ołtarzy maluje ciekawe bar* 
dzo zjawisko. Księża kątojiccy na Li* 
twie w czasach przedwojennych, czę­
ściej bywali działaczami politycznymi, 
niż duszpasterzami i nierzadko prawa 
ambony i konfesjonału wyzyskiwali 
dla celów propagandy perfityemej. Z 
chwilą odzyskania niepodległości nb« 
serwuje się niezwykłe zjawisko; w stu 
przeszło wypadkach ksiądz katolicki 
porzuca swój stan kapłański, staje Sit 
działaczem politycznym 1 najczęściej 
zarazem ateuszem. Putinas w powie* 
ści swej oświetla zjawisko to szczerze i 
odsłania nam oblicze duchowe szeregu 
dzisiejszych postaci politycznych, poro 
sza również wiele tematów związanych 
z nową ideologją swego kraju.

Wybitny pisarz dramatyczny Piotr 
V7aiczunas pragnie przez scenę rozbu* 
dzić zainteresowania do kwestyj poli* 
tyczno * społecznych. Tendencyjność 
w jego twórczości pomniejsza niejedno 
krotnie wartość artystyczną. Dodać 
należy, że Vaięzunas przełożył wiele 
utworów  ̂ polskich i dzięki niemu teatr 
kowieński wystawiał dramaty Shwac- 
kiego, Przybyszewskiego i in.

Najnowsze pokolenie pisarzów litew 
skich reprezentuje Savickis, pierwszy 
może urbanista, który wprowadza do 
powieści nowe tematy z życia robotni* 
ków, urzędników, sfer dyplomatycz* 
nych itd.

Z poetów — Kudyrka jest autorem 
hymnu narodowego.

Pionierką ruchu kulturalnego kobie* 
cego jest Zofja Cziurlionisowa, wdo* 
wa po słynnym malarzu i kompozyto* 
rze, jedna z najwybitniejszych i naj* 
bardziej poczytnych pisarek. Poetka 
Vaicziunasowa przypomina naszą Ił!a* 
kowiczównę, — powieściopisarka Pele' 
da odtwarza nastroje wsi żmudzkiej.

Tak się przedstawia obraz współcze­
snej literatury litewskiej z umyślnem 
pominięciem piśmiennictwa tendencyj* 
no*paszkwilarskiego, zwróconego prze* 
ciw Polsce.

MUZYKA.
Lud litewski cechuje wyjątkowa wra* 

żliwość na piękno. Niezwykłe zdolno* 
ści wokalne tego ludu mają zapewne 
związek jeszcze z wierzeniami i obcho* 
darni dawnej pogańskiej Litwy. Istnie* 
je kilka tysięcy odmian pieśni śpiewa* 
nych przy różnych obrzędach, z któ* 
rych wicie do dziś się zachowało. Są 
to raudy t.z n. żale i wspdminki ża* 
lobne, czytane w formie psalmodji, 
dziady — uroczystości w święto zmar* 
łych, dajny czyli pieśni wesela i bez* 
troski, wreszcie uroczystości dożynko­
we mają cały program ustalony — a 
wszystko to przechowało się w trądy* 
cji ustnej, przekazywanej z pokolenia 
na pokolenie. Bardzo charakterystycz* 
ną jest skłonność do wielogłosowoścf } 
improwizacji.

Z melodji obrzędów ludowych po­
wstała w ostatnich latach twórczość 
symofniczna i operowa. Za patriarchę 
muzyki litewskiej jest uważany Józef 
Naujałis. Ciekawą postacią jest Stani­
sław Szimkus, absolwent warszawskie­
go konserwator jum, zasłużony zbie* 
racz folkloru muzycznego i organi;a« 
tor chórów, jeden z twórców opery w 
Kownie.

Największym artystą, jakiego Litwa 
dotąd wydała jest Mikołaj Cziutlionis, 
uczeń Noskowskiego (um. w r. 1909). 
Opracowuje on tematy ludowe w spo* 
sół> nowoczesny, wysoce wyrafinowa* 
ny, jest autorem cyklu modernistycz* 
nych preludjów fortepianowych, zawi* 
łych fug i szeregu pieśni. W genjal* 
nym tym twórcy było jakieś osobliwe 
rozdwojenie talentu, wypowiadane wra 
żenią odczuwał słuchowo i wzrokowo 
jednocześnie, to też równolegle z jego 
utworami muzycznemi powstaje cały 
szereg obrazów, ilustrujących preludja 
czy fugi. Rodzaj twórczości malarskiej 
Cziurlionisa zbliża się do symbólicz* 
nych postaci Jacka Malczewskiego, a 
takie do malarstwa „w transie" Gru- 
iewskiego.

W r. 1920 powstała w Kownie ope* 
ra narodowa litewska. TwOrzono ją z 
entuzjazmem przy współpracy Szirn- 
kusa i pomocy Petrauskasa, wybitnego 
tenora opery w Petersburgu, który od* 
dał swój talent wokalny i organizacyj­
ny na usługi ojczystej sceny.

Z wybitniejszych kompozytorów li* 
tewskich wymienić należy Karna W* 
cziusa i Bacewiciiusa. Zainteresowanie 
teatrem i muzyką jest ogromne. Salo 
Teatru Narodowego zapełniona jest 
stale słuchaczami nietyłko ze stolicy, 
ale też dzięki dogodnej komunikacji 
autokarowej, — z miast i osad od Ko* 
wna odległych.

SZTUKI PLASTYCZCE.
Wartości artystyczne w dziedzinie" 

plastyki czerpane ją; r ó w n i folklo* 
ru. Bardzo charakterystycznym prze* 
jawem sztuki religijnej ludu litewskie* 
go są tysiące rozsianych po całym kra. 
ju pasyj, krzyży i kapliczek — arcy* 
dzieł bezimiennych wiejskich snyce* 
rzy. Style ich są rozmaite, tradycyjne 
i oryginalne, niektóre wprost eg-otyez* 
ne. Zapewne z tych arcybogatych po* 
mysłów rzeźbiarskich ozwinęly się 
sztuki plastyczne. W  rzeźbie przodują 
Rymsza, Mikeńas, Jonyuas, graficy: 
Bulaka, Stepanouiczius i inni. W  ma* 
larstwie Żmudzinowicz i Vienożytt- 
skis. Ostatnio przejawia się zwrot ku 
sztuce francuskiej i ku eksptesjbni* • 
zmówi. Ogromna ilość malarzy i piasty 
ków zrzesza się w różnych związkach 
i „bractwach" artystycznych.

SKOLNICTWO.
W okresie pierwszego piętnastolecia 

niepodległości oprócz Uniwersytetu 
powstały: Kowieńskie Konserwatorium 
Muzyczne, Akademja Sztuk Pięknych',' 
wyższe szkoły zawodowe w Kiejda- 
nach, Kownie i Szawlach. Uniwersytet 
Witolda Wielkiego liczy około pięciu 
tysięcy słuchaczów i wychowuje nowe 
kadry pracowników, potrzebnych przy 
zakładaniu placówek kulturalnych i o* 
światowych.

Istotą kultury litewskiej jest umiło­
wanie własnego bogactwa folkloru. 
Przeróbka tematów nie stoi jeszcze 
dziś na wysokości zadania, lecz wcze­
śniej czy później wytworzy się własny 
styl i odrębność artystyczna litewska.' 
Obserwacja dążeń kulturalnych na IJ* 
twie obecnej przynosi wrażenie doda­
tnie; jeśli zaś idzie o tempo pracy — 
wprost imponujące.

...ć * -T -  -  J* ^ *  ^
I

K r o n i k a  n a u k o w a
„KWARTALNIK HISTORY.*

CZN Y “, Rocznik XLJX, Zeszyt 3, 
zawiera następującą treść: Ludwik
Kolankowski „Problem Krymu w 
dziejach jagiellońskich", Stanisław 
Zajączkowski „Litewski ruch nauko­
w y w zakresie historii", Henryk 
Barycz „Dziennik podróży do 
W łoch biskupa Jerzego Radziwiłła' 
w 1575 r.“ Poza tem bogate działy' 
recenzyj, sprawozdań i zapisków , 
bibljograficznych. Wspomnienia po* I 
śmiertne drukują: Marceli Handels*1 
mann o śp. Emilu Bourgeois i Oskar 
Halecki o śp. Wacławie Sobieskim.! 

* # *

15 PISARZY I 12 PLASTYKÓW.
Styczniowy zeszyt miesięcznika „Tę* 
cza” wypełniony jest szeregiem dosko 
nałych artykułów i pięknych ilustra*t 
cyj. Wystarczy wymienić nazwiska pi* 
sarzy i artystów, których prace złoży*] 
ły się na ten numer. — Pisarze: Paweł 
Cazin, Adolf Dygasiński, Gustaw 
Morcinek, Ignacy Nikorowicz, Stani* 
slaw Szpotański, Jan Sztaudynger, Ry* 
szard Świętochowski, Stanisław Wasy* 
lewski, Edward Woroniecki i inni, — 
Artyści: Władysław Skoczylas, Stani­
sław Ostoja*Chrostowski, Henryk Cza 
man, M Duninówna, Wit Gawęcki, 
Wiktorja J. Goryńska, Janina Konar* 
ska, Tadeusz Kuliszewicz, Lela PawlJ* 
kowska, Wiktor Podoski, Konstanty-i 
Sopoćko i inni.

/
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LEON KALTENBERGH

Z powodu nowego tomiku Peipera
PEIPER.

■ Do potf& J ciekawych, któ-.yeh s#* 
jy-m  wynika równie dobrze z emocjo* 
halnych, co i * intektualnych dyspozy. 
ty j (czego świadectwem są jeg opracc 
teoretyczne), należy Tadeusz Peiper. 
W  chwili czytania jego ostatniego (nic 
nowego’) zbioru, przyszło mi na myśl 
zestawienie go z F. Legerem.
- Architektoniczna, logiczna mysi kom 

pozycyjna Lcgera odpowiada kom pozy 
iyjnem u zmysłowi poety, budującemu 
stylistyczne zawiklane utwory, których 
warstwa przedmiotowa jest nieraz bar* 
dzn trudna do odszukania, gdy języko. 
wa — stanowi odpowiednik kolorytu. 
Czynikiem wiążącym najsilniej jest 
rvtm . Rozbijanie, podział na części na.i 
prostszych przedstawień, powiązanych 
zef sobą czasowem następstwem, da* 

nych prawie w bezpośrędniem dozna* 
niu, t. j. tak, jak się w danem momen. 
cie autorowi narzuciły, odpowiada w 
wielu wypadkach analitycznemu rosło, 
ieniu  na człony przedmiotów, przed, 
stawianych na płótnach Ie g e ra . 1 od. 
wrotnie: operowanie metarorą i elipsą 
daje w rezultacie wrażenie syntetyzmu 
przy obróbce szczegółów poszczegól* 
nych przedmiotów. Dzięki operowaniu 
nie przefiltrowanemi przez słowną wa. 
te wyrażeniami, mającemi wartość prze 
dewszystkiem foniczną, utworzy Peipe. 
ra są bardzo wdzięczne w recytacji, 
czego, jak się zdaje, do dziś niewyzy. 
skano. Peiper jest jednym z bardzo 
nielicznych awangardowych poetów, o 
którym można powiedzieć, ze jest zna. 
ny przez inteligentny ogól, :eżeli nie ze t 
źródła, t. j. nie z utworów oryginał. J 
nych, to „ z prac teoretycznych, czego . 
dowodem jest chociażby fakt, że „Tę. ; 
dy", zbiór artykułów teoretyczno, kry. j 
tycznych, znalazł miejsce i vr setnina. 
rjach polonistycznych naszych L niwer 
sytetów. Popularnym jednak Peiper me 
jest, dzięki konsekwencji, z jaką stosu, 
je swoją doktrynę twórczą do dzieł, wy 
chodzących z pod jego pióra. A  napi* 
sał ich bardzo wiele. Ogłoszony w ze. 
szłym roku zbiór (Tadeusz Peiper 
„Poematy". Zbiór. 1935), jest ósmym 
zkolei tomem autora, jeżeli nie liczyć 
„Tedy". W  tomie tym, zawarty jest 
poetycki dorobek z lat poprzednich, 
kilka fragmentów z niegdyś skonfisko 
wanego tomika „Naprzykład" j dwa 
„owe wiersze. W ażniejsze jednak jest 
to, źe, jak  sam autor we wstępie zazna 
czył, tomik ten wprowadza w wielu zna 
nych już przedtem utworów, bardzo 
istotne poprawki; w czasie bowiem pu. 
blikacji poprzednich utworów, natnno* 
żyło się w nich wiele błędów, wynika, 
jących z trudności zecera przy składa, 
niu w pewien sposób graficznie lama. 
nych tekstów. I w wymienionym tomi. 
ku układ graficzny, wydający się prze. 
ciętnie nieistotnym — zasługuje na 
wzmiankę. Przerywanie tekstu, układa 
nie go w poprzek strony, d rak  utworu 
jednym cięgiem przez dwie strony, wre 
szcie numeracja poszczególnych wier. 
szy na osobnych kartkach — wszystko 
to wpływa bardzo silnie na urozmaicę 
nie graficznej monotonii tekstu, stano* 
wiąc ważny cziynnki w kształtowaniu 
postawy odbiorczej czytelnika. Zawal* , 
rc w tomie wiersz* mimo swej tem a. \

(D o k o ń c

ty c z n e j ró ż n o ro d n o śc i są  b a rd z o  jedno* ’ 
ro d n e j  M e to d z ie  k sz ta łto w a n i i P.vtm i* 
ka, z ró ż n ic z k o w a n a  w sp o só b  nn tu ra l*  
n y , z a le żn y  o d  te m a ty k i i o g ó ln e g o  'na* I 
s t ro ju  u tw o ru  n a d a je  w ie rszo m  specy* j 
f ic zn y  c h a ra k te r , z b liż o n y  jakoscic  w n  j 
d o  u tw o ró w  fu tu ry s tó w  P a u la  L o se  i i  j 
P a la z e sc h i, ja k o lw je k  n ie  s to su je  Lei* i 
p e r  ry m u  w te j n a w e t m ale i dości, co 
o n i. J e s t to  p rz y k ła d  n a  ry tm  m im o  f 
sw ej n ie rc g u la rn o śc i w y b itn ie  m uzycz.- j 

n y , n o d k re ś lo n y  o m a n o to n e j i. T tu  pa* i
> -i j

rę  słów  o p e io e ro w s k ie j ' o m a n o to p e i i !  
o m a n o p e i a w a n g a rd o w e j w ogóU . N ie  i 
n a le ż y  b o w iem  ro zu m ieć , że P e ip e r  u zy  j  

s k u jc  sw o je  fo n iczn e  e fe k ty  n rzez  ze* | 
s ta w ia li .e  p e w n y c h  b rz n b e ń , n a s u w a ją ­
cych  się w  z w ią z k u  ze z n a c z e n i r.v.i, a j 
n ie ty lk o  s t r u k tu r a ln ą  w łaśc iw ośc ią  wv* 1 
ra z u  (p rz y k ła d :  „ sze lest, “ ’ szepcąc ,
szep tliw e  szm ery  w y s z y d z a ł ')  co h y ’o» 

b y  rzeczą  dość  b a n a ln i .  O m a n o p e ja  
p t ip e ro w s k a  w y n ik a  c z ę s to k ro ć  z roz* 
k ła d a n ia  n o sz c z e g ó ln w A  w y razó w  r.a ' 
ich c z ło n y  e le m e n ta rn e , ja k  nap rzv *  
k ła d  w  w ie rsz u  p. t . : „ A r tu r* , („ f-W t, j

z e n ie )

ż a r t ,  ż, a r t ., a r tu r .  A r tu r " ] .  D o sz u k i 
w artse się z n a c z e n ia  w  te g o  ro d z a ju  
w y ją tk u , b y ło b y  te in  sam em , co szu  • 
k a n ie  r e g u la rn y c h  a k o rd ó w  w m u zy ce  
a to n a ln e j. I p o e z ja  a w a n g a rd o w a  i mu* 
z y k a  a to n a ln a , n ie  z ry w a ją c  w ięzi z a ­
sa d n ic z e j ze sw ą  d z ie d z in ą  — w ic iią  ta  
je s t m a te r ja ł — d źw ięk , s łow o  (m o rfę , 
m a t) ,  p rz e d s ta w ie n ie  i t. p . — d z ięk i 
w y liczo n y m  cechom  są  u n /ń a rd z ie / 
swoiste i o ry g in a ln e  — n ic  k o sz tem  
„d z iw a c tw " , jak  n iuąem a ogół — ale 
k o sz te m  k o n se k w e n tn e j, s k ru p u la tn e j  
ro b o ty  s ty lis ty c z n o  . te o re ty c z n e j.

AUTO R M ÓW I.
W  z a k o ń c z e n iu , ch c ia łb y m  p o ru sz y ć  

te  sp ra w y , k tó re  P e ip e r  o m aw ia  n a  po» 
cz ą tk u  sw o je j k s ią ż k i: w e w stęp ie . Są 
to  z w ie rz e n ia  p o e ty  p rz ic l c zy te ln i 
kieirt i z n a tu r y  rzeczy , n o sz ą  cechy , 
c zasam i, p o w ie d z m y  d em ag o g iczn e . 
O m a w ia ją c  sw o ją  d o ty c h c z a so w ą  tw ó r  
czość, d a ją c  w  sw y m  o s ta tn im  zb io rze  
p rz e d e w sz y s tk ie m  to , co  u w a ż a  -a  naj* 
is to tn ie jsz e , a u to r  s ta ra  się sp ro s to w a ć

krążące dokoła jego utworów w m j* .
Obala między innemi przekonanie wie. 
Iu, że pisa! poto, żeby „ilustrować" *?ia 
snc teorje, podkreśla rzeczowy < zytło. 
wy swój do poezji stosunek: „Pierw, 
szem mi była moja poezja". I Kończąc 
wstęp sło w am i: „Wiele rozumiem".
I dlatego, choć znam śmiech przeciw* 
ko ludziom, znam też ból w ich obro. 
nie. Gdy dzisiaj idę za mojemi poema. 
tam i i inyślę o krytykach, takim śmie* 
chem się śmieję i takim bólem boleję” . 
„I śmiech przeciwko łudzirtm"... ł>vła- 
to i jest do dziś prawie jedyna broń 
przeciwko awangardzie. I nietylko prze 
ciwko niej. Jest to broń każdej zbez. 
czelniałej miernoty przeciwko każde# 
mu, kto jej nie wielbi.

Ksjążkę Peipera warto przeczytać. Z 
wielu względów, pomijając to zacieka, 
wienie, jakie powinna wzbudzić v „ce. 
nicieli" jego poezyj. Najpośhdniejszym 
względem będzie aktualność tego to= 
miku w zestawieniu z armią tomów 
armji niedobitków cpigońskicj armady 
„skamandia".

Księżniczka Matylda Bonaparte
Joachim Kuhn, radca ambasady nie. 

mieckicj w Paryżu, napisał niezwykle 
interesującą książkę p. t.: „Księżniczka 
Matylda", poświęconą pamięci brat ani* i 
cy Napelona. Praca jest oparta na do. I 
skonałych źródłach i rzuca ciekawe | 
światło na epokę drugiego Cesarstwa I 

Córka króla W estfalji — Hieroni. 
ma, bratanica Napoleona, w której ży. 
łach płynęła również krew królewska 
po matce — Katarzynie Wurtembcr# 
skiej — jest jedyną wybitną osobisto, 
ścią z całego grona dość nieciekawych 
„napoieonidów". Może innv obrót wzię 
łyby rzeczy, odmiennym torem poto­
czyłyby się losy drugiego cesarstwa, 
gdyby doszedł do skutku projektowa, 
ny związek małżeński między księż* 
niczką a przyszłym Napoleonem III. 
Rodzina Matyldy, nie mając zaufania i 
do charakteru niesforntgo Ludwika 
— Napoleona, zaręczyny te zerwała

Niedługo potem, księżniczka n>ś!u> 
bia bogatego magnata rosyjskiego, A* j 
natola Demidowa, ale — nieszczęśliwa | 
w tym związku — rozwodzi się po bar j 
dzo krótkim czasie. Jest wolna, kiedy ) 
w 1840 r. zostaje wezwana do Paryża ; 
na uroczystości, związane z mianowa* j  

niem ks. Ludwika — Napoleona pre­
zydentem Republiki I teraz imię księż* 
niczki stawia się obok imienia jej ku. 
zyna; narócł francuski żywi nadzieje, 
że dynastja wzmocni się przez skojarzę 
nie tych dwojga potomków wielkiego 
cesarza. Ale pojawia się Eugenia, de 
M ontijc i rachuby te przekreśla. Cd* 
tąd — Ęugcnja w Tuillerjach i Matyi, 
da przy ulicy de Courcelles — stają się 
przeciwległemi biegunami, dwoma o# 
środkami, dokoła których będzie się I 
obracało drugie cesarstwo.

Sympatycznym rysem księżniczki I 
jest jej umiłowanie niezależności, jej J 
swoboda w wyborze przyjaciół, bes i 

względu na ich urodzenie i przynależ, 
ność społeczną. W ybitni pisarze żarów j

no jak młode talenty, z którymi drugie 
Cesarstwo nbchodzis ię po m acojum u, 
znajdują w jej domu zrozumienie i o. 
piekę. Do jej najbliższych przyjaciół 
zaliczają się Renan, Flaubert, Sainte. 
Beure, malarze Giraud i Gautier. Od 
roku 1850 aż do 1*904, który jest datą 
jej śmierci, są rezydencje księżniczki w 
Paryżu i Saint . Gration prawdziwemS 
świątyniami przyjaźni dla wszystkich, 
którzy* w nich szukali ciepła i oparcia. 
Kiedyś, w późnej jesieni swojego ży-* 
cia, wypowie księżniczka słowa które 
jej przynoszą zaszczyt, że „nie sp >tka» 
ła się nigdy z niewdzięcznością".

Czy ona sama była obdarzona po. 
ważniejszym talentem pisarskim? Czy 
uzasadnione iest zdanie GoncourOi 
który się w niej dopatrywał nowej Mał 
gorzaty de Valois, „w skórze Napoleo. 
na"? W szystko co pozostało po niej 
— to niewielka ilość dość ładnych li* 
stów, oraz początki „Wspomnień", o- 
publikowanych przed paru laty w ,,Re. 
vue des Deux Mondes", przez Józefa 
nr. Primoli. Pod koniec życia księż. 
niczki, Marcel Proust — podówczas 
początkujący pisarz — namawiał ją u . 
silnie na napisanie pamiętników. Ołia* 
rowywał się naw et na jej podręcznego 
sekretarza, ale jej królewska mość u. 
znała go zamłodym do tej funkcji. A 
.szkoda. Przyszły autor „Swanna" do. 
dałby może więcej życia i barwy „Pa­
miętnikom" które wyszły z pod jej pio 
ra dość blade. W  obronie autorki trze. 
ba jednak zaznaczyć, że fragmenty 
tych „Pamiętników" nie zostały wy. 
drukowane takiemi, jakiemi zostały na. 
pisane. W  interesującem studjum o 
bratanicy Napoleona, stwierdza to 
Ferdynand Bac, powołując się na tych, 
którzy czytelni „Pamiętniki" w manu* j 
skrypcie. Pomimo tej cenzury, można j 
sobie na ich podstawie wyrobić pewne j  

pojęcie o dowcipie i inteliger cii auior. i 
ki. „Mojei® przeznaczeniem było — no.

tuje z okazji jednej z licznych deklara. 
cyj małżeńskich jakie jej składano —* 
załatwiać z powodzeniem sprawy cu­
dze, w przeciwieństwie do moicii wła. 
snych". N a innem miejscu czytamy: 
„Pragnę wierzyć ludziom, którzy mnie 
otaczają. Ten i ów mówi mi, że mam 
talent. Czy powtarza to również wtedy 
kiedy stąd wyjdzie?... Cliciałabym wie. 
cl - i e ć, -wielu z tych ludzi, którzy mnie 
odwiedzają, przyszłoby równie skwa. 
pliwie gdybym mieszkała w rnansat* 
dzie?“...

Po stryju, dla którego żywiła głębo# 
ki kult, odziedziczyła księżniczki żą. 
dzę władzy. Ujawniła się ona w róż. 
nych okolicznościach, zwłaszcza w sto 
sunku do ludzi, którzy się z pod tej’ 
władzy wymykali. Należeli do nich 
Taine, Sardou i Sainte . Beuve. Księż. 
niczka ceniła wysoko inteligencję tego 
ostatniego, ale między dwoma silneml 
indywidualnościami musiało dojść do 
starcia. Chcąc uniezależnić wielkiego 
krytyka pod względem materjalnym, 
księżniczka postarała się, by został wy 
brany senatorem. Uczyniła to też w 
myśli, że — ze swojej strony — kry. 
tyk odda nieocenione usługi rządowi, 
który się dotąd nie zatroszczył o współ 
pracę uczonych i pisarzy. Zdarzyło się 
jednak, że pierwszy artykuł krytyka — 
zamieszczony w oficjalnym organie 
Cesarstwa „Monitorze", został znle. 
kształcony przez cenzurę. Dotknięty 
tem autor, zaniósł swój artykuł do 
dziennika liberalnego, opozycyjnego, 
w którym wydrukowano go w całośc?. 
Księżniczka uznała ten akt za pospali# 
tą zdradę i zrobiła krytykowi gwałtów 
ną scenę w stylu „napoleońskim 

Co do tego postąpienia Sainte * Ben* 
ve'a, zdania w otoczeniu księżniczki by 
ły podzielone. Niektórzy tłumaczyli g® 
niezręcznem i nietaktownem pociągnię­
ciem „Monitora", inni potępiali £'v

(Ciąg dalszy na stronie VI«ej).
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Powód jaki skłonił mnie do zajęcia 
się tematem starych panien, ma podło­
że bardzo głębokie i charakterystyczne 
dla naszych czasów. Jaki? Pozwól cie­
kawa czytelniczko i zrównoważony 
czytelniku, że cierpliwość waszą nara- 
:ę na szwank i nie powiem odrazu. 
Wpierw cośkolwiek o kobietach w o* 
gólności.

Hm — Boże kochany, tyle pisało się 
już o kobiecie, tyle wiwisekcyj prze­
prowadzono piórem na duszy kobiecej 
— i nic. Kobieta jak była, tak pozosta­
ła „terra incognita", a całe szeregi my­
ślicieli, filozofów, uczonych t mniej 
uczonych, wypowiedziało masę afory­
zmów (często bardzo trafnych) o ko­
biecie i spoczęło na laurach. pozosta­
wiając rozwiązanie zagadki duszy ko­
biecej komu innemu.

Istnieją bardzo stare i bardzo rnądrc 
księgi przysłów i aforyzmów san- 
skryckich, które to oerły mądrości 
ludzkiej hojnie były rozsypywane 
przez starożytnych uczonych. Zwłasz­
cza Indje — kraina baśni i cudów z 
rysiąca i jednej nocy poszczycić się mo­
że wielką mnogością tych maksym, za­
wartych w „Santi Sataka", napisanej 
przez Silhana, poetę z Kaszmiru, czy 
w ..Samgadhara podhati", zbiorze

mi
(Ciąg dalszy ze strony Vsej).

bezwzględnie, zaś byli tacy, jak Meri­
mee, który podkreślił z uznaniem że 
krytyk postąpił słusznie — stawiają* 
wolność pióra wyżej od przyjaźni

G dy pierwszy gniew minął, księż­
niczka przywróciła Saint - Beuve‘a do 
swojej łaski i opiekowała się nim gdy 
ciężko zaniemógł. Um arł rozgrzeszony
i obżałowany.

W  swoich „Pamiętnikach" .nakreśli­
ła księżniczka sylwetkę krytyka: „To 
— wierzący bez religji, umysł — rozu­
miejący wszystkie umysły, człowiek, — 
nie posiadający dla nikogo i dla nicze­
go entuzjazmu, a więc krytyk obiek­
tywny” .

Najwierniejszymi przyjaciółmi księż: 
niczki byli Teofil G autier i Flaubert. 
Ten ostatni dał wzruszający wyraz 
swych uczuć dla niej w „Listach do 
Księżniczki M atyldy", które są najpię­
kniejszą partją jego „Korespondencii" 
Skoro państwo nic pomyślało o zapew­
nieniu egzystecnji zasłużonemu Teofi­
lowi Gautier, księżniczka uczyniła to 
w delikatny sposób, mianując go swo­
im bibljotekarzoin. Gorącą sympatją da 
rzył ją również Juljusz de Goncourt, 
podobnie jak Merimee.

N a ostatniej stronie książki Joachi­
ma Kuhna znajdujemy opis zdarzenia, 
które wykańcza portret dumnej kobie- 
ty, przez dorzucenie rysu bardzo cha­
rakterystycznego. Gdy — przybyły do 
Paryża — car wyraził życzenie odwie­
dzenia grobu Napoleona, założono ko­
mitet dla zorganizowania oficjalnej u- 
roczystości, na którą zaproszono księż­
niczkę. Odmówiła krótko, oświad­
czywszy delgacji: „To ja mam klucz”. 
W  konsekwencji tej odpowiedzi, ona 
była tą, która przyjmowała cara rosyj­
skiego w „Inwalidach" W  dalszych 
ceremoniach stanowczo odmówiła u*

1 działu.
M. O.

z wyż 6000 aforyzmów,. 246 autorów, 
czy „Sadukti-kar namrita' (N ektar do­
brych maksym). W  księgach tych czy­
tamy np.: „Możesz zobaczyć kwiatv 
drzewa figowego, kruka białego, nogi 
u ryb w'wodzie, lecz nie ujrzysz tego, 
co jest w umyśle (duszy) kobiety?

W  księdze praw indyjskich — „Praw 
M anu" pochodzącej prawdopodobnie 
z 350 r przed Chr., a przypisywanej 
mędrcowi nazwiskiem Bhrigu, czy* 
•tamy:

„N atura płci żeńskiej dąży do ze­
psucia mężczyzn i dlatego mędrcy nie 
ulegali nigdy pokuszeniom niewiast'*.

Te prawa M anu wogóle nie są chę­
tne rodowi niewieściemu, bo n. p. czy 
nie jest wyraźną sekatura kobiet taki 
cytat:

„Żeń się z dziewczyną dobrze zbu­
dowaną, która ma imię przyjemne, 
chód wdzięczny łabędzia lub młodego 
słonia, której ciało pokryte puchem 
nieznacznym, która ma włosy delikat­
ne. ząbki małe, a członki zachwycają­
ce". — Co ma więc robić dziewczyna 
pozbawiona wdzięcznego chodu mło­
dego słonia i zezewata w dodatku, lub 
nie pokryta puchem nieznacznym — 
pytam się, ma zostać starą panną?

O, zaiste ciężkie i bezlitosne prawa 
wynalazł człowiek dla kobiet. Taki Jc- 
den z drugim uczony starożytny, nie 
mogąc zgłębić istoty duszy kobiecej, 
albo wypowiadał pompatyczne afory­
zmy o sfinksowatości niewiasty, albo 
wymyśla! dla niej inkwizytorskie pra­
wa. Świadczy o tem choćby wyżej 
wspomniany cytat z Praw M anu, albo 
np. ten (z tej samej księgi).

„W  dzieciństwie kobieta zależna jest 
od ojca, w małżeństwie od męża, po je­
go śmierci od synów, lub * gdy ich nię 
ma — od krewnych męża lub ojca — 
a gdy tych niema — od pana, bo ko­
bieta nie może nigdy być niezależną i 
postępować wedle swej woli — nawet 
w domu własnym**...

Włosi powiadają, że kobieta ma sie­
dem dusz i ósmą duszyczkę na doda­
tek. Znakomity literat, Stanisław W y- 
sylewski, pisał o tych siedmiu duszach 
kobiety, ale ich zagadki nie rozwiązał. 
Makuszyński myślał i myślał, podpa­
trywał chytrze naturę niewieścią i choć 
dużo trafnych obserwacyj poczynił, nie 
mniej nie zdemaskował całkiem kobiet, 
a tylko ołysiał z tego wielkiego my­
ślenia.

Żyjemy w XX wiekh, wieku rekor­
dów, epokowych wynalazków, wieku 
walenia się w gruzy starych doktryn a 
powstawania nowych Kobieta XX. 
wieku, oswobodzona z przesądów jakie 
ją krępowały w przeszłości, pozbyw­
szy się przysłowionej i fikcyjnej „sła­
bości" stanęła na równi z mężczyzną 
na arenie życia. Podkreślając swe rów­
nouprawnienie i wyzwolenie, przeni­
knęła kobieta współczesna do wszyst­
kich dziedzin życia zbiorowego, stając 
się szoferem, mechanikiem, sędzią, 
adwokatem, lekarzem, tragarzem i t. d. 
Czar kobiecości prysnął Zalęknione : 
niewinnie spuszczające oczęta panny, 
zamieniły się albo w uwodzicielskie 
wampirzyce — model: Marlena Die­
trich lub Greta Garbo, albo powię­
kszyły szarą masę zwykłych pracowni­

ków, narówn: z nimi staczając .walkę o 
byt Zniknęła „kobiecość" w całem te­
go słowa znaczeniu, a może przybrała 
tylko inne formy. Z tych delikatnych, 
subtelnych i miło głupiutkich stworzo­
nek przedwojennych, wykluwa się no­
wy rodzaj człowieka — trzecia płeć.

Kobieta nowoczesna wie czego chce, 
śmiało dąży dc celu, a uzurpowawszy 
sobie prawa mężczyzny w każdej dzie­
dzinie życia stara się go naśladować, 
nie wyłączając dziedziny seksualnej.

Dziś nie ma kobiet starszych i sta­
rych, wszystkie są młode, ponętne, 
wszystkie używają sportu, począwszy 
od kilkuletniego skrzata, a skończyw­
szy na pięćdziesięcioletniej matronie, 
pokazującej swe — nawet rozlewne 
kształty w narciarskich spodniach, czy 
kostjumie kąpielowym. Nie ma kobiet 
starych, a więc niema starych panien. 
Niema, a właściwie są niedobitki Tro­
chę przedwojennych okazów, które na­
leży otoczyć ochroną i pielęgnacją, któ 
re poprostu należy przestudjować ce­
lem przekazania ich obrazu potomno­
ści

Znam starą przedwojenną pannę, 
która przechodzi mimo współczesnego 
życia i znam jej rówieśnicę na wskroś 
współczesną. Takie bijące kontrasty. 
Ta przedwojenna, śmiesznie i trochę 
staroświecko ubrana, pełna przywar 
właściwych naturze starej panny i ta 
współczesna zrobiona na dwudziesto­
latkę. Ta przedwojenna, naszpikowana 
masą komunałów i cnót i ta współcze­
sna, czerpiąca z życia siłę i radość. — 
Jak szalenie się życie zmienia \ jak na­
tura kobieca podatną jest na te zmiany, 
jak łatwo potrafi przystosować się do 
zmienionych warunków bytu i wyko­
rzystać je jaknajlepiej dla siebie — to 
świadczy najdobitniej o przysłowio­
wych siedmiu duszach kobiety.
. W  dużych miastach, metropoljach 
współczesnego życia, nie znajdziesz sta 
rej panny, choćbyś jej szukał ze świe­
cą. Bo, jeżeli nawet istnieje gdzieś je­
dna z drugą, to stroni od wszystkiego 
co jest jej obce, nowe i nienawistne. 
Widocznie przedwojenne stare panny 
posiadają tylko jedną duszę. Tylko na 
prowincji, zwłaszcza na kresach, w 
małych zapadłych miastach i miastecz­
kach, gdzie tętno współczesności blie 
wolno, spotyka się jeszcze stare panny 
Tam też należy je studiować. Na pod­
stawie moich pobieżnych, choć długo­
trwałych obserwacyj, doszedłem do 
wniosku, że stare panny można skwa- 
lifikować i podzielić na cz:ery główne 
typy, a to: naiwne, zgryźliwe - społecz­
nice, mamutowate świętoszki i zrezy­
gnowane.

Naiwne — stare panny, Liczące sobie 
od 30 kilku wiosen w górę. W  młodo­
ści kochały się nieszczęśliwie i tak ja­
koś się złożyło, że nie pos/.ły zamąż 
Niczego nie umieją. W łosy obcięte, za- 
ondulowane, usta z lekka namalowane, 
używają pudru w kolorze różowym lub 
lila, chodzą namiętnie do kina, roz­
czytują się w Mniszkównej, Courts 
Mahłer i Dellu, lubią towarzystwo mło 
dych ludzi, w które wciskają uę par 
force, o sobie zawsze mówią „my, mło­
de...*'. żyją nadzieją zamąć pójścia, choć 
by za emerytowanego urzędnika. Po-

zatem są uszczypliwe, złośliwe, -.aidr* 
sne, słodziutko obłudne i tałs:yw t 
Naiwność ich stąd wypływa, ze uważa 
ją się za piękne, wartóśii-w izę od im 
nych i są bardzo dumne.

Zgryźliwe - społecznice. Typ ten 
zwykle występuje w kombinacji z in­
nymi typami, zwłaszcza z typem spo­
łecznym. dlatego też połączyłem oba te 
typy razem. Stara panna tego typu. 
jest bardziej zaawansowana w latkach 
niż jej poprzedni :zKa. Zwykle charak­
terystyczne cechy tego typu występują 
po czterdziestce. Z  zasady niewiasta 
tego typu jest brzydka, zgarbiona, u- 
brana cudacznie, jest uszczypbwa. zad 
ją śmiech młodych, którym lubi dawać 
stale nauki, żyje nazewnątrz bardzo 
pobożnie, co nie przeszkadza jej pota­
jemnie rozczytywać się w Pitłrgnllim 
Bardzo ceni swe „ja" i jest despotycz­
na. Dużo pracuje społecznie, choć z tej 
pracy mały pożytek. W szystko jej się 
nie podoba, z niczego nie jest zadowo­
lona, nienawidzi młodych panien, do 
mężczyzn odnosi się z  pogardą, podkre 
ślając to na każdym kroku Wszystkie 
mu się dziwi, ą swemi radami chciała* 
by zbawić świat.

Mamutowate świętoszki. Panienki 
również po czterdzieste, przeważnie o 
rozlewnych kształtach, całetni dniami 
wysiadują w kościele, cieszą się gdy 
ktoś umrze, zwłaszcza znajomy, obo­
wiązkowo chodzą na każdy pogrzeb i 
ślub, doskonale wiedzą co, gdzie. Jak i 
kogo? Chętnie roznoszą nowinki 
(czyt. płotki) po mieście, nie zapomi­
nając je okrasić szczegóiikam? Ód Sie­
bie dodanemi. Szczególnie są łase na 
skandale. Przed ich bazyliszkowatym 
wzrokiem nic się nie uchowa. Są wszę­
dobylskie ł wszystkowiedzące. Mamu­
towate świętoszki potr<uią zatruć życie 
i obrzydzić je z -kretesem. Gdzie się 
pojawią tam więdną kwiaty i blednie 
słońce.

Zrezygnowane. Przeważnie nauczy­
cielki lub biuralistki, pełne śmiesznych 
przyzwyczajeń, w miarę święioszki, w 
miarę marzycielki, czasami pisuią wier­
sze, żyją w świecie przez siebie wyide­
alizowanym, lubią małe dzieci, czytują 
Rodziewiczównę, chętnie przebywają 
w towarzystwie starszych panów, pra­
cują społecznie, czasami chodzą do te­
atru, choć bardziej wolą cyrk. Pozatem 
są naogół nieszkodliwe.

Prócz wyżej wspomnianych typów 
głównych, istnieje wielka ilość różnych 
kombinacyj tych typów, co oczywiście 
wpływa na ogólną charakterystykę, 
przyczem cecha dominująca stanowi e 
typie właściwym. Rzucony przeze- 
mnie szkic głównych typów starej pan­
ny — zresztą bardzo pobieżny, domaga 
się szczegółowego opracowania, by za­
chować w pamięci tych .ostatnich M o­
hikanów'* rodu niewieściego. Szalone 
tępo współczesnego życia nie pozwala 
człowiekowi oglądać się wtył, lecz każe 
mu niezmordowanie iść naprzód, W  
wyścigu tym, kto słaby pozostaje w ty 
le, lub zostaje stratowany. Biedne sta­
re przedwojenne panny, podobnie jak 
konne dorożki zniknęły z wielkich 
miast. Jedynie prowincja może się je 
szcze niemi poszczycić.


